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K. KIERSKI.

Nienawiść niemiecka
Niedawno czytałem, że któryś z nowokreowa- 

nych dygnitarzy hitlerowskich wzywał swoich ro­
daków do doprowadzenia do najwyższego napię­
cia uczucia nienawiści do wrogów ojczyzny nie­
mieckiej. Ta nienawiść jest także jedna z cech 
zasadniczych niemieckiego charakteru narodowe­
go, tkwi całkiem wyraźnie w psychice niemiec­
kiej, stanowi w niej uczucie o skali bardzo rozle­
głej, które przejawia się nazewnątrz w formie 
mniej lub więcej brutalnej, najczęściej jednak — 
bardzo brutalnej.

Niemcy muszą zawsze kogoś nienawidzieć. 
Najpierw nienawidzili Francuzów, potem Anglików, 
teraz nienawidzą Polaków. Bez nienawiści nie ro­
zumieją stosunków między narodami. Wskutek 
tego nienawiść jest jednym z wybitnych czynni­
ków w niemieckiej polityce zagraniczne! i w usto­
sunkowaniu się Niemców do innych narodów. Pod 
ypływem nienawiści Niemcy zatracają często po­
czucie rzeczywistości: gotowi są zrzec sie real­
nych korzyści, byleby tylko zaszkodzić narodowi 
który w danej chwili jest objektem ich nienawiści 
Dowód — wojna celna, którą już ósmv rok z na 
mi prowadzą, a która wyzwoliła nas z pod niemie­
ckiej supremacji gospodarczej.

Ze względów politycznych Niemcy poprostu 
kultywują nienawiść i tresują w niej całe spole 
czeństwo. I jak podczas wojny po całych Niem 
czech rozbrzmiewał pełen nienawiści okrzyk- 
Oott, strafeEngland! — tak obecnie tia 
każdym kroku i przy każdej okazji w bezkrytycz­
ne masy niemieckie wpaja się przekonanie, że je­
dynym ich wrogiem dziedzicznym („Erbfeind“) 
są Polacy. Polacy zrabowali ziemie odwieczne nie­
mieckie, rozdarli ojczyznę niemiecką, knuią prze 
ciwko niej plany zaborcze, uciskają mniejszość 
niemiecką itd.

Nic zatem dziwnego, że tresowane stale w 
tym kierunku miljony obywateli niemieckich, nie 
znających ni Polski ni Polaków, zaczynają święcie 
wierzyć we wszystkie te brednie i zioną nienawi­
ścią do wszystkiego, co polskie. Skoro sie co­
dziennie coś komuś powtarza, trzeba mieć umysł 
bardzo odporny, bardzo jasny i krytyczny, by 
nie ulec zczasem sugestji. A tymczasem Niemcy 
doprowadzili sztukę powtarzania do mistrzostwa 
oparłszy na niej całą swoją propagandę wewnętrz 
kraju i zagranicą.

Wymierzona przeciwko Polsce propaganda nie­
miecka polega właśnie na ustawicznem powtarza­
niu o niej najbardziej nieprawdopodobnych fał­
szów i oszczerstw z tern wyrachowaniem, że choć­
by nawet część ich została odrzucona, to jednak ta 
część, która pozostanie, najzupełniej wystarczy, by 
obudzić i utrwalić w społeczeństwie niemieckiem 
uczucia wrogie ■ nienawistne względem Polaków. 
Jest to nastrój tembardziej niebezpieczny, że jest 
natury wyłącznie emocjonalnej, a nie rzeczowej. 
Wskutek tego każdy drobny skądinąd incydent mo­
że wywołać konflikt bardzo poważny, grożący 
naruszeniem pokoju. W ten sposób przygotowuje 
się w Niemczech podłoże psychiczne, sprzyjające 
wybuchowi, przyszłej, skierowanej najpierw prze­
ciwko Polsce, wojny odwetowej.

Powodując się w stosunku do Polaków jedynie 
odruchami zemsty i nienawiści. Niemcy przenoszą 
na nas swoje pojęcia i przypisują nam. w stosun­
ku do siebie, swoje własne uczucia i pobudki. Ile­
kroć zatem któryś z publicystów lub pisarzy po­
litycznych w Polsce zareaguje mocniej na zaczepki 
niemieckie, odkryje ich karty, oświetli olany ta­
jemne, zmierzające do podminowania lub gwał­
townej zmiany statutu politycznego teraźniejszej 
Europy, może być pewnym, że każdym razem 
spotka sie w orasie niemieckiej z zarzutem wszczy 
Wania „hecy“ antyniemieckiej, której iedynym 
motywem ma być rzekoma nienawiść ku Bogu du­
cha winnym Niemcom.

Otóż przeciwko takiemu stawianiu kwestii i 
Przeciwko tego rodzaju zarzutom musimv jaknaj- 
energiezniej zaprotestować. Bylibyśmy bardzo ra- 
wzi. gdyby nasz głos dotarł do sfer niemieckich i 
Wywarł tam odpowiednie wrażenie.

Stwierdzamy kategorycznie, że Polakom obce 
M uczucia zemsty i nienawiści względem sąsiedz­
kich narodów, jakkolwiek te uczucia byłvby jak 
najbardziej uzasadnione. Czasami odnosi się wra- 
^enie, jakgdyby całą swoją nienawiść Polacy wy­
ładowywali względem samych siebie, względem 
Własnych rodaków, należących do innych obozów 
politycznych, tak. że na nienawiść do obcych już 
lri1 sił me starczy. Tak czy owak faktem iest. że 
ba skutek przysłowiowej łagodności swoiego cha­
rakteru narodowego Polacy niesłychanie łatwo za 
Pominają wszelkich krzywd doznanych. Potrafił; 
nawet puścić w niepamięć największa zbrodnię, ja-

jeden naród może dopuścić sie na drugim 
mianowicie — pozbawienie go wolności, rozdarcie

na części i uprawianie przez tych sąsiadów w 
mgu półtora wieku najsroższego ucisku narodo­

wościowego.
ku ^Inipmy tylko ten fakt, pozostawiając na bo- 
WnM czy ta nadmierna miękkość i ustępli
eh» Polaków stanowi dodatnią czy uiemna ce 

c"apahteru narodowego- Ale kiedy tacv Niem
Sc p?dn''ecaia się wzajemnie w nienawiści ku Po, 

kiedy w-ebowuią w niei całe swoie młode po
’ sztucznie utrzymują ią w swoim kraju

U 5’nnam wolno będzie zapytać, czy coś podob- 
ko mogłoby sie zdarz^ w Polsce? Czv wszcze-

Odpowiedź komunistów na teror tytlerowski

Reicnstao, oodnaiony w 20 miejscach, sołonał
Zc wsTaraaaScjs© sSircacliB! lyllto daBirag^cc yjtlissc^a

Pożar Rehhrtagu miał być sygnałem do rozpętania wolny domowe!
puły odrazu w pięciu miejscach, nie ulega wątpli­
wości, że ogień został podłożony. Ulice, przytyka­
jące do płonącego gmachu, zostały zamknięte dla 
komunikacji, a straże ogniowe pracują gorączkowo 
nad zwalczeniem pożaru. Po przybyciu straży, ze 
świecącej, złotej kopuły strzelały olbrzymie płomie­
nie, sypiąc deszczem iskier, roznoszonych daleko. 
Płomienie znalazły podatny pokarm w wysuszonem 
drzewie zbudowanego iuż około 40 lat temu gma­
chu. Pastwą płomieni padła przedewszystkiem sala 
posiedzeń wraz z drewnianemi trybunami i z sali 
tej niczego nie dało się uratować. Akcja ratunkowa

ułatwiona była bliskością rzeki Szprewy. z której 
doprowadzano wodę setkami węży gumowych Po­
nieważ z sali posiedzeń i tak już nie można było 
nic uratować, zwrócono główną uwagę na. ratowa­
nie niezwykle cennej bibljoteki oraz kuluarów, (tk.)

UJĘCIE PODPALACZA.
Berlin (Tel, wł.). Policja zaaresztowała wy­

chodzącego z gmachu Reichstagu mężczyznę, który 
przyznał się do podpalenia i oświadczył, że należy 
do holenderskiej partji komunistycznej. Policja strze­
że nadal pilnie wszystkich wyjść olbrzymiego gma­
chu, spodziewając się. że znajdzie tam jeszcze dal­
szych podpalaczy, gdyż, jak stwierdzono. Reichstag 
podpalono równocześnie w 20 miejscach, co nasuwa 
przypuszczenie, że nie mogła tego dokonać jedna 
osoba.

Około godziny 24-ej pożar został umiejscowio­
ny. Sala posiedzeń, trybuny i przyległe pokoje stały 
się pastwą płomieni. Kopuła popękała i grozi za­
waleniem. (tl$.)

Berlin (Tel. wł.). Policja amsterdamska od­
powiedziała na zapytanie, skierowane do niej przez 
policję berlińską w sprawie aresztowanego obywa­
tela holenderskiego, że aresztowany podpalacz jest 
urodzonym w roku 1909 w Leyden Holendrem, na­
zwiskiem Marinus van der Liebbe. W kwietniu 1931 
roku zażądał aresztowany paszportu do Rosji i od 
tego czasu o nim nie słyszano. W Holandii znany 
był iako komunista, (tk.)

Berlin (PAT). Aresztowany sprawca pod­
palenia jest — jak stwierdza znaleziony przy nim 
paszport — Holendrem i nazywa się van der Lübbe. 
Liczy on 24 lat. Aresztowano go wewnątrz gma­
chu Reichstagu w dość niezwykłych okolicznościach. 
W czasie przeszukiwania korytarzy spostrzeżono 
«oiekaiącego mężczyznę, ubranego tylko w spödn'e. 
’’o aresztowaniu przyznał się on natychmiast do 
odpalenia twierdząc, że działał wyłącznie z wla­
nych pobudek. Przy jednem z miejsc podpalenia, 

gdzie znakowała sie butelka z benzyna, znaleziono 
szmaty płócienne i czapkę aresztowanego. Utrzy­
muje on. że koszuli swej użył na szmaty do podło­
żenia ognia. Po odprowadzeniu go na najbliższy po­
sterunek policji przy Bramie Brandenburskiej Lüb­
be zachowywał sie zupełnie spokojnie.

AKT ZEMSTY KOMUNISTÓW.
Berlin (Tel. wł.). W związku z pożarem 

Reichstagu zwołane zostało około 1 w nocy posie­
dzenie pruskiej rady ministrów. Zajmowano s.ę 
sprawą ogłoszenia stanu wyjątkowego, gdyż próba 
podpalenia w zamku cesarskim, którą, według 
swych zeznań podjąć miał ujęty Holender van der 
Liebbe. oraz pożar Reichstagu uważane są jako akt 
zemsty komunistów za zamknięcie domu „Karola 
Liebkneehta“. W Reichstagu przeprowadza policja 
szczegółowe Doszukiwania za dalszemi sprawcami 
oodpalema. Poszukiwania te potrwają prawdopo­
dobnie dłuższy czas, gdyż w gmachu znajduje się 
na wszystkich piętrach masę zaułków, w których 
mogli sie ukryć zbrodniarze, (tk.)

Berlin (tel. wł.). Do płonącego Reichstagu 
przybył krótko po wybuchu pożaru kanclerz Hitler 
oraz nieco później wicekanclerz von Papen i mini­
ster Goering

Policja berlińska znajduje się w ostrem pogoto­
wiu i obsadziła gmach Landtagu pruskiego w oba­
wie przed dalszemi aktami zemsty komunistów. 
Utworzona została specjalna komisja śledcza, która 
zajmie się przeprowadzeniem dochodzeń, (tk.)

Berlin (Tel. wł.). W poniedziałek, około go­
dziny 21 powstał w gmachu Reichstagu (parlamentu 
Rzeszy) gwałtowny pożar, który rozszerzał się z 
szaloną szybkością.

Z całego Berlina i okolicy zjechały straże ognio­
we dla zwalczenia szalejącego żywiołu, (tk.)

Berlin (tel. wł.). Wiadomość „Reichstag się 
pali“ obiegła lotem strzały całą stolicę Niemiec i na 
miejscu pożaru około godziny 22 były już nieprze­
liczone tłumy ciekawych. Wokoło płonącego gma­
chu policja utworzyła silny kordon nieprzepuszcza- 
jac wkngo. Ponieważ płomienie wystrzeliły z ko­

PRZYGOTOWANIA DO PIERWSZEJ PODRÓŻY
Parostatek Leviathan, znajdujący się w doku w Southampton, wyruszy niebawem w pierwszą podróż transocea­

niczną. Na rycinie olbrzym po dokonanym przeglądzie.

Połączenie ugrupowań zachowawczych 
w jedną organizację polityczną

Warszawa. (Tel. wł.) Sensacją polityczną dnia wczorajszego jest dokonana ostatnio 
fuzja stronnictw zachowawczych w Polsce. Pod przewodnictwem sen. Zdzisława Lubomirskiego 
odbyło sie wczoraj wspólne posiedzenie rad naczelnych Stronnictwa Chrzęść. Rolniczego. Str. 
Prawicy Narodowej I Organizacji Zachowawczej Pracy Państwowej. Na posiedzeniu tern uchw a­
lono połączyć wszystkie te ugrupowania w jedną organizację pod nazwą „ZJEDNOCZENIA 
ZACHOWAWCZYCH ORGANIZACYJ POLITYCZNYCH“. _

Prezesem „Zjednoczenia Zachowawczych Organizacyj Politycznych został pos. ks. Ja­
nusz Radziwiłł, wiceprezesem sen. Leon Janta-Połczyńskl i sen. Stanisław Wańkowicz.

Połączenie grup zachowawczych jest wynikiem kilkumiesięcznych prac przygotowaw­
czych i licznych konferencyj. odbytych w Warszawie, Wilnie i Krakowie. W listopadzie ub. r. 
na zjeździe przedstawicieli ugrupowań konserwatywnych wybrano ostatecznie komisję, ztozoną 
z sen. Wańkowicza, Leszczyńskiego i Sobolewskiego, która opracowała właśnie statut dla 
przyszłego „Zjednoczenia Zachowawczych Organizacyj Politycznych“.

Na temat dokonanej wczoraj fuzji udzielił wywiadu ks. Zdzisław Lubomirski, który 
oświadczył: „Celem fuzji jest stworzenie jednolitego frontu zachowawczego, ponieważ dotych­
czas były pewne rozbieżności, spowodawane tern, że były 3 zarządy, 3 prezesi, z których 
każdy działał na własną rękę, choć poglądy wszystkich były jednakowe. Jestem przekonany, 
że do stworzonej obecnie jednolitej organizacji chętnie garnąć się będą wszystkie, żywioły za- 
chowawczo-państwowe. że wspólny front umożliwi ściągnięcie o wiele więcej ludzi do współ­
pracy. co wpłynie niewątpliwie na zwiększenie wpływu w życiu politycznem i społecznem. (z).

pia się tutaj jad nienawiści w dusze dziecięce lub 
karmi fałszami umysły starszych?

Polska publicystyka polityczna stale się trzy­
ma systemu obronnego. Jeżeli od czasu do czasu 
zdobędzie się względem Niemców na akcenty mo­
cniejsze, jeżeli nawet czasami wybuchnie, to tylko 
dlatego, że Polska jest bez ustanku przez Niem­
ców prowokowana Prowokacją bowiem sa skiero­
wane przeciwko Polsce niemieckie żądania rewi­
zjonistyczne; prowokacją są fałsze niemieckie o 
ucisku mniejszościowym w Polsce; prowokacją 
jest prowadzona przez Niemców wyłącznie ze 
względów politycznych wojna gospodarcza z Pol-
sjęą

Zaniechanie tych prowokacyj jest koniecznym 
warunkiem ustalenia między Polska a Niemcami 
poprawnych sąsiedzkich stosunków. Polska, jako 
państwo niepodległe, ma prawo wymagać, aby nikł 
nie nastawa! na całość i nienaruszalność iej tery 
torjum państwowego, aby nikt nie buntował jej 
obywateli, nie starał się szkodzić złośliwie iej roz­
wojowi gospodarczemu. Tak samo ma prawo wy­
magać od swoich mniejszości narodowościowych, 

(ażeby zachowywały się względem niej loialnie i 
•nie były obcą i wrogą agenturą w jej organiźmie

państwowym. Ale Niemcy tych praw polskich nie 
uznają i całą swoją działalność skierowują ku 
zniszczeniu samej nawet niepodległości Polski.

Kiedy publicystyka polska reaguje na tego ro­
dzaju działalność, powoduje nią nie nienawiść, 
ecz wyłącznie tylko konieczność przedziwdziata- 
nia, konieczność samoobrony. Tak samo, na miej-j 
scu Polski postępowałoby każde inne państwo, rne 
wyłączając Niemiec, Czynnik nienawiści, kultywo­
wany u sąsiadów, obcy jest najzupełniej polityce 
polskiej.

Pisałem już o tern niejednokrotnie, przypiera­
jąc tak samo, jak dzisiaj, Niemców do muru. Chcia- 
tem, jak zwykle, grać w karty otwarte, t. zn do­
wiedzieć się, jaki jest stosunek tutejszej „lojalnej 
— bo tak utrzymuje — mniejszości niemieckiej dc 
tych wszystkich poczynań rządu niemieckiego. 
Chcialem dać jej okazje do stwierdzenia całkiem 
wyraźnie swojej lojalności. Jest bowiem rzeczą 
oczywistą, że od ustosunkowania sie tutejszej 
mniejszości do państwa polskiego w wielkiej mie­
rze zależy stosunek Rzeszy do Polski. Ale prasa 
niemiecka, niezmiernie drażliwa w innych wypad 
kach. w tym jednym wypadku stale nabiera wody 
do ust Prawdopodobnie i teraz tak będzie .

Podpalony w poniedziałek wieczorem gmach 
Reichstagu zbudowany został przez architekta Pa­
wła Wallock‘a z Frankfurtu nad Menem. Budowę 
gmachu podjęto krótko po wojnie 1870-71. W roku 
1889 (9 czerwca) cesarz Wilhelm 1 położył kamień 
węgielny. 3 5 września 1894 roku została budowa 
ukończona. Kopuła ze szkła i metalu ponad salą 
posiedzeń zbudowana została w roku 1900. Koszta 
budowy wynosiły 23 miljony marek, a koszta urzą­
dzenia wewnętrznego przeszło 3 miljony marek.

Drakońskie represje wobec lewicy
Berlin (PAT). Wiadomość o wybuchu pożaru 

w Reichstagu zaalarmowała najwyższe czynniki 
urzędowe. Na mieiscu wypadku zjawili sie bez­
zwłocznie kanclerz Hitler, wicekanclerz Papen, min. 
Goering, który jest równocześnie przewodniczącym 
Reichstagu, prezydent policji berlińskiej Levetow, 
syn b. cesarza August Wilhelm i inni. Licząc się 
z dalszemi aktami terroru ze strony komunistów, 
zarządzono natychmiast najostrzejsze pogotowie 
a!armoweVPohc.ii oraz zmobilizowano pomocnicze 
oddziały ochrony i rozpoczęto szeroko zakrojona 
akcję przeciwko komunistom i socjal-demokratom. 
Niezwłocznie obstawiono policją wszystkie gmachu 
publiczne. , , ,

Dwu członków zarządu komunistycznej frakcji 
Reichstagu aresztowano z powodu istnienia poszlak 
ich udziału w podpaleniu. Reszta posłów i przy­
wódców komunistycznych została poddana nadzo-
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ił ludzi, cierpiących na żołądek, kiszki i przemianę 
mate.jj, stosowanie naturalnej wody gorzkiej „Franciszka 
Józeia" pobudza prawidłowość funkcji narządów trawienia 
i kieruje odżywcze dla organizmu soki do krwiobiegu. 
Zalecana przez lekarzy. 1275-9

rowi policyjnemu względnie została internowana. 
Cała prasa komunistyczna i socjaldemokratyczna 
została zawieszona na przeciąg 4 tygodni. Skonfis­
kowano przytem cały materiał agitacyjny, przygo­
towany przez te stronnictwa do wyborów. Ujęty 
sprawca podpalenia, holenderski przywódca komu­
nistyczny. van der Liibbe miał zeznać, że pozosta­
wał w kontakcie z partią socjal-demokratyczną, 
z czego wnioskuje się, że wspólny front między ko­
munistami a socjalistami był w Niemczech faktem 
dokonanym. W nocy otoczyła policja dom „Vor- 
wärtsu“, w którym mieszczą sie lokale władz par­
tyjnych socjal-demokracji i przeprowadziła ścisłą 
rewizję.

Berlin (Tel. wł.). Drakońskie zarządzenia 
Goeringa przeciw lewicy motywowane są w kołach 
rządowych znalezionym w „domu Liebknechts“ ma­
teriałem, z którego wynikało, że komuniści wspól­
nie z socjalistami, planuią w całych Prusach wywo­
łanie krwawych rozruchów. W instrukcjach znale­
zionych opisane sa metody, jakich rewolucjoniści 
mieli używać. Według oświadczenia rządu komisa­
rycznego. metody te wzorowane były na systemie 
bolszewickim. Miano najpierw podpa'ać pałace, 
gmachy rządowe i przeds’ebiorstwa użyteczności 
publicznej. W razie rozruchów ulicznych i starć z 
policją w instrukcjach zalecano pędzenie w pier­
wszych szeregach przec’wko policiantom żony 
f dzieci tychże policjantów. Znalezienie i skonfis­
kowanie materiału uniemożliwiło planowe przepro­
wadzenie rewolucji, lecz mimo to — wed’ug oświad­
czenia rządu komisarycznego — pożar Reichstagu 
miał być hasłem do rozpoczęcia krwawych rozru­
chów i już we wtorek miały sie rozpocząć w Ber­
linie awantury, połączone z rabowaniem składów 
i magazynów żywnościowych. Akcia terrorystycz­
na nartii lew’cowych wyznaczona była, iak stwier­
dzono, na dzień dzisieiszy (wtorek) i miała rozpę­
tać w następstwie wojnę domową.

Temu niebezpieczeństwu przeciwstawił s'e za­
wczasu komisaryczny rząd pruski, wydajać surowe 
zarządzenia i przez to planowana rewolucja korru- 
nistvczno-sociaiistyczna została zgnieciona w za­
rodku i autorytet państwa został uratowany.

Stwierdzi należy, głosi dalej urzędowy komu­
nikat. że pierwszy atak został unicestwiony, a’e dla 
zapewnienia bezpieczeństwa wszystkie publiczne 
budynki znajduią s;ę pod silną ochroną policji i zmo­
bilizowanej policji pomocniczej, (tk.)

Berlin (Tel wł.). W związku z podpaleniem 
Reichstagu aresztowano do wtorku rana 80 osób, 
przeważnie komunistycznych deputowanych. Aresz­
towany został rówmeż znany obrońca komunistów, 
adwokat Litten, (tk.)

Berlin (Tel. wł.). Zarząd social-demokra- 
tycznej nartji wydał oświadczenie, w którem wy­
piera się jakiegokolwiek udziału w podpaleniu 
Rełch«taku.

W związku z zarządzeniami Goeringa pozakle- 
jane zostały w ciągu dzisiejszej nocy wszystkie pla­
katy wyborcze socjalistów i komunistów, (tk.)

Pierwsze wyniki śledztwa
Berlin (Tel. wł.). Śledztwo w sprawie pod­

paleni Reichstagu prowadzone jest nadal energicz­
nie. Aresztowanego przesłuchiwano przez cała noc; 
wyniki dochodzeń są ieszcz° na razie trzymane w 
tajemnicy. Jeden z dozorców gmachu Reichstagu 
zeznał, że aresztowanego van der Liibbe w!dział 
krótko przed zauważeniem pożaru z deputowanym 
komunistycznym Torgierem i drugim komunistą 
Kühnem. Torglera i Kiihna widział dozorca następ­
nie opuszczających w pośpiechu gmach Reichstagu

Jeden ze stojących w pobliżu Reichstagu szofe­
rów taksówek zgłosił sie na policję i zeznał że wi­
dział w południe w poniedziałek przed Reichsta- 
giem samochód ze znakami państwowemi Holandii. 
„I L.“. Numeru jednak nie zapamiętał. W całych 
Niemczech przeprowadzane są w lokalach komuni­
stycznych szczegółowe rewizje, przyczem wyłamy­
wano zamki w szufladach i szafach, zabierając cały 
material na policję, (tk.)

Gmach pali s’ę jeszcze
Berlin. (Tel. wł.) W godzinach południo­

wych gromadzą się naokoło Reichstagu nieprzeli­
czone tłumy ciekawych. Zewnątrz z pożaru nie wie 
le widać, jedynie unoszący się jeszcze dvm oraz 
popękaną szklana kopułę. W.ewnątrz ogień jeszcze 
się tli. Sala posiedzeń przedstawia obraz znisz­
czenia. Wszystkie drewniane części stały się pa-

Plenarne pos edzen e Senatu

Stosunek obgwaiela do Państwa
Z Warszawy donosi (ż.): Na poniedzlałkowem 

plenarnem posiedzeniu Senatu przystąpiono do rozprawy 
nad budżetem min. spr. wewnętrznych. Sprawozdawca 
sen. Sobolewski zwrócił uwagę na ogromny wysiłek osz­
czędnościowy dokonany w budżecie tgo resortu. Refe-

Mowa min. Pierackiego
Po zakończeniu dyskusji nad preliminarzem budżetu 

min. spr. wewn. zabrał głos min Pieracki, który podkre­
ślił na wstępie, że budżet Min. ograniczony został do 
wydatków jedynie niezbędnych. „Nie mógł zupełnie do­
ciec w imieniu jakiej koncepcji rządzenia i organizowa­
nia naszego życia państwowego opozycja zwalcza kon­
cepcje. reprezentowane przez sfery rządowe. Chcąc 
niechcąc musi minister poddać się wrażeniu, że tern co ca 
łą opozycje zespala w ataku na szańce naszych prac, jak 
się wyraziła sen. Kłuszyńska. jest tylko żal za utraconą 
władzą. Nastrój skądinąd bardzo ludzki, lecz pozba­
wiony całkowicie elementów twórczych, gdyż wyraża­
jący się całkowicie w negacji. Zawsze atakowane sa 
przepisy, dające władzy państwowej możność spełniania 
roli regulatora poszczególnych dziedzin działalności spo­
łecznej. Stale powtarza się zarzut, że ci, którzy od sze. 
regu lat ponoszą odpowiedzialność za państwo pragną w 
ten sposób wzmocnić swoje wpływy i utrwalić swoja sy­
tuację. Jeżeli jesteśmy w sprzeczności z interesami opo­
zycji, jesteśmy zarazem w zgodzie z interesami państwa 
— mówił dalej p. min. — Takie musi być ostateczne 
ogniwo logiki panów oponentów. Forma organizacyjna 
życia państwowego, którą jeszcze przed 20 laty uważali­
śmy za bliska naszemu upodobaniu, nie wytrzymała burz­
liwych czasów powojennych. Możemy stwierdzić, iż do­
tychczasowy przebieg przemian, wzmacniając coraz sil­
nie! współzależność wszystkich warstw i interesów na­
rodu, obejmuje ilość -a dań i ciężar odpowiedziainości 
państwa. Dawniej luźny stosunek obywatela do państwa 
zacieśniał się coraz mocniej tak dalece, że pod naciskiem 
kryzysu obywatel żada coraz częściej od państwa kiero­
wania jego indywidualnym losem, bezustannego opieko­
wania się jego warsztatem pracy i twórczością. Ten stan

stwą płomieni. Kopuła jest cała popękana, a pod­
trzymujące ją rusztowanie żelazne częściowo po­
gięte. W sali unoszą się gęste kłęby dymu.

Gmach pilnowany jest przez policie. która 
przeszukuie wszystkie zakamarki od zczvtu do 
piwnic Bramy, prowadzące do gmachu, zostały 
częściowo porąbane przez strażaków. Oprócz sali 
posiedzeń ucierpiały mocno pokoje prasy miejsco­
wej i zagranicznej ' zniszczenie wskazuje na to, że 
także tu podłożono ogień, (tk.)

Upaństwowienie szturmówek
Hit’era i Stahlhelm«.

Berlin.. (Tel. wł.) Ukazało się rozpo­
rządzenie min. Goeringa, dopuszczające Stahl­
helm i szturmówki- Hitlera do pełnienia pomoc­
niczej służby policyjnej. Członkowie szturmó­
wek będą „urzędowo“ występować z białą, 
ostemplowaną przez policję, opaska na ramieniu. 
W kilku miastach bojówki wręcz skoszarowano 
w koszarach policji i oddano pod komendę ofi­
cerów szupo.

Na wyraźna ironję zakrawa ustęp rozporzą­
dzenia Goeringa, polecający korzystać z pomo­
cy szturmówek specjalnie dla kontroli... zebrań 
i demonstracyj politycznych, (tk.)

Nowa porażka Niemiec
na konferencji rozbrojeniowej.

Genewa. (Tel. wł.) Komisja główna konfe­
rencji rozbrojeniowej rozstrzygnęła w poniedzia­
łek negatywnie sprawę, czy armje kolonialne ma­
ją także odtąd być oparte na systemie krótkiej 
obowiązkowej służby wojskowej. W sprawie tej 
zwyciężyła więc teza francuska.

Następnie wywiązała się dyskusja, czv inne 
kwestje, dotyczące efektów, w tej liczbie kwestja 
wyszkolenia wojskowego przedpoborowego i orga- 
nizacyj o charakterze woiskowym, maja być dys­

Hasia liberalizmu przeżyły sśę
rent podkreśla, że w okresie kryzysu odporność społe­
czeństwa jest mniejsza, wzmaga się agitacja, państwo 
więc musi nakładać większe więzy niż w czasach nor­
malnych.

rzeczy jest faktem realnym, rzeczywistością. Wymagają­
cą ze strony rządj i sfer odpowiedzialnych poważnego i 
pożytecznego stosunku. W żadnym razie nie jest po- 
ważnem ustosunkowaniem się do tego żywotnego zagad­
nienia wymaganie, aby państwo spełniało wszystkie żą­
dania obywateli w zakresie niezbędnej w obecnych wa­
runkach opieki, nie ingerując w tok życia społecznego“.

CZY SWOBODY OBYWATELSKIE SĄ ZAGROŻONE?
Opozycja operuje hasłem zagrożonych wolności oby­

watelskich, pozostawiając rządowi cały ciężar zaspokoje­
nia aktualnych potrzeb społeczeństwa Tymczasem w mo- 
iem przekonaniu, państwo, któreby uchylało się w imię 
doktryny minionego stulecia od ingerencji w rozdziały 
pracy i wyrzekało się w ramach naszego ustroju wpływania 
na rozdziały dochodu społecznego oraz które wstrzymałoby 
się od regulowania współżycia obywateli, minęłoby się ze 
swojem naczelnem zadaniem.

Jedną z metod, mówił min. zwalczania projektów rzą­
dowych jest zarzucanie, że ustawa ma na myśli jakieś 
ukryte cele. Z reguły tym celem ma być dążenie rządu do 
wprowadzenia systemu policyjnego. Takich argumentów 
nie wysuwaliby panowie z opozycji, gdyby uświadomili so­
bie, że rząd począwszy od 1926 r posiadał daleko idące 
upoważnienia ustawodawcze, a jednak nie śpieszno ma było 
widocznie z wprowadzeniem systemu policyjnego, skoro w 
r 1932 zdecydował się zaprojektować przepisy o zgroma­
dzeniach i stowarzyszeniach, a przedtem dał pierwszeń­
stwo- I:cznym ustawom o charakterze organizacyjnym. Nig­
dy nie uchylam się przed zbadaniem każdego wykroczenia 
ze strony podległych mi funkcjonariuszy. Nie puszczam 
płazem żadnego przewinienia, aie tępię je i wymagam tę­
pienia. Wymagam również, aby panowie nie uogólniali po­

kutowane przez komisję główną, czy też odesłane 
do kom:tetu efektywów. Delegat Francji Cot wypo 
wiedział się przeciwko odesłaniu, podkreślając, że 
decyzje polityczne powinny być powzięte przez 
komisje główna.

Delegat polski gen. Burchardt-Bukacki. popie­
rając min. Cofa, ze swej strony podkreślił bezce­
lowość odsyłania sprawy do kom. efektywów, gdyż 
dawniejsze prace tego komitetu wykazały rozbież­
ność poglądów, a od tego czasu opinia delegacyj 
nie uległa zmianie.

Delegaci Niemiec, Włoch, Wielkiej Brytanji i 
Stanów Zjednoczonych byli za odesłaniem sprawy 
do komitetu efektywów, lecz w głosowaniu komisja 
wypowiedziała się w sensie przeciwnym i uchwa­
liła 17-tu głosami przeciwko 10-ciu, iż sama będzie 
kontynuować dyskusję.

Do dyskusji wtrącał się co chwile delegat Na­
dolny; Wywołując na sali dyskretne uśmieszki. Pre­
zydent Henderson zniecierpliwiony wreszcie cią­
giem wyrywaniem się Nadolnego, wygłosił prze­
mówienie, stając bezwzględnie na stanowisku 
Francji i Polski. Wnioski niemieckie nazwał Hen­
derson próbą przewlekania całej sprawy i w dal­
szych swych wywodach ośmieszył je pod każdym 
względem. Nadolny był przemówieniem Hender­
sona wyraźnie zaskoczony.

Generał Górecki wśród 
b. kombatantów

Z Brukseli donosi (PAT.): Generał Gó­
recki przybył do Brukseli w dniu 27 lutego. 
Związki belgijskie byłych kombatantów zorga­
nizowały w związku z tem szereg manifestacyj 
na jego cześć.

Z Antwerpii donosi (PAT.); Prezes 
międzynarodowego FlDAC‘u generał Górecki 
przybywa w dniu 28 lutego do Antwerpii, gdzie 
zostanie powitany przez liczne delegacje belgij­
skich związków byłych kombatantów. Generała 
Góreckiego spotkają delegacje b. kombatantów 
w Berchen pod Antwerpją. skąd wszyscy ruszą 
w kierunku pomnika ku czci poległych na woj­
nie. gdzie generał Górecki złoży wieniec.

szczególnych wypadków i nie rzucali tak pod moim adre­
sem, jak i pod adresem podległej mi administracji i policji 
zarzutu „systemu" czy to aresztowań, czy to bicia przez 
policję Każdy konkretny zarzut, czy to w formie interpe- 
jacji, czy to w czasie obrad Komisji polecam zawsze dro­
biazgowo i bezstronnie zbadać Wytaczanie zarzutów na 
plenum wydaje się p. min. niepożądanem, gdyż podrywa 
zaufanie szerokich sfer społeczeństwa do administracji i jej 
organów. Jeśli stronnictwa opozycyjne obchodzą obowiązu­
jące przepisy, jeśli uważają za dowód sprytu i dobrego t». 
nu wyprowadzenie w pole urzędnika, czy policji, to jakżeż 
można żądać, by administracja odpłacała się za to ufnością. 
W rękach społeczeństwa spoczywają środki i możliwość 
walki z tym obyczajem i torowanie drogi dła dobrej woli 
we wzajemnych stosunkach.

BUDŻET MIN SPRAWIEDLIWOŚCI.
Po przemówieniu p. min. Pierackiego przystąpiono do

debaty nad budżetem Min. sprawiedliwości, który omówił 
w dłuższem sprawozdaniu referent Żaczek, poczem zabrał 
glos min. sprawiedliwości Michałowski.

Minister zwraca uwagę, że stosunek opozycji do prao 
rządu posiada wszelkie znamiona negacji. Za podstawę 
oceny wystarcza założenie, że wszystko jesi złe, co rząd 
czyni. Nie projektuje się innego rozwiązania, nie otwiera 
nowych widoków, a na ciężkie trudy rządu nie odpowiada 
się poważną własną pracą. Min. charakteryzuje prace ko­
dyfikacyjne, zwraca uwagę na kodyfikację prawa karnego, 
podkreślając, że dano państwu rodzimy kodeks karny Ja­
kiż stosunek zaięła nasza opozycja wobec tego dzieła, za- 
Dvtuje min Oto złożyła wniosek, aby kodeks karny polski, 
uchylić a w jego miejsce przywrócić kodeksy rosyjski, au­
striacki i niemiecki. Własnego proiektu opozycja nie 
wniosła Nie umiała się zdobyć na przeciwstawienie swo!e 
własnej pozytywnej myśli Wielkiej, wieloletniej pracy naj­
lepszych fachowców nieprzeciwstawiono literalnie nic.

Jeżeli chodzi o postawę opozycji wobec prac szerokiej 
reformy sądownictwa, to uczyniono znowu z tej 
reformy materiał agitacyjny z lakierni hasłami, jak po­
gwałcenie niezawisłości sędziowskiej, rugi polityczne w są­
downictwie łtp.

Po przemówieniu p. min. zabrał głos sen. Seyda (KI. 
Nar.), poddając operującej szablonowemi argumentami 
krytyce zarówno działalność ogólną Min., jak i politykę 
personalną. Następnie przemawiał sen, Makarewicz.

Pismo rektorów do senału
Konferencja rektorów wystosowała do Senatu następu 

jące pismo w sprawie nowej ustawy akademickiej:
„Zebrani na posiedzeniu dnia 23 lutego 1933 r. Rekto­

rzy Szkól Akademickich Rzeczypospolite) Polskiei, rozws 
żywszy „Projekt Ustawy o Szkołach Akademickich“ w po 
staci, w Jakiej został przyjęty przez eim. uchwalili iedno. 
myślnie wypowiedzieć sie w sprawie tego projektu i podać 
do wiadomości Senatu Rzeczypospolitej następująca de­
klarację:

Zdaniem Rektorów zmiany, wprowadzone w Selmie 
db rządowego projektu ustawy, bądź to ograniczają się — 
poza pewnemi wyjątkami — do poprawek mniejszej wagi, 
bądź też nawet w niektórych wypadkach sa pogorsze­
niem przepisów pierwotnych. Natomiast zasadnicza ten­
dencja proiektu nie została przez te poprawki zmienioną. 
Wskutek tego „Proiekt ustawy o szkołach akademickich" 
nawet i w obecne) swej nostaci niesie z sobą niebezpie­
czeństwo nieustannych konfliktów bardzo groźnych dla 
snokolnegn rozwoju nauki i nauczania oraz wywołuie 
obawę przed zarządzeniami, któ-e mogą bvć dyktowane 
względami innemi niż naukowe. Znosi on stałość i trwa­
łość wydziałów oddz>ałów, zakładów i katedr, a profeso­
rom odbiera wskutek tego poczucie bezpieczeństwa i nie- 
zawisłości nauczania i zdania: osłabia on role i powagę 
Senatu Akademickiego, a przez to jedność i łączność 
Almae Matris. oddzielając od siebie iei wydziały; dąży <k 
uczynienia z Rektora narzędzia administ-acji państwowe! 
wreszcie usiłuje uiać młodzież akademicką w rygory ' i 
skim tradycjom obce.

Stawszy się ustawą „Proiekt musi sie okazać dlii 
dalszego rozwoiu szkół akademickich szkodliwym. Roz­
stroi on organizację tych szkół: roz.biie jedność gron pro­
fesorskich: oddali od nich młodzież, która nie w nich iuł 
bedzie miała swych kierowników duchowych, oniekunńw 
i ostatecznych sędziów, ale w dalekim i z daleka reett- 
Iniacym lei sprawy Ministrze i bezoośrednich lego pod­
władnych: zaostrzy wewnętrzną wa'ke lej gruo a hamu­
jący ią autorytet władz akademickich nieuchronnie 
obniży.

W poczuciu wielkie! ’ ciężkiej odpowiedzialności, la­
ka Rektorzy i Senaty Akademickie ponoszą wraz z !nnv- 
mi czynnikami za rnzwói po’skiei nauki wobec całego 
°ańctwa. wobec szkół swoich i wobec wiekowej ich tra­
dycji. zwracamy sie z gorąca nrośba de ^enatu Pzeczy- 
poson’itej — nie mogąc iuż wobec zanadłel uchwały zwro 
cić sie do Seimu — nbv Senat nie dopuścił do uchwale­
nia ustawy bez zasadniczych zmian, usuwaincvch obawy 
wywołane dzisiejszem brzmieniem i całą tendencją Pr»* 
lektu.

Warszawą, 23 lutego 1933 r.

JÓZEF BIRKENMAJER.

O »starom“ 1 „nowym“ 
regionalizmie

W poprzednim artykule zaznaczyłem, że osob­
nego omówienia wymaga sprawa rzekomych 
dwóch regionalizmów; „starego typu“ i „nowego“, 
jakie odróżnił w swym inicjującym artykule p 
Szyperski. Odróżnienie to nie przypadło do prze­
konania dr. Troczyńskiemu: „nie wiemy, na czetn 
polega różnica starego i nowego regionalizmu“ 
Mnie też ono, przyznam się, wcale do przekona­
nia nie przemawia, poprostu dlatego, że pojęcia 
„starości“ i „młodości“ w literaturze uważam za 
rzecz względną i bałamutną Chronologia nie jest 
żadnym sprawdzianem wartości i życia dzieł ar­
tystycznych. Poematy Homera mają po dziś dzień 
w sobie niezgasły blask młodości, natomiast wiele 
utworów z nie tak dawnego okresu „Młodej Pol­
ski“ nawet najbardziej wyrozumiały czytelnik 
musi stanowczo uznać za przestarzałe.

Zagadnienie, czy Homer był regionalistą, uwa­
żam za równie niepoważne, jak „kwestie“ czy 
Homer „grywał w yo-yo“; inna rzecz, że gdyby 
chodziło o „sumę kolorytu lokalnego" takiej np 
Itaki w „Odyssei“, byłaby to suma znacznie więk­
sza od takiejże sumy w dziesięciu tomikach „so­
netów wielkopolskich“... Nawet gwary, na której 
tak p. Szyperskiemu zależy, znalazłoby sie u Ho- 
mera procentowo więcej! Z gwarowego punktu 
rzecz biorąc, chybaby przyszło uznać literaturę 
starogrecką za na ¡bardziej „regionalistyczną“ ze 
wszystkich, jakie kiedykolwiek pojawiły się na 
ziemi: Mimnermos, Sappho, Tyrtajos, Pindar —

każdy z nich pisze zupełnie innym dialektem! 1 
jeszcze to zróżniczkowanie językowe idzie w pa­
rze ze zróżniczkowaniem nietylko treści utworów, 
ale — o czem domorosłym naszym regionalistom 
ledwie że się śnić zaczyna — ze zróżniczkowa­
niem formy artystycznej, ba, nawet i samycbże 
rodzajów literackich. Dość wspomnieć rzecz pow­
szechnie znaną, że chóry w tragediach attyckich 
Pisane były inną gwarą niż dialogi. — Jednakże 
niema potrzeby nazywać poetów greckich regio­
nalistami Poięcie takie — i nazwa podobna — 
były im zupełnie zbyteczne.

Tak samo, jak niepotrzebne było ono no. Mic­
kiewiczowi, choć ten arcymistrz kolorytu (nietyl 
ko lokalnego) w dzieła,lir swych przedstawić umiał 
„kraj iat dziecinnych“ tak wyraziście i Plastycz­
nie, jak udało się ledwie że kilku (ego następcom 
w polskiej literaturze. „Balladynie“ niepotrzebnie 
atakuje p Szyperski: — Słowackiemu, gdy ukła­
dał swą baśń i fantastyczną, nie zależało z natury 
rzeczy ani na „regionaliźmie“ ani na kolorycie lo­
kalnym, bo mu to nie było potrzebne: równie mo- 
żnaby się oburzać, że nie jest „regionalny“ (pale­
styński?) Mojżesz Michała Anioła, albo Galatea 
Raffaeła albo IX Sonata Beethovena.

„Dawnieisi pisarze wstydzili sie prowincji" — 
twierdzi p Szyperski, znów nie preęyżuiac epite­
tu „dawniejsi“. Gdyby szło o starożytnych, to 
wstyd wspomniany należał chyba do rzadkości, 
skoro taki np. Horacy w głośnem na cały świń* 
,.Exegi monnmentum“ właśnie tem sie szczyci, że 
wyszedł z apulskiej kolonii. W mowie łacińskiei 
wyraz ..provincia“ nie miał znaczenia wzgardli­
wego Jako res minoris gentis zaczęto traktować 
„prowincje“, w przeciwieństwie do stolicy, podob­
no dopiero we Franci! w. XVII (por ...Prowincjał- 
ki“ Pascala) — gdy pod wpływem znacznym

pseudoklasycyzmu i stołecznej maniery rozpoczęła 
się niwelacja., centralizacja i kodyfikacja literatu­
ry. I u nas w dobie pseudoklasycznej — zwłaszcza 
za pierwszych lat Królestwa Kongresowego — 
natrząsano się z „prowincjałów“; wtedy to prze­
cie, w Warszawie przezywano Mickiewicza „smor­
gońskim poetą“, a wytykano mu prowincionaliz- 
my, Ale po Mickiewiczu już pisarze nie wstydzili 
się prowincji: Kraszewski opisywał Wołvń, Chodź­
ko Litwę, Lenartowicz Mazowsze, Kaczkowski Sa­
nockie, Dygasiński Kieleckie, tylu innych Kraków/ 
skie czy Podhale. Do Kasprowicza, Żeromskiego 
Tetmajera, Wyspiańskiego szła w tym względzie 
droga nieprzerwana. A żadnego ze wspomnianych 
obwinić o to nie można by w utworach Swych 
„zacierał, ślady“ danego regionu,

„Dzisiejsi (poeci) analizują 1 naświetlają“ 
Zdanie to byłoby zrozumiałe, gdyby miało przfed- 
mioi gramatyczny. Różne bywają analizy w lite 
raturze, a niektóre z nieb sięgają lat bardzo daw 
nych (św. Augustyn, Dante. „FąUst“ Goethego etc.) 
Przypuszczam, że, zdaniem z|5.) Szyperskiego, do 

, Picro dzisiejsi poeci analizują cechy kolorytu lo 
kalnego jakiejś okolicy. Przyznam się, że w takin 
razie sprawa pozostaje dla mnie nieiasną. Do 
dzisiejszych utworów „nowego typu regionalnego' 

izaliczył p. Szyperski „cykle Zegadłowicza“ (opo 
iwiadania Tetmajera, Orkana. wymienione iednvn 
tchem są to rzeczy z przeszłego jeszcze ookole 
nia). Komu jak komu, ale Zegadłowiczowi obca 
jest zgoła myśl bawienia się w reflektor „naświe­
tlający“ — i to jeszcze „bez odsłonek romantycz 
nych" — ziemie beskidzką Ktoby podobnie sądzi! 
dalby dowód, że nie zna rzeczy tak nieodzowne’ 
do zrozumienia Zegadłowicza, iaką jest przedmo­
wa do ..powsinogów" z r. 1924.

„W Polsce ten kierunek jest dopiero zapocząt­

kowany" — mówi o regionaliźmie P. Szyperski. 
Bądźmy ściślejsi: został zapoczątkowany kilka­
naście lat temu, a to już kawał czasu orzv „dzi­
siejszym wyścigu życia“. Akurat dziesięć lat te­
mu ukazało sie dzieło Żeromskiego, obok którego 
żadnemu z badaczy regionalizmu nie wolno przejść 
obojętnie. Nosi ono tytuł „Snobizm i postęp“. Źró­
dłem, z którego ta książka wypłynęła. bvl niepo 
kój o losy polskiej literatury, o jej samoistny wy­
raz, o jej oryginalność. Ukazawszy na wielu 
kartach postacie prawdziwych twórców, którzy ku 
istotnemu postępowi literaturę prowadza, takie 
gorzkie słowa zwraca Żeromski ku servile ini>ta' 
tórum pecus, ku wszechwładnej rzeczy snobów. 
„Nam, którzy przecie rośniemy w durne i n,aC,y' 
mamy się, gdy nas kto nazwie Francuzami połnOj 
cy, wcale nawet nie chodź, o oryginalność. ChouZi 
o W, by być do kogoś „na zachodzie" zupełni® 
podobnymi. Oryginalnością u nas nazywa s'® 
gdy ktoś pokry.iomu przemyci na targ warszawsu 
czy krakowski jakowąś nowostkę z zachodu czy 
tam ze wschodu, wytworzy kolo tego towaru f®' 
mor czyli „prąd", to jest ogonek naśladowców, 
kopistów i plagiatorów Skoro zaś ziawia sie tutaj 
na miejscu utwór prawdziwie oryginalny. san? 
swój, nowy i kapitalny, to przechodzi ,w,kr 
niepamięci bez wrażenia". Do tych twórców. ■ 
których snob;zm nie zwraca uwagi, należy i 
„Niezmierna dziedzina twórczości leżv w.,a/lv 
wśród tego ludu. Kto wie. może tam również, i®« 
„sposób“ nieznany nam jeszcze na teatr naroę,0 • 
teatr nasz własny. Inteligencja tylko s^H’1,c . 
ma, żeby ów sposób zobaczyć, wyświetlić ’ ’. j, 
dać ludowi... W ten sposób z naszych W’.e5<; 
zaułków może wypłynąć sztuka najzimełnieł 0° 
nasza własna nietylko co do treści ale _ i c0 jęC 
formy". Zainteresowania regionalne miał?
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Na widowni
DYSKUSJA W TOW. EKONOMICZNEM W WAR­

SZAWIE.
Z Warszawy telefonuje (ż): W warszawskiem 

Towarzystwie Ekonomistów odbyła sie wczoraj 
wieczorem interesująca dyskusja r.a temat wygło­
szonego przed dwoma tygodniami odczytu b. prem 
jera, prof. Władysława Grabskiego. W dyskusji 
przemawiał wczoraj m. in. prof. Edward Lipiński 
prof. Feliks Młynarski, prof. Ludkiewicz i dvr. Kor- 
wiu-Szymanowski z Banku Gosp. Krajowego. Nie­
stety, na tak interesujące zebranie padł cień wsku­
tek nagłego zasłabnięcia dyr. Szymanowskiego w 
czasie wygłaszania przemówienia. Wezwano leka­
rzy. którzy zastosowali puszczenie krwi. Chorego 
przewieziono do jednej z lecznic.

BANKIET NA CZESC MIN. BECKA'.
Z Warszawy donosi (PAT ): Klub prasy za­

granicznej w Warszawie wydal w dn. 27 lutego 
r. b. w salonach Resursy kupieckiej śniadanie na 
cześć ministra spraw zagranicznych Józefa Becka 
W śniadaniu wzięli udział, oprócz min. Becka, 
marszałek Senatu Raczkiewicz, ministrowie: Za­
wadzki, Zarzycki, Ludkiewicz, szefowie misyj 
zagranicznych z nuncjuszem i ambasadorem tu­
reckim na czele, podsekretarze stanu Gallot. Śzem- 
bek, Doleżal i Lechnicki, przewodniczący komisyj 
spraw zagranicznych Sejmu i Senatu dos. ks. Ra­
dziwiłł i sen. ks. Lubomirski, wyżsi urzędnicy mi­
nisterstw oraz przedstawiciele prasy krajowej i za­
granicznej.

Podczas śniadania powitał gości prezes klubu 
prasy zagranicznej red. Birnbaum.

W odpowiedzi na przemówienie red. Birnbau- 
ma zabrał głos p. min. Beck, który wygłosił prze­
mówienie. w którem w sposób głęboki co do treści 
a błyskotliwy w formie omówił zadania prasy w 
dzime życia międzynarodowego.

Na zakończenie oświadczył p. min. Beck: 
„Mamy przed sobą decydujący już może okres 
prac konferencji rozbrojeniowej. Oczekuiemy w 
najbliższych miesiącach światowej konferencji eko­
nomicznej. Będzie tych zgromadzeń z pewność 
jeszcze więcej. Niełatwo będzie z pewnością zna­
leźć rozwiązanie. Może panowie, jako interpretato­
rzy życia politycznego, ludzie pracujący szybciej 
od biur i urzędów, łatwiej znajdą sposób wykaza­
nia, że realny postęp nawet w niewielkich rze­
czach jest wartością prawdziwie decydującą.

KOMPROMITACJA CH.D-CJI W RADOMIU.
Z Warszawy telefonuje (ż): W niedziele z oka

zjł zjazdu nacz. rady Chrzęść. Demokracji w Ra­
domiu odbył się w sali kina Corso wiec, na którym 
przemówił sen. Korfanty. Większość publiczności 
reagowała jednak nieprzychylnie na wywody mów­
cy, a ponieważ i wywody następnych mówców 
byty przyjęte wrogo, wiec rozwiązano. Publicz­
ność odśpiewała „Pierwszą Brygadę“.

WIECZÓR POLSKI WE FRYSZTACIE. 
v W Domu Polskim we Frysztacie na Śląsku 
.Czeskim odbył się wielki wieczór towarzyski. W 
Wieczorze tym wziął udział konsul R. P. z Mor. 
Ostrawy dr. Karol Ripa wraz z całym personelem 
u .suiatu oraz przedstawicielami polskiej ludno­

ści w Czechosłowacji. Ze strony władz czeskich 
był obecny frysztacki starosta powiatowy, prezes 
miejscowego „Sokoła“ czeskiego oraz prezes klu­
bu czesko - polskiego z Mor. Ostrawy dr. Kral. W 
dalszym ciągu na wieczorek ten przybył cały sze­
reg reprezentantów miast z Polski: Poznania, War 
szawy, Krakowa, Cieszyna, Bielska. Obszerna sala 
Domu Polskiego mieściła około 500 gości, którzy w 
nader miłym i wesołym nastroju spędzili zabawę 
urozmaiconą tańcami, ćwiczeniami gimnastycznemi 
oraz występami akrobatycznemi polskich Sokołów 
We Frysztacie.

‘s Ludność polska na tym wieczorku zadokumen­
towała w sposób wymowny swą jedność i harmon­
ię, któreto przymioty niejednokrotnie były podsta­
wą zwycięstw i sukcesów w sprawach, dotyczą­
cych dobra ogólnego mniejszości polskiej w Cze­
chosłowacji.

^ać początek i podnietę — nowym formom sztu 
w Polskiej.

Autor „Snobizmu i postępu“, gdyby dzisiaj żył
¡obserwował stan bieżącej literatury, napewno nie 
byOy zachwycony wszystkiemi wyczynami epigo­
nów regionalizmu. Powiedziałby o nich mniejwię- 
( i a0, co pow'edział o epigonach wyspianizmu — 
Knoć Wyspiańskiego samego cenił i wielbił): 
>>frzybył nowy kanon 1 nowa kategoria snobizmu 
jawiła się swoista moda, a nadto wyrosło nowe 
®Du- według którego niepisanych zasad tutaj zno- 

n znajduje się cel drogi, ostatni szczyt, cypel, 
-?niec wszeIkiej twórczości. „A cóż dopiero 

za? przeezytał; „Ta moda przyszła dio nas z 
«chodu, głównie z Anglji“! Coś tam innego 

Wdzie słyszałem — że nawet sam termin „re- 
drnh3 lzm<l l,kuto we Francji — ale to właściwie 

oonostka. Chodzi mi o rzecz ważniejsza: by na 
, zcie określić istotę regionalizmu i dać bardziej
«orzeczny jego podział.
„S^onąli.m — jeżeli już koniecznie o nim 
kj. V m°wić w literaturze — rozróżniłbym dwoją 
stósn rn?a,inY > twórczy. Pierwszy z nich, może 
Wvmłie^ będzie nazwać go pedanckim. szablono 
.m-iłL,:°.5r°madzenie przeróżnych rekwizytów, 
ha cpjrja v • s’Owem' Pilna komplikacja mająca 
riemnrH koniecznie ulepienie jakiegoś utworu o 
świadi;-6 re?-'onalistycznym“. Byłem naocznym 

,bie Kleni> Jak taki „regionalista“ przepisywał so 
bakalar^ oPedJ1 Orgelbranda notatkę o jakimś 
PrzefnJL11 z Szamotuł (nb. mylną), by ia na sonet 

a Regionalizm prawdziwie twórczy
tiy ___ h kvlko dla literatury może bvć pożąda- 
świeżurk Zle czerpał nie z kompilacyi. lecz ze 
bów art, ,niezuzytych dotąd przez nikogo zaso- 
a Pr7PiAt^tycZxnycb ' kulturalnych danei okolicy, 

we motywy będzie rozwijał oryginał-

DZIENNIK POZNAŃSKI — Środa, dnia 1 marca 1933 roku.__________ _

PEWNOŚĆ P„ jf. O. ZAUFANIE
MILION STAŁYCH KLIJENTÓW.

622 miljonów wkładów oszczędnościowych i czekowych — 23 miljardy obrotu rocznego.

Każdy Urząd Pocztowy jest zbiornica P- K. O. 1205

Zakaz wywozu broni na Daleki Wschód
wprowadziła Wielka Brytania

Londyn (Tel. wł.). W poniedziałek w Izbie gmin 
minister spraw zagr. sir John Simon wystąpił z enuncjacją, 
w której oświadcza, że Wielka Brytanja poczuwa się mo­
ralnie do nałożenia zakazu wywozu broni i amunicji, za­
równo w zakresie międzynarodowym, jak też w załatwie­
niu indywidualnemu Wielka Brytanja porozumiewa się 
przeto z szeregiem innych państw, które również wywożą 
broń i amunicję i z temi państwami podpisze układ mię­
dzynarodowy, któryby miał na celu międzynarodowe zade­
cydowanie zakazu wywozu broni na Daleki Wschód.

Dopóki to międzynarodowe załatwienie nie nastąpi, 
Wielka Brytanja nie może sama przedsięwziąć zdecydowa­
nej akcji przeciwko jednemu z tych krajów np. Japonji. 
albowiem Wielka Brytanja nie może zrozumieć i nie może 
działać na niczyją szkodę, nie chcąc zrazić sobie ani Japonji

Zacęte walki w Dżehol
Pekin (PAT). O przełęcz górską Pai-Szi-Tsu, poło­

żoną ca granicy Dżehol, toczą się zajadłe walki. Ataki ja­
pońskie pozostały dotychczas, pomimo swej gwałtowności, 
bez skutku. W szczególności miała do ucierpienia kawa­
leria japońska, zmuszona ogniem chińskim do wycofania 
się, pozostawiając wielu zabitych.

Pekin (PAT) Gubernator prowincji Dżehol Tan-Yu- 
Lin oświadczył, iż Japończycy będą mogli opanować pod­
ległą mu prowincję dopiero wtedy, kiedy wszyscy Chiń-

Piechota japońska w czasie wypoczynku.

TEATR ŚWIETLNY „SŁOŃCE“
Wc w lor elf dnia 28 ś® lulrgo ■ w SroaSe 1 go marca to. r.

Na ogólne życzenie Szan. Publiczności
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n i e, wyciśnie na nich nowe własne swe piętno 
Tak czynił Żeromski i Zegadłowicz tak — w za­
kresie o wiele szerszym — Stanisław Wyspiański. 
Zdaje się, że bliski tu jestem słusznemu powiedze­
niu dr. Troczyńskiego: „Regionalizm jako ieden z 
ubocznych czynników me szkodzi dziełu, jeże 
li posiada ono samoistną budowę“.

Nie wiem, na jaką „Przedmow.e“ Mickiewicza 
powołuje się p. Szyperski, chcąc dowieść, że „nie­
ma sensu walczyć z przeciwnikami regionalizmu“. 
Jeżeli to chodzi o przedmowę dio Ballad (bo ten 
zbiór jest .regionalny starego typu“), tedy można 
przypomnieć, żeśmy już przeżywali niegdyś bal- 
ladomanję i sonetomanję, podobnie jak dziś prze­
żywamy regiomanię. Była to też moda, snobizm
i maniactwo. nad któremi czas przeszedł spokoj­
nie. ocaliwszy tylko sonety i ballady jednego Mic­
kiewicza. Są znaki, że hasło regionalizm zaczy­
na miejscami zwolna bankrutować, jałowieć, a na­
wet się ośmieszać. Oto naprzykład pewien krytyk, 
którego artykuły często bywaja podobne do jadło 
spisów, niedawno zupełnie serjo sławił iako cechę 
regionalną miejscowości, iż tam podiaia na wese­
lu — rosół z makaronem!...

Wniosek ostateczny: regionalizm nie zaszko­
dzi twórcom wielkim? którzy są wyżsi nad jego 
dogmaty, małym zaś nietylko nie pomoże, ale do 
reszty ich obezwładni więzią narzuconych, a zgo­
ła, niekoniecznych przepisów. W każdym razie 
naczelnej zasady twórczej z niego robić nie wolno 
— zwłaszcza w sposób tak banalny, naiwny, płytki, 
jak to poczęto czynić gdzieniegdzie ostatniemi 
czasy. Jeżeli i to być ma cechą „nowego typu“ 
wolę stanowczo „regionalizm starszy“ W nim nie 
było przynaimniej tej przerażającej monotonii, ja­
ka zleje z niektórych zbiorków chronologicznie nie 
dawnych. A wiadomo, że jednostajność. że drepta­

ani Chin. Zresztą wysyłanie broni i amunicji tylko do 
Chin Simon uważa praktycznie za bezcelowe, albowiem 
transporty te mogłyby być skonfiskowane przez flotę ja­
pońską, uważając jednak za swój moralny obowiązek wy­
stąpić natychmiast z inicjatywą, któraby utrudniała przy­
najmniej przelew krwi na dalekim Wschodzie.

Gabinet brytyjski postanawia z zastrzeżeniem wyko­
nania obowiązujących dzisiaj kontraktów wprowadzenia od 
dziś w życie zakazu wywozu broni do obu stron walczą­
cych, zarówno do Japonji jak i do Chin, aż do czasu dopóki 
propozycja brytyjska układu międzynarodowego nie zo­
stanie załatwiona, rząd brytyjski nie będzie udzielał żad­
nych licencyj wywozowych na broń i amunicję na Daleki 
Wschód. (Ar)

cycy padną na polu bitwy. Japończycy — oświadczył ge­
nerał — mogą zabijać dziesięciu Chińczyków, tracąc je­
dnocześnie tylko jednego człowieka ze swych własnych 
szeregów, ale niech nie zapominają, iż walczą obecnie z 
calemi Chinami. Zobaczymy, jak długo potrafią to czynić"

Londyn (Tel. wł.). Z Nankinu donoszą urzędowo 
że marszałek Czian Kai-Czek wyjechał samolotem do pro­
wincji Dżehol, by objąć tam dowództwo nad operacjami 
wojsk chińskich przeciwko Japończykom (Ar.)

1 «’liwi^rd

nie ustawiczne w kieracie wydeptaną ścieżką nie 
jest wcale żywotnością i postępem — jest zasto­
jem i nudą. Rozmaitość się podoba, mówili starzy 
Rzymianie.

» • »
Drukujemy dziś przedostatni feljeton dyskusyjny na 

temat regionalizmu w literaturze. Polemika w tym tygod 
niu zostanie zamknięta.

WIADOMOŚCI REGJONALNE

Wystawa w Bydgoszczy. W sali Muzeum Miejskie 
go otwarta została onegdaj wystawa prac współczesnych 
ilustratorów i karykaturzystów polskich, która zgroma 
dzila prace art. malarzy Szancera, Zmudy, Wasilew 
skiego. Zaruby i Walentynowicza, oraz prace bydgoskich 
artystów, m. in. Szmaja, Głowińskiego, Jędrzejczaka i Po 
la. Celem wystawy było unaocznienie dorobku w dzie­
dzinie współczesnej rysunkowości polskiej, który to cel 
osiągnięty został połowicznie, gdyż na wystawie brak 
prac Ilustratorów i karykaturzystów polskich tej miary 
co Stryjeńska. Bartłomiejczyk, Borowski, Kamiński,' Si­
chulski. Czermański, Jotes, Topolski, Szpinger, Grus 
Głowacki itd.

rpATRĄijĄ.

Nowa sztuka Magdaleny Samozwaniec. Najbliższą 
premierą Teatru Miejskiego im. Słowackiego w Krakowie 
bedzie farsa Magdaleny Samozwaniec p, t. „Panowie nie 
’ubią miłości“, w reżyserii Józefa Karbowskiego.

Jutro w odcinku:
feljeton p. n. „Prawda o świecie“ Pawła 2 d z i e- 
chowskiego; refleksje na temat książki „Gog“ 
Giovanni‘ego Papint

Str. 3.

Nowi wiceministrowie
Z Warszawy donosi (PAT.): Pan Prezydent 

Rzeczypospolitej mianował posła na Seim dr. Ka­
zimierza Ducha podsekretarzem stanu w minister­
stwie opieki społecznej. Jednocześnie Pan Prezy­
dent mianował dotychczasowego podsekretarza sta 
nu w ministerstwie opieki społecznej p. Kazimierza 
Rożnowskiego podsekretarzem stanu w minister­
stwie skarbu.

Dekrety nominacyjne podpisał Pan Prezy­
dent w Zakopanem.

Wicemin. Rożnowski

Szkodliwa agitacja
Warszawa. (Tel. wl.) Jak podaie „Gazeta 

Polska“, lwowska konferencja akademicka prze­
słała wczoraj do rozwiązanego Naczelnego Komi­
tetu Akademickiego w Warszawie oraz do lokal­
nych zrządów konferencyj akademickich — w Po­
znaniu, Krakowie i Wilnie — telefoniczne wezwa­
nie do solidaryzowania się z młodzieżą lwowską i 
ogłoszenia w całym kraju strajku ogólno-akademi- 
ckiego. (ż)

Stan zdrowia Czermaka
Miami. (PAT.) W stanie zdrowia bur­

mistrza Czermaka nastąpiła poprawa, ale nie­
stety zachodzi obawa poważnych komplikacyj 
płucnych.
■■■1111111 1 .i"~ fij- ~

Szyfry
i icif odcyfrowywanie

W dalszym ciągu naszych uwag o tajnych 
szyfrach, a specjalnie o materjale, który mamy 
zamiar opublikować, stwierdzić musimy, że od­
szyfrowywanie tekstów wymaga naogóił nietylko 
wiedzy, lecz i kolosalnego, nabytego z czasem do­
świadczenia i wprawy. Układy nasze, które damy 
do rozwiązania P. T. Czytelnikom, są jednak uję­
te wlg jednego z najłatwiejszych systemów, aby 
udostępnić każdemu laikowi nawet tę ciekawą 
umysłową rozrywkę, jaką jest odszyfrowanie.

System ten polega na podstawieniu wlg spe­
cjalnego klucza liter na miejsce poszczególnych 
liczb. W praktyce wygląda to w sposób następu­
jący:

Weźmy naprzykład słowa:
OSTROŻNIE NIEBEZPIECZEŃSTWO
Jeśli poszczególne litery wlg naszego klucza 

będą odpowiadały liczbom, słowa te będą się 
przedstawiały następująco:

16, 54, 62, 63, 16, 61, 64, 15, 14,
— 64, 15, 14, 69, 14, 61, 55, 15,
14, 60, 61, 14, 64, 54, 62, 53, 16

Klucz, wlg którego uzyskaliśmy powyższe 
słowa, polega na nadaniu literom znaczenia liczb 
i ’to na zasadzie następującej:

Samogłoski numerujemy kolejno od liczby 13 
ooczynając, a więc:

A - Ą = 13
E-Ę •= 14
1 = 15O-Ó = 16
U = 17
Y == 18

Spółgłoski natomiast numerujemy kolejno CO 
DRUGĄ od liczby 69 począwszy w dół.

B — 69 C = 60
D — 68 F = 59
G = 67 H = 58
J, = 66 K — 57

L-Ł = 65
N-N = 64 M = 56

P — 55
R = 63 S-ś = 54
T = 62 W — 53

Z-Ż 61
Podstawiając teraz liczby pod litery, otrzy­

mamy przytoczony wyżej szyfr D. C. N.
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Co to się działo w niedzielę?
O godz. 7,30 pobudka: „Wstawaj, nic nie przygotowa­

ni, trzeba smarować, będzie lepiło!" O godz. 8: „Udzie do 
pioruna ten pasek, tu go położyłam!“ — A weź, dziecko, 
jeszcze jeden sweter, 6 stopni!" — Wymarsz z dwustu mie­
szkań Poznania /ego 256 obywateli uzbrojonych w 204 pat 
nart i 21 par saneczek. Godz. 9: Dworzec główny w nastro­
ju „jest wreszcie 100 tysięcy Anglików — jest ruch“ — 
okienko nr. 2, sznurkiem: „Ludwikowo, nadzwyczajny" 
i 1,20 zł.

Pociąg odszedł według zapowiedzi o godz. 9,20 z opóź­
nieniem najmniej dziesięciu łat Ale odszedł. Pierwszy zi­
mowy, narciarski pociąg z Poznania — dajże Wam Boże 
zdrowie za to kolejniki kochane! Warto było widzieć jak 
się w Ludwikowie bractwo wysypało z wozów z deskami 
były i ciotki, nawet parę osysków. Jechali, sunęli, jeździli — 
bęć! wstawali, cud! Wszędy. Pagóry i góry., lasy i jeziora 
pokrajane równołegłemi brózdami — tu i owdzie dla ozdo" 
by wymowny placek.

Pięć godzin wspaniałego rucha i radości. Co 
W tern najciekawsze, że człek chodzący po bruku wil­
kiem na bliźniego swego patrzy, tu zaś nie znając się nawel 
szczerzyli ludzie do siebie nadpsute uzębienia i ledwo jeden 
drugiemu śniadanie by swoje dał Tej jednak przesadzie 
uczuć bliźniego zapobiegła Dyrekcja P. K P przez urzą 
dzenie w jednym z wagonów pełnego pokusy bufetu; przy 
dał się bardzo a rozzuchwalony ludek narciarski, któremu 
mato było wszelkiego dobra wołał jeszcze i o barszcz. Bę 
dzie ten barszcz w następnym pociągu wycieczkowym.

26 II 33 to data dla naszego sportu epokowa: w tym 
dniu Poznań sial się naprawdę narciarzem.

Jan Kilarski.

Kronika
Kalendarz rzymsko-katolicki 
Środa Albina 
Czwartek Heleny 

Kalendarz słowiański 
Środa Budzisław 
Czwartek Radosław 
blońce; wschóu b,23 

zachód 17,13 
Księżyc: wschód 7,57 

zachód 23,57

DYŻURY NOCNE APTEK.
Śródmieście: Apteka Czerwona St. Kynek 37; Apteka 

Zielona Wrocławska 31; Apteka 27-go Grudnia, ul 27 Gru 
dnia; Apteka w Bazarze, Al. Marcinkowskiego 10

Łazarz: Apteka Przy P.arku Wilsona M. focha 47.
Jeżyce: Apteka pod Gwiazdą, Kraszewskiego 12.
W uda: Apteka Pod Koroną, G. Wilda 61.
Sotacz: Apteka na Sołaczu, Mazowiecka 12.
Starolęka: Apteka Starołęcka, Starolęka S3.
Górczyn: Apteka Gorczyńska.

KALEKDARZYK METEOROLOGICZNY
Dziś o godz. 7 rano temp powietrza umiarkowana 

«_4° C, pochmurno. Wiatr wschodni Ciśnienie atmosferycz­
ne wysokie 763 mm. W ub. dobie temp, powietrza najwyż­
sza O”, najniższa — 7“ C. Inspekcja Dróg Wodnych notuje 
dziś rano poziom Warty 4- 58 cm.

ZEBRANIA TOWARZYSTW POZNAŃSKICH.
Dzisiaj — wtorek.

18,00 — Polskie Iow. Przyrodników im. Kopernika, 
w Zakładzie fizyki, Cołl. Minus 11 ptr. Referat prof. U. P 
dr. Grochmalickiego, n. t. „Obecny stan hodowli żubra w 
Polsce".
20,00 — Klub Mandolinistów „Lira“, lekcje w lokalu p

Hejnowieza, ul. Zamkowa 3.
20.00 — Klub Mandolinistów „Sempre Vivo", w ogni­

sku ul. Marszałka Focha 70.
Jutro — środa.

16,00 — Kierowniczki ochron Archidiecezji Gniezn. 
Pozn. w salce św. Anny, przy kościel Bożego Ciała.

19.00 — Tow. św. Władysława (Wilda) u p. Grotow 
skiego, Dolna Wilda 71.

19.30 — Chór Marjański w sali Ks. Ks. Salezjanów, ul 
Wroniecka.

20.00 — Koło Śpiewu „Halka" (Jeżyce) w lok. p. Ja 
szyka, ul. Kraszewskiego 16.

19.30 — Tow. Obrony Ziem Wschodnich, walne zebra 
nie w kancelarji adwok. dr. E. Słotwińskiego, pi. Wol 
ności 8

19,30 — Koło Senjorów ( Jeżyce) w lok. p. Tomikow- 
skiego. ul. Szamarzewskiego 18.

19,30 — Klub Wioślarski 1928/32 w lok. p. Beyerowej 
pl. Bernardyński.

20,00 — Koło Absolwentów Dokszt. Szkoły Kupieckiej 
W czytelni szkolnej M. S. H. ul. Śniadeckich 54-58.

20,15 — Komitet Wykonawczy „święta zuchów", w 
Państw. Sem. Męskiem, ul. Fr. Ratajczaka.

Z TEAIROW

TEATR WIFI KI.
Wtorek — „Targ na dziewczęta", 
éroda — „Carmen" z Wermińską.
Czwartek — Koncert symfoniczny.

TEATR POLSKI.
Wtorek — „Mysz kościelna“
Środa — „Mysz kościelna".
Czwartek — „Mysz kościelna".
Sobota premiera — „Święta Joanna",
Niedziela popoł. — „Zagadkowy On",
Niedziela wiecz. — „Święta Joanna".

TEATR NOWY.
Dziś — „Dziewica Orleańska".
Środa — „Wielki los".

KOMEDJA MUZYCZNA.
Dziś — teatr nieczynny.
Środa — „P. P 5".
Czwartek — „P. P. 5"

TEATR NARODOWY,
Czwartek — „Krzyżacy“ we Wrześni.
Piątek — „Krzyżacy" w Krotoszynie.
Sobota godz. 15 — „Powrót królewny“ (bajeczka).
Sobota godz. 17 — „Powrót królewny“ (baieczka). 
Niedziela godz. 15 — „Laleczka z saskiej porcelany“. 
Niedziela godz. 17 — ,.La’eczka z saskiej porcelany“. 
Niedziela godz. 20 — „Zaczarowane koić*

W KINACH
APOLLO; „W cieniu krzyża"
AURORA — „Złodzieje hotelowi“.
COI OSSEUIW — Królowa Podziemi - ,
CORSO — „Wywoływacz Brodway w płomieniach“ 
METROUOLTS — „Szwejk“.
MUZA — „Sw. Antom Padewski“.
OPFGN — „Hotel Atlantic“.
OAZA — „Narzeczona z loter’5*.
0R7EŁ — „Maciste, król cyrku“.
RENAISSANCE — „Tajemnica kajuty okrętowe), oraz

„Zwariowana noc“.
ROXY — „Córy Ewy“ z Anna Ondrc.
ST.ONCE — „I udzie w Hotelu''
SE'NKS — ..Niepotrzebna matka“»
TĘCZA - „Liliom“.
WISON: „Droga do raju".

DZIENNIK POZNAŃSKI — Środa, dnia 1 marca 1933 rotte.

) bezpłatnych biletów do „Słońca“
tonkurs telefoniczny“ cieszy się

dużem powodzeniem
Jutro - zamliiitęcle Slslg «iciesIrailiOw

LEGO FILMU „POD FAŁSZYWĄ FLAGĄ", 
KTÓRY WCHODZI NA EKRAN KINA „SŁOŃ­
CE" JUZ W NAJBLIŻSZYCH DNIACH

OGÓLNA SUMA NAGRÓD W POWYŻ­
SZYM KONKURSIE WYNOSIĆ BĘDZIE 200
BILETÓW. , . , , . ,

Wszyscy zatem, którzy chcą wziąć udział 
w tym konkursie, zechcą NADESLAC NAJPÓŹ­
NIEJ DO JUTRA, t. j. ŚRODY, GODZINY 
15-TEJ ZGŁOSZENIE. PODAJĄC NUMF.RTE 
LEFONU biorącego udział w konkursie W TYM 
CELU NALEŻY WYPEŁNIĆ WYRAŹNIE PO 
NIŻEJ ZAMIESZCZONY KUPON KONKUR­
SOWY. Na kopercie należy zaznaczyć „KON­
KURS TELEFONICZNY".

CZYTELNICY! BIERZCIE UDZIAŁ W NA 
SZYM „KONKURSIE TELEFONICZNYM" - 
I ZDOBYWAJCIE NAGRODY!__ _______

KONKURS TELEFONICZNY.

Nazwisko i imię:

Adres:

Najprzyjemniej spędzisz
PODHOZIOŁEK

z tarées mi

a Śnlnflnlnl przy CuKlernl Fnnsrot
aa a _______ ftAleje Marcinkowsk’ego 8

C«wig spe«t« lraie zniżone! Znakomite trunki!

y L,

Ogłoszony w dniu wczorajszym nasz „KON­
KURS TELEFONICZNY" WZBUDZIŁ OGROM­
NE ZAINTERESOWANIE. Cały Poznań o ni- 
czem niemal nie mówi, jak tylko o tym oryginal­
nym konkursie.

W licznych listach CZYTELNICY * NASI 
PODKREŚLAJĄ Z UZNANIEM INICJATYWĘ 
REDAKCJI „DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO", 
który stale przynosi swym Czytelnikom coś no­
wego i oryginalnego.

Dowodem ogromnego zresztą zainteresowania 
konkursem są LICZNE ZGŁOSZENIA, jakie NA­
PŁYWAJĄ W DNIU DZISIEJSZYM OD SA­
MEGO RANA.

Zaznaczamy, że ZGŁOSZENIA TE PRZYJ­
MUJEMY JEDYNIE DO JUTRA, ŚRODY, 1-go 
MARCA B. R. godziny 15-tej, poczem lista bio- 
rących udział w konkursie zostanie definitywnie 
zamknięta.

Przypominamy jeszcze raz, że „KONKURS 
TELEFONICZNY" POLEGAĆ BĘDZIE NA TEM, 
ZE W ŚCIŚLE OZNACZONYCH DNIACH 1 GO­
DZINACH REDAKCJA „DZIENNIKA PO­
ZNAŃSKIEGO" ZWRACAC SIĘ BĘDZIE TE­
LEFONICZNIE do osób, które zgłoszą akces do 
„Konkursu Telefonicznego" i O ILE BIORĄCY 
UDZIAŁ W KONKURSIE zamiast zwyczajnego 
w tych wypadkach „hallo", ZGŁOSI SIĘ. PODA­
JĄC UMÓWIONE HASŁO, OTRZYMA DWA 
BEZPŁATNE BILETY DO „SŁOŃCA".

HASŁEM TEM - TO TYTUŁ DOSKONA-
Nr. telefonu:

~ Kuchnia wyborowa!

Żywotna działalność Wikp. Zw. Towarzystw Ogrodniczych
W ub. niedzielę odbyło się w sali p. Jarockiej I wnioski kilku Towarzystw o obniżenie składki do 

walne zebranie Związku Towarzystw Ogrodniczych Związku W głosowaniu składka do Związku zo- 
przy udziale delegacyj 19 Towarzystw ogrodniczych stała obniżona z 6 zł do 4 zł od członka na rok. 
i zaproszonych gości. i W dyskusji na temat stosunku Związku do Izby

Zebranie zagaił prezes E. Netzel. poczem wy-1 Rolniczej, nie powzięto na razie żadnych uenwaj.
brano prezydium zebrania w osobach pp. Lewan­
dowskiego iako przewodniczącego. Gogolewskiego 
jako sekretarza, oraz członków zarządu Związku, 
p. prezesa Netzla. sekretarza Kossatza i honorowe­
go prezesa seniora J Marcińca.

Po odczytaniu i przyjęciu protokółu z ostatnie­
go walnego zebrania, sekretarz Związku p. Kossatz 
odczytał sprawozdanie zarzadu z ogólnej działal­
ności Związku za rok 1932 skarbnik p. Drzewiecki 
przedłożył zebranym sprawozdanie kasowe, wyka­
zując po stronie dochodów sumę zł 4098.75 i w 
rozchodach zł 3307.06. Zkolei p Degórski składa 
sprawozdanie z kasy Funduszu Pośmiertnego, z któ­
rego wynika że kapitał Funduszu Pośmiertnegoregn wyniKa ze Kaina« i uuuu-zu rusiuicm 'ii, “, ’ , . “ .. ................ .
wynosi w tej chwili 1536,05 zł. Komisja rewizyjna Kossatzowi, T Jankowskiemu. K Stachowiakowi M

|w osobach pp Balińskiego i Haraszkiewicza odczy­
tuje sprawozdanie komisji i wnosi o udzielenie ab- 

| solutorium skarbnikowi p. Drzewieckiemu Następ­
nie została odczytana lista zmarłych członków
Związku, których zebrani uczcili przez powstanie, ogrodrfcy i sadownicy nie beda płacić podatku prze 
Prezes Netzel zawiadamia zebranych że jeden myślowego o i'e nie beda prowadzili przetworn c- 
z zmarłych członków ś p Kaniewski zapisał Zwią- twa. P Skrzypczak przeczytał referat ze snrawy 
zkowi legat w formie książek i czasopism facho- nnstu’atów wv”m'»tvch nrzez Rade ogrodnicza 
wych Związku Polskich Zrzeszeń w Warszawie, poczem

Przy omawianiu budżetu na rok 1933 wpłynęły nrp7»s Netzel solwował zebranie.

¡Korporacja Młodzieży Pozaszkolnej im. por. Zwirk’ 
buduje własną awionełkę

Pierwsze walne zebranie Korporacji Młodzieży Poza- 
szko'nej im por. Żwirki odbyło się w ub niedzielę. Zebra­
nie zagaił prezes p Czesław Czekalski w serdecznych sło 
wach witając członków honorowych, przedstawicieli prasy 
oraz licznie zebranych członków Korporacji Na przewod­
niczącego powołano jednogłośnie ojca Korporacji, p. prof. 
Małeckiego.

W dalszym ciągu sekretarz p. Roman Twardowski od­
czytał protokół z zebrania konstytucyjnego, poczem prezes 
p Czekalski zapoznał zebranych z pianem pracy na naj­
bliższe półrocze Korporacja, jakkolwiek istnieje dopiero 
dwa miesiące, może się iuż wykazać pewnemi rezultatami 
Cała praca tej pożytecznej organizacji opiera się na 
wszczepianiu cżłonkom zdrowych zasad obywatelskich, na 
wyrabianiu w nich karności społecznej, samodzielności, 
oraz na kultywowaniu pożycia towarzyskiego W sprawo­
zdam i swem podkreślił prezes bardzo życzliwe popieranie 
pracy Korporacji przez szereg członków honorowych.

Zkolei poruszono sprawą utworzenia sekcji lotniczej 
przy Korporacji Rzeczowych wyjaśnień w tej sprawie 
udziela! p Brycki, organizator tej sekcji Omawiano m in. 
sprawę zorganizowania meeting u lotniczego w sierpniu br 
na własnej awjonetce której matką chrzestną będzie praw­
dopodobnie p Żwirkowa Należy tutaj nadmienić że wśród 
członków Korpotacji znajduje się bardzo zdolny i utalen­
towany konstruktor awionetek. p Brycki który obecnie 
kończy awjonetkę przeznaczoną dla Korporacji. P Brycki, 

.oddający się lei pracy ze szczególnem zamiłowaniem, jest 
konstruktorem specjalnego typu awjonetki.

W dniu wczorajszym rozpoczął się w Izbie 
Skarbowej dwudniowy zjazd kierowników Urzę- 

, , „. ¡dów Skarbowych z terenu województwa po-
!iX7 p.lTSdKr.bSZl.iuy-.l -ybop! znańjkleso. Obradom przewodniczy prezes Izby 

uzupełniające do zarzadu., który ukonstytuował się obecnie oK2.rbOWej p. i •

Sir 4.

•APIDKREM
Usuwa zmarszczki, zapobiega TtfwrwMff Mę 
nowych, usuwa olamy ' >

Kogo poszkodował oszukańczy obrońca 
Fiebich?

Przed kilku dniami donosiliśmy o aresztowaniu 
obrońcy prywatnego Stanisława Fiebicha. pod za­
rzutem popełnienia szeregu oszustw na szkodę 
swych klientów.

Obecnie wydział śledczy P. P. na m. Poznań, 
pl. Wolności 11. wzywa wszystkie osoby zaintere­
sowane, które zlecały prowadzenie spraw Fiebicho 
wi i zostały przez niego pokrzywdzone, o zgłasza­
nie się w godzinach urzędowych w pokoju 77.

Obłąkana matka spowodowała 
zaczadzenie dz eci

Wstrząsający wypadek wydarzył się dziś rano 
w kamienicy przy ul Szamarzewskiego 56. W ka­
mienicy tej mieszka Julja Mąka wraz z dwojgiem 
dzieci.

Nad ranem kobieta, pod wpływem jakiegoś 
wstrząsu psychicznego, wpadła w obięd. w czasie 
którego otworzyła kurki gazowe, powodując silne 
zaczadzenie dzieci.

Zaalarmowane pogotowie (66-66) pośpieszyło 
zaczadzonym z pomocą. Obłąkaną kobietę prze­
wieziono do Zakładu Psychiatrycznego na Groblę, 
dzieci zaś do szpitala.

Jak się dowiadujemy, jedno z dzieci, 9-letnI 
Adoif. ztnarł, 6-letnia zaś jego siostrzyczka walczy 
ze śmiercią, ________ .

Ł m a sta
Koło śródmieście Zjednoczenia Pracy Wsi I Miasł 

w Poznaniu, Ostatnio odbyło się walne zebranie człon­
ków Kota Śródmieścia Zjednoczenie Pracy Wsi i Miast 
w Poznaniu. Zebraniu przewodniczył dr. Roman Konkie^ 
wicz. Po zdaniu sprawozdania z działalności za 1933; 
rok przez prezesa Kota p. Marchwickiego, które podkre­
ślało rozwój Kola, zebrani udzielili absolutorium ustępu­
jącemu zarządowi i przystąpili do wyboru nowego zarzą* 
du. Na prezesa powołano p. Marchwickiego, na wicepre- 
resa p. Wiśniewskiego, na sekretarza p. Kanlastego, na 
skarbnika p. Niedżwieckiego, na ławników pp. Karczew. t 
\kiego i Stoińskiego. Do komisji rewizyjnej powołano pp. 
Jackowskiego, Kosmende i Aleiskiego. Po zakończeniu 
o. dr. Konkiewicź wygłosi! referat na temat „Istota za­
gadnienia niemieckiego w Polsce“.

Wieczornica w IX szkole powszechnej. Dzięki stara* 
niom kierownictwa i grona nauczycielskiego urządzono, 
ostatnio w auli IV szkoły wydziałowej wieczornicę szkolną. 
Przed zgromadzoną publicznością która wypełniła po 
brzegi salę popisywali się mali artyści. Program był bar-i 
dzo urozmaicony, wykonany udatnie. z wielką starannością,; 
Na szczególne wyróżnienie zasługuje chór i orkiestra 
smyczkowa z udziałem uczniów i absolwentów szkoły, któ­
rzy wykonali nieśni ludowe na 3 głosy pod batutą p. prof, 
t W ieczorkiewicza.

Nowa cukiernia. W ub. sobotę odbyto się otwarci# 
nowej cukierni i kawiarni p. n. „Popularna“, (św. Marcńj 
66-67), której właścicielem jest mistrz cukierniczy p, 
Gryczyński. Na intencję firmy odbyto się w kościele na. 
bożeństwo odprawione przez ks Streicha W piękni# 
udekorowanej cukierni zgromadzili się zaproszeni goś­
cie, dostawcy itd.. bv uczestniczyć w uroczystym akcię 
poświęcenia cukierni i kawiarni. Ks. Streich złożywszy 
gospodarzowi i żonie iego serdeczne życzenia, poświecił 
lokal, poczem im. Cechu Cukierniczego życzenia składał 
prezes p. Łuczak, podnosząc ruchliwość p. Gryczyńskię. 
go. który w obecnym ciężkim czasie otwiera cukiernię. 
Przemawiali także zgromadzeni goście, składaiae życze­
nia gospodarzom. Właściciel cukierni zatrudnia w swem 
przedsiębiorstwie wyłącznie fachowców — cukierników, 
co iest godriem podkreślenia. Prace malarskie wyko- 
nała firma 1. Wrembei (św. Marcin 66/67), szklarskie fir­
ma „Witraż", zaś gustowne meble dostarczyła firma Ig. 
1 inkę (Piekary 22) a wspaniały aparat do parzenia ka­
wy iedvna w kraiu firma Kubi-Gogółkiewicz (Zaułek 
Sw. Wojciecha 2) itd. Nowemu przedsiębiorstwu „Szczęść 
Boże“ (d.)

Cena chleha żytniego. Cena chicha żytniego w m. 
Poznaniu z maki z przemiału 65% wynosi z dniem 28 but 
36 gr. za 1 ke.

Zkolei przystąp:ono do wyborów uzupełniają 
cych zarzadu. Zgodnie z regulaminem ustępowali 
pp. Drzewiecki Kossatz, Śmigaj i Anders.. Większo­
ścią głosów wybrano op Drzewieckiego i Kossatza 
ponownie oraz pp K. Witkowskiego jako wicepre­
zesa. Balińskiego i Skrzypczaka tako radnych i do­
kooptowano Budniaka i Radzieiewskiego. Do ko­
misji rewizyjnej wybrano p Katafiasza. Na opieku­
na funduszu pośmiertnego wybrano p. St Majewi- 
cza iako opiekuna. Skarbnikiem pozostał p. De- 
Sfórski . . , ,

Następnie nastąpiło wreczeme dyplomów i zło­
tych medali długoletnim i zasłużonym członkom to­
warzystw oyodniczvch. pp K Witkowskiemu J

Baranowskiemu Żebrani dali wyraz swego uznania 
dla ich zasług przez nnwstanie i gorące oklaski.

W wolnych wmoskach p Maiewłcz odczytał 
wyrok Naiwyższego Sadu z którego wynika że

prezes — p. Czekalski, wice 
sekretarz — p Kędzierzyński 
Twardowski, skarbnik p. Iglęr

„Co rodzice i wychowawcy powinni wiedzieć o kłart 
stwie u dzieci i młodzieży“. Wykład ten T. C. L. na 
powyższy interesujący i zawsze aktualny temat wygłosi 
p. Jadwiga Wodzińska - Matawowska dziś, we wtorek o 
godzinie 20 w sali 17-tei Collegium Minus Uniw, Pozn. 
Wały Wazów 26. Wstęp 10 gr., dla bezrobotnych wolny.

Przemiana wartości w p-awie karnem. Jutro w śro­
dę o godz. 20-tej w sali XVIII Coli. Minus wygłosi W 
ramach Powsz W.kładów IJ. P. prof. U. P. dr. TAzef 
.Tan Bossowski odczyt na temat: „Przemiana wartości w 
prawie karnem“. Wstęp 50 groszy dla dorosłych. 20 2r- 
dla młodzieży i wojskowych niższych stopni. 

Wypadk
Gitara ślizgawicy. P. Marian Kłosiński kontroler magl* 

stracki zam przy ui Artyleryskiei 6 upadł tak niesz.cz?' 
śliwie przy Wałach Zygmunta Augusta doznając licznvc» 
potłuczeń oraz złamania lewei reki Pierwszej pomocy 
udzieliło Pogotowie Lekarskie Teł 55-55.

Nagły zgoń W centrali elektrycznej w Państw- 
ce Monopolu Tytoniowego zmarł nagle na udar serca . 
dniu 21 hm. urzędnik d Leopold Stronczvński ¿many 
ś p. L. Strończyński był kierownikiem tej centrali.

K>o7i ka no1icy’na
Za haza-dową grę w 3 blaszki nięto: Edmunda Ma*

nysa (ChwalBzewo 69) Adama GóraGkiego. pom. 
lomicznego fuk Grobla 24). Edwarda Cbełmikowsk'-^ 
fał. Półwieiska 32). Wiktora Czarnego (Wierzbięcice 
^tefana Piątką (Gen Kosińskiego 10).

w następującym składzie 
pi. .s — p Sabimewicz 
zaste ci sekretarza — p 
ławnik, — p. Morkowski.

Punktem kulminacyjnym zebrania byl moment paso­
wania członków założycieli na barwiarzy. którego to aktu 
dokonał ojciec Korporacji p. prof Małecki Wśród skupio 
n.j ciszy padały ze wzruszeniem wypowiadane słowa przy­
rzeczenia: „Ja.... ślubuję że będę stal na straży za^ad i 
celów, które nakłada na mnie Korporacja Młodzieży Po 
zaszkolnej im por Żwirki, i przyrzekam, że zawsze będ* 
godnie reprezentował barwy korporacji, jako prawy i ho 
rforowy obywatel społeczeństwa Tak mi Panie Boże dopo 
móż". Ta uroczysta chwila pozostanie na długo w żywej pa 
mięci uczestników zebtania /

Na tern porządek obrad wyczerpano Soi wuj ąc zebra 
nie. p prof Małecki w krótkich, dobitnych słowach naszki­
cował zasady, któreml członkowie Korporacji winni się kie 
rować Odśpiewaniem hymnu korporacyjnego zakończone 
zebranie.

Zjazd kierowników Urzędów Skarbowych
Podkoziołel
Po'skiego B ałego Krz»*8

w Domu Rzemieślniczym

— Najlepsza zabawa
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Liczba kandydatów na prezydenta m. Gniezna wzrosła do 13-tu
O n>o. Z powodu wpłynięcia w ostat- i hurm, 

nie} chwili pr2'ed zamknięciem listy kandydatów znani 
leszcze dwóch ctcii tiośc kantiydiuow na stano­
wisko prezydenta miasta wzrosła do 13. Kandy­
dują pp.:

Bartoszewski z Poznania, dr. Bereta z 
Bydgoszczy, burm. Rawicza Czyszewski. dr.
Dietl z Inowrocławia, radca Drost z Poznania,

Pinol G. Śląska, Jezierski z Po-
z Gniezna, em. radca Podol- 

<a z Poznania, b. sędzia Puciata z Wągrowca 
Purm. Stanek z G. Śląska prof. Szatkowski z 
Gniezna i em. radca kraj. Żdżarski z Poznania 
żebranie komisji wyborczej odbędzie się w po­
niedziałek, 27 bm

Napad rabunkowy w śródmieściu Gniezna
Gniezno. Do lokatorki domu przy 

ulicy 3-go Maja nr. 22 Balstaedtowej pod wie­
czór ubiegłej soboty wtargnęło dwóch osob­
ników którzv powaliwszy bezbronna kobietę 
na ziemie zakneblowali iej usta i splondrowali 
mieszkanie. Łupem ich padły drobiazgi. Na sku­

tek natychmiast wdrożonego pościgu ujęto jakr 
podejrzanych sąsiadów Balstaedtowej w osobie 
A. K. i J. S. z Winiar Przvtrzvmani wypieraia 
sie winy. Śledztwo trwa. Balstaedtową z wię 
zów uwolnili sąsiedzi.

FASTA DO ZĘBÓW
Do czyszczenia wrażliwych 
zębów lylko drobn.oziarnj.sia 

pasta do z^bów.
ODOL

Czyści dokładnie zęby 
me naruszając cmalji. 

Wyróżnia srą mdym, 
odświeżającym smaJdent

1331 6

Wielki kongres lokatorów w Warszawie
Warszawa. W dniu 5 marca odbędą się 

w Warszawie obrady kongresu lokatorów. Wezmą 
w nim udział wszystkie związki lokatorskie. Po­
szczególne związki różnią cie w poglądach na wy­
sokość obniżki czynszu. Związki prowincjonalne 
domagają się wydatnej obniżki komornego na krót

szy okres czasu, zaś związki warszawskie cbciały 
by mieć zniżkę mniejszą, ale zato stała. Postulat} 
lokatorów zamkną się prawdopodobn. w granicach 
nastepuiących: 30 proc, zniżki komornego w sta 
rych domach, a 40 proc, zniżki w nowych domach

W przededniu procesu Gorgonowej

Z WIELKOPOLSKI i POMORZA
Z WRZEŚNI

Teatr Narodowy przyjeżdża. W czwartek, dnia 2-go 
marca przyjeżdża do naszego miasta znany zaszczytnie 
a nas Teatr Narodowy z Poznania, którego pamiętamy do 
brze ze sztuki pt. „Obrona Częstochowy“, „Urwis“ 
„Ogniem i Mieczem“ i „Dziady“. Tym razem teatr gra 
arcydzieło Henryka Sienkiewicza pt. „Krzyżacy“. W głów 
nych rolach wystąpią artyści pp. Blanka Orszańska, Bro 
nislawa Broniczowa. Celina Romińska, Zbigniew Szczer­
bowski, Leon Frankowski, Franciszek Palański i inni. Za­
powiedź przedstawień Teatru Narodowego wzbudziła w 
mieście duże zainteresowanie. Jesteśmy pewni, że teatr 
będzie wyprzedany.

Kraków. Przygotowania do procesu Gor 
gonowej. naznaczonego na 6 marca, dobiegają koń 
ca. W dniu 12 marca przewidziana jest naocznia 
lokalna w Brzucbowicacb. Zjedzie na nia cały sąd 
z Krakowa, powróci zaś 14-go. Wyrok zapadnie

przypuszczalnie 16 marca. Sąd okręgowy w Krako­
wie polecił policji lwowskiej ustalić adresy trzeci' 
nowych świadków: katechety ks. Karola Cseszna- 
ka, szofera Józefa Wiśniowskiego i Bronisław} 
Beckerówny.

Szczegóły wykrycia afery eterowej w Bydgoszczy

Z KROTOSZYNA.
Ze sceny 1 estrady. W piątek, dnia 3 marca zapowie­

dział gościnny występ dobrze znany nam Teatr Narodo­
wy z Poznania, którego pamiętamy doskonale ze sztuk 
pt. .Obrona Częstochowy“, „Urwis“, „Ogniem i Mieczem' 
i „Dziady“. Afisz zapowiada arcydzieło Henryka Sienkie­
wicza Pt. „Krzyżacy“. Teatr przywozi całkowite dekora­
cje Zainteresowanie przedstawieniem jest bardzo duż.e i 
mamy nadzieję ,że tak jak zawsze sala hotelu Wielko- 
yoiskiegj wypełni się po brzegi pubdcznością spragniona 
debrega teatru. W głównych rolach wystąpią znani ar­
tyści pp.: Blanka Orszańska, Bronisława Broniczowa,. 
Leon Frankowski, Zbigniew Szczerbiwski, Franciszek Pa- 
lański.

Jak już donosiliśmy, policja wpadła na trop 
szeroko rozgałęzionej afery nielegalnego handlu 
eterem, której „centralą“ była drogeria znanego 
działacza „narodowego“ i posła endeckiego A. B. 
Lewandowskiego w Bydgoszczy.

W związku z tern „Głos Wągrowiecki“ 
dowiaduje się następujących szczegółów:

Rewizję, która dała tak niespodziewane wyni­
ki przeprowadzono na skutek ujęcia przez policję 
toruńską niej. Fryderyka Jabsa, kolonisty niemie­
ckiego. posiadającego w swoim mieszkaniu, jakby 
,na składzie“ ca 15 litrów eteru oraz litr t. zw. 
.anodyny“. Przyparty do muru przemytnik „wy­

śpiewał“,, iż eter nabywano od dłuższego iuż cza­
su w drogerii p. Lewandowskiego która dostarcza­
ła ten środek w dowolnych ilościach. Nabyty, tą 
drogą eter wędrował następnie do „konsumentów“ 
na wsie i okoliczne miasta. Przemytem zaimowal 
się koloniści Niemcy w Lipnie. Jabs osadzony zo­
stał na polecenie władz sądowych w więzieniu 
Teraz łatwo zrozumieć, dlaczego bydgoska polick 
śledcza, przeprowadzając rewizję w drogerii p 
Lewandowskiego znalazła eter, na którego nabvc 
drogą legalną nie mógł właściciel przedstawić wy­
maganej faktury.

Z ROGOŹNA.
Zebranie zarządu Tow. PowsŁ I Woj. W ubiegłym ty­

godniu odbyło się w lokalu p. Wieczorka zebranie zarzą­
du Towarzystwa Powstańców i Wojaków. Tematem ze­
brania była sprawa likwidacji kasy pośmiertnej Towarzy­
stwa. W związku z ubezpieczeniem wszystkich członków 
z dotychczasowej kasy pośmiertnej Tow. w Krajowem 
Ubezpieczeniu na życie w Poznaniu uchwalono wypłacić 
członkom z likwidujące) się kasy pośmiertnej Tow. wpła­
cone składki. Po omówieniu dalszych spraw, związanych 
z ubezpieczeniem oraz podjęciu kilku uchwal zebranie za­
kończono.

Zarząd klubu Mandol. Im. Chopina podaje do wiado­
mości, iż przyjmuje zwolenników muzyki mandolinowej 
Jako członków do drugiego oddziału klubu Mandol. im 
Chopina. Zgłoszenia oraz bliższych informacyj udziela 
prezes klubu p. Kupka. („Zgoda“).

Z GRODZISKA.
Z Rady Miejskie!. W dniu 21 bm. odbyło się posie­

dzenie Rady Miejskie! przy udziale 14 radnych. Posta­
nów ono zaciągnąć długoterminowa pożyczkę w Komu­
nalnym Banku Kredytowym w celu skonwertowania za­
dłużenia, oraz pożyczkę L zw. sanacyjną w wys. 30 tys. 
po 3% w stosunku rocznym. Następnie uchwalono po­
bieranie podatku komunalnego, dochodowego i gruntowe­
go i od nieruchomości. Wreszcie uchwalono scalenie 
koni w Komunalnej Kasie Oszczędności i utworzenie jed­
nego konta GI. Kasy Miejskiej. Z kwoty 15359 zl„ która 
stanowi łączną sumę scalonych kor.t. uchwalono przez­
naczyć 9000 zł. na Gimnazjum Miejskie, a resztę na opie­
kę społeczna w roku budżetowym 1933/34. Oprócz tego 
załatwiono kilka spraw drobniejszych.

Zebranie miesęczne Z. P. O. K. odbyto się dnia 15 btn 
pod pizewodnictwem p. Ewy Sicińskiej. Na zebraniu wy­
głosił p. Krzymiński naucz, szkoły powsz. referat o życiu 
i zasługach ks. biskupa Bandrowsk ego. Postanowiono 
urządzić w czasie postu 6 tygodniowy kurs szycia białej 
bielizny. Omówiono szczegóły organizacyjnego wieczorku 
„Dancing — rewja — br dge“, który Z. P. O. K. urządza 
na zakończenie karnawału, dnia 28 bm. Zysk z tej im­
prezy uchwalono przeznaczyć na święcone dla biednych 
dzieci. Na zebraniu przyjęto kilka nowozgloszonych człon­
kiń.

Posiedzenie Rady Wójtowskiej. Pod przewodn. wój­
ta p. Błichiewicza odbyło się w sali p. Jarosza posiedzenie 
Rady Wójtowskiej p.zy udziale 31 członków Rady. Rada 
uchwaliła budżet na irk 1933/34 w wysokości 12150 zł 
Na nissmny apel pana starosty pow.dr Cichowskiego Ra 
da Wójloska gremialnie wstąpiła do L.O P.P. zawiązując 
koto na obwód wójtoski Grodzisk. Do zarządu zostali 
wybrani; przewodniczący wójt Blichiewicz, sekretarz — 
Szymkowiak, sekr. wójtostwa, skarbnik — Oabrye!czvk 
registrator, członkami zostali sołtysi gmin: Łukomski. 
Ptaszkowo, Kałek Kurowo i Cieślak Drużyn. Po zakoń­
czeniu obrad sołtys p. Kalek w imieniu zebranych w ser­
decznych słowach powitał nowomianowanego wójta p. Bli- 
chiewicza.

,„ - i,, i '

ZAWODY PŁUGÓW ŚNIEŻNYCH.
Francuski Touring Klub organizuje rok rocznie mię dzynarodowe zawody pługów śnieżnych, które się odby­

wała w Touriai kolo Nicei na dystansie 50 kim. Na rycinie jeden z pługów przebijający się przez zaspę śnieżną.

ny Ojczyzny oraz gremialnie przystąpili do drużyn. 
Wszyscy obecni zapisali się na członków, z których utwo 
rzono dwie drużyny. Jako dtuzynowych wybrano p. Jó­
zefa Jóskę i Franciszka Woźniaka. Zarazem ustalono pro 
gram pracy na najbliższy okres, który przewiduje pracę 
oświatową, gimnastykę, boks itp. w świetlicy Związku 
Strzeleckiego w czasie do 1 maja rb„ a w porze letniej 
ćwiczenia w terenie, ćwiczenia sportowe i wycieczki.

Walne zebranie Ligi Morskiej i Rzecznej. W dniu 22 
bm. odbyto się’ w salce posiedzeń p. Sundtrannowej walne 
zebranie oddziału Ligi Morskiej i Rzecznej. Posiedzenie 
zagaił prezes p. Sundmann i po powitaniu obecnych od­
dał przewodnictwo p. ppulk. Szczęśniakowi. Po przeczy­
taniu protokółu z zebrania organizacyjnego składali na­
stępnie poszczególni członkowie zarządu sprawozdania ze 
swej działalności, któ yin po oświadczeniu się komisji re­
wizyjnej udzielono pokwitowania. Do nowego zarządu wy 
brano: jako prezesa p Antoniego Sundmanna, wiceprezesa 
insp. budownictwa p. Zieleztńskego. sekretarza kierow­
nika Elektrowni p Kaniewskiego, skarbnika p. dyr. Wali­
górę oraz do komisji rewizyjnej pp. burmistrza Bartkow­
skiego, dyrektora Gorczyńskiego i dyr. Raniowskiego. W 
końcu wyłomia się dłuższa dyskusja przy przemówieniu 
powiększenia liczby członków. Poruczono nowo obrane­
mu zarządowi na podstawie wysuniętych przez kilku mów­
ców wniosków, przystąpić do kierowników wszystkich 
szkół miejscowych o utworzenie oddziałów szkolnych, wy 
znaczyć kilka nagród dla tvch uczni szkolnych, którzy 
wybudują nai’epszy mode’ okrętu, odnieść się do Zarzadu 
Głównego w Warszawie o obniżenie składek dla członków 
wspieraiacych i wreszcie urządzać odczyty publiczne raz 
na kwartał, (b.)

Z NOWEGO TOMYŚLA.
Zabawa karnawałowa Związku Strzeleckiego pod pro­

tektoratem p. starosty dr Celicbowskiego cieszyła się ogól 
nem poparciem Obywatelstwa. Przy dobrej ork’estrze ba 
wiono się do rana. Czysty zysk przeznaczono na bibljo 
t( kę.

Z Sokola“ Ostatnio odbyło się w sali .Kresowianka“

Z S7Ą MOTITŁ'.
Z zebrania organizacyjnego „Orląt Strzeleckich“. W

sań Bractwa Kurkowego odbyło się pod przewodnictwem 
obwodowego drużynowego Jóski zebranie organizacyjne 
«Orląt Strzeleckich“. Cele i zadanie ..Orląt“ przedstawił 
licznie zebranym powiat, komendant p. Niziński. który na 
’•nązał do wiekopomnej przeszłości bohaterskie! obrony 
Lwowa przez garstkę młodzieńców i wezwał zebranych,
oy za przykładem tychże tworzyli karne szeregi do obro- roczne walne zebranie Tow. Gimn. „Sokół które zagaił

Rower-narty.
Dozorca drogowy w Iwju, p. Gnatkowski skon­

struował pomysłowy rower na nartach, na którym 
jeździ z dość znaczną szybkością, wzbudzając 
wśród mieszkańców Iwja niebylejaką sensację Ro­
wer zbudowany jest w ten sposób, że zamiast 
przedniego koła do widełek przymocowaną została 
szeroka narta ruchoma, zwracająca się przy po­
mocy kierownicy w różnych kierunkach. Pod ko­
łem tyinem znajduje się druga narta z wyżłobieniem 
w środku, w które wchodzi kolo, dotykając przez 
to wyżłobienie ziemi.

Na zdięciu widzimy wynalazcę na jego rowe- 
rze-nartach.

prezes p. St. Pieniężny. Na wstępie uczczono pamięć zmar 
tych członków. Obszerne i ilustrujące sprawozdanie zdał 
zarząd, poczem komisja rewizyjna wniosła o udzielenie ab 
solutorjum. Nowy zarząd tworzą: pp. St. Pieniężny, pre 
zes, St. Kujawa, zast. prezesa, Wojciechowska Agn., sekre 
tarka, Cezary Zerbst, zast. sekr., Ganc Karol, skarbnik 
Adamczak J., naczelnik, Koperski Jan, Woźniak Piotr 
Dziurlówna Mar ja ławnicy.

Z Podoficerów Rezerwy. Przy licznym udziale człon 
kówr odbyło się w „Kresowiance" roczne walne zebranie 
Podoficerów Rezerwy, któremu przewodniczył p Micha) 
Gołąbek. Po sprawozdaniach zarządu, przystąpiono do 
wyboru nowego w skład którego wchodzą: pp. Michał Go 
fąbek — prezes. Orczykowski Michał — zast. prezesa, Ba 
rański Ignacy — sekretarz, Garstkowiak Ludwik — skarb 
nik. Komisję rewizyjną tworzą pp Bukczyński, Pakuła 
Rulewicz Zebranie zaszczycił swą obecnością ppor. rez 
Wydra, który wygłosił treściwy referat organizacyjny.

Z JAROCINA.
Z manifestacji propagandowej Morza i Pomorza. W

ub. niedzielę urządz na została staraniem Ligi Morskiej 
i Kolonialnej oraz Z. O. K. Z manifestacja propagandowa 
Morza i Pomorza, która wypadła pod każdem względem 
imponująco. Wieczorem odbyt się w lokalu Warszawian 
ki dancing na rzecz L M. i K., który miał wielkie powo 
dzenie. Bawiono się ochoczo przy dźwiękach doborowej 
orkiestry do późnej nocy, (or.)

Z RYCHTALU
Rocznica objęcia Pomorza. Staraniem Związku Strze 

łeck ego w Ryclita’u odbył się w salce Radv Mieiskie, 
uroczysty poranek ku czci 13-tei rocznicy zajęcia Pomo­
rza i Morza Polskiego przez wojska polskie. Słowo wstęp 
pne wygłosił p. podkomisarz Ściegienny. Odczyt, wy­
głosił komisaryczny burmistrz n major W ęckowski. Z

Dlaizeso papierosy a nie tytoft?
Po ostatniej zniżce cen na wyroby monopo- 

owe niejeden z palaczy zdziwił się, że potania- 
_y wyłącznie papierosy, natomiast ceny tyto­
niu nie drgnęły z wyjątkiem najniższych gatun­
ków. Zdawałoby się przecież, że między papie­
rosami a tytoniem istnieje nierozerwalny zwią­
zek, bo zarówno w kalkulacji papierosów, jak 

tytoniu pączkowego surowiec stanowi poważ­
ną pozycję. Słuszne to napozór rozumowanie 
zawiera przecież błąd. Tytoń jest bowiem su­
rowcem, sprowadzanym w przeważnym stopniu 
z zagranicy. Gdyby więc zniżono ceny tytoniu 
pączkowego a nie papierosów, konsumenci prze 
rzuciliby się masowo na zakup tytoni pączko­
wego zamiast papierosów. W tych warunkach 
praca naszego przemysłu tytoniowego prze­
twórczego spadłaby do minimum, a P o Mo­
nopol Tytoniowy stałby się tylko pośrednikiem, 
pracującym na zysk cudzoziemskiego plantato­
ra. Dlatego też równolegle do potanienia pa­
pierosów mogły — naprzykład — potanieć naj­
niższe gatunki tytoniu, a mianowicie ichorka, 
która jest plantowana i przetwarzam, całkowi­
cie w kraju. ’

Natomiast zniżka cen na papieri wywo- 
ała całkiem inne, o czem zresztą bęc ’'.my nu ■ 

gli się przekonać w najbliższej przy , 'ości, po­
żądane skutki.

Jeżeli chodzi i interes palacza, to wyraża 
się one w kilku kierunkach. Przedewszystkiem 
palacz, który wobec trudności finansowych mu- 
siał przejść z lepszego gatunku papierosów do 
gorszego .będzie mógł obecnie powrócić do po­
przedniej jakości papierosów Palacz zaś, który 
z tych samych powodów musiał ograniczyć swa 
dzienna racje papierosów, wróci bez zwiększe­
nia nakładu kosztów do swej poprzedniej nor­
my A więc papieros zarówno pod względem 
jakości, jak i ilości stał się bardziej dostępny 
dla palaczy.

Jeżeli zaś chodzi o interes ogolny. to mu- 
simy wziąć pod uwagę fakt że depresja gospo­
darcza powodowała spadek konsumeji wyrobów 
monopolowych. Konsekwencje zaś tego zjawi­
ska są nader ujemne. Spadają obroty u sprze­
dawców u hurtowników, zmniejszają się zapo­
trzebowania dla fabryk co w rezultacie redu­
kuje ilość pracy, czyli ogranicza zarobki robot­
ników i sumarycznie i indywidualnie aż do re­
dukcji zatrudnienia włącznie. Nie potrzebujemy 
dodawać, że maleja również dochody Skarbu 
Państwa. Wymieniliśmy tutaj konsekwencje 
naibardziej bezpośrednie, a są przecież i dalsze, 
pośrednie. A wiec tracą z kolei rzeczv krajo­
wi dostawcy surowców dla Monopolu Tytonio­
wego tracą osoby i instytucie, związane pośred­
nio z naszym przemysłem tytoniowym. Otóż 
zniżka cen papierosów przedewszystkiem zaha­
muje te niebezpieczne z punktu widzenia życia 
gospodarczego na odcinku przemysłu tytonio­
wego. Można nawet ze szczypta optymizmu 
dodać, że konsumeja wyrobów monopolowych 
i ilościowo i jakościowo może nawet wzrosnąć 
w pewnym procencie.

Zdawałoby sie, że drobny fakt, jak zapale­
nie nanierosa. nie pociąga za sobą nieomal żad­
nych konsekwencyj. Rzeczywistość iednak te­
mu przeczy. Na wypalenie tego papierosa cze­
ka nietylko sam palacz, ale czeka również ro­
botnik, urzędnik kupiec, skarb państwa i wielo­
tysięczna plejada ludzi bezpośrednio i pośred­
nio związana z wymienionemi instytucjami i o- 
sobami.

A iak już powiedzieliśmy wvżej. obniżenie 
cen na tvtnnie pączkowe spowodowałoby groź­
ne skutki dla krajowego przemysłu tytoniowe­
go. wybudowanego dużvm nakładem sił i kapi­
tału. Przemysł ten w następnych etapach swej 
nracy sprowadzi do minimum swoje uzależnie-kolei chór pod ba’uta p. naucz Perlitiusa wykonał kilka . , , _____ .___ ,

pieśni. Jako ostatnia wystąpiła z deklamacja p. M. Ście- surowców zagranicznych.,
sienna. Uroczystość zakończono odśpiewaniem Roty. Oto dlaczego potaniały papierosy, a CCnY 
Publiczności dużo, (w.) tytoniów pozostały bez zmiany. S. K.
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Zęby czyści i konserwuje
PUŁSft PASTĄ PO ZĘBÓW.

Tow. Czyt. Lud. wytrwale walczy z kryzysem

Ruch harcerski
Po zdrowie I hart

2000 młodzieży harcerskiej na nartach podczas feryl zimowych.

Z wczora|»»Bdi obrad
W sali Biblioteki Uniwersyteckiej w Poznaniu 

obradowa! wczoraj w godzinach popołudniowych 
XXIII Sejmik Oświatowy, na który przybyli liczni 
przedstawiciele poszczególnych komitetów T C. L.

Obrady zagaił prezes rady głównej T. C. L. — 
A. hr. Bniński. poruszając we wstępnem przemó­
wieniu cieżkie położenie Towarzystwa Czytelni Lu­
dowych. Panujący kryzys odbił się ujemnie na in 
tensywności pracy T. C. L.. które pracuje z defi­
cytem.

Pomimo tak wielkich trudności T. C. L. wal­
czy wytrwale i z sukcesem, dzięki poświęceniu i nie­
jednokrotnie samozaparciu się członków zarządu 
głównego jak i personelu administracyjnego.

Na wniosek prezesa hr. Bnińskiego na marszał­
ka Sejmiku poproszono b. starostę z Pomorza, p. 
Kowalskiego ze Świecia. na wicemarszałka ks 
prób Paiuchowskiego, na sekretarzy pp.: dyr. Hau- 
pę z Kostrzyna i kierownika szkoły Blacha z Kró­
lewskiej Huty.

Po ukonstytuowaniu się prezydjum Sejmiku za­
brał głos ks. dyr. A Ludwiczak przedkładając ze­
branym obszerne sprawozdanie z działalności TCL

Cieżkie położenie gospodarcze wpłynęło na 
zmniejszenie się ofiarności publicznej oraz skreśle­
nie przez poszczególne sejmiki powiatowe dotych­
czasowych subwencyj. Spowodowało to do pewne­
go stopnia znaczne zmniejszenie się wysyłek ks;a- 
żek z centrali. W roku sprawozdawczym komite­
ty zamówiły w centrali zaledwie 11 350 gdy w ła­
tach ubiegłych cyfra ta była znacznie większa Mi­
mo zmniejszenia s;ę zakuou książek czytelmctwo 
i 1>czba wypożyczeń z bibliotek TCL. gwałtownie 
wzrasta i w roku sprawozdawczym przekroczyła 
już milion

Szczególnie dotkliwie odbił się kryzys na Uni­
wersytetach Ludowych, prowadzonych przez TCL 
w Palkach i Odolanowie. W r. ub frekwencja b<£ 
jeszcze na Uniwersytetach Ludowych zadowa’a'’a- 
ca. w Pałkach bowiem było 37 słuchaczy, w Odo­
lanowie — 25

W roku sprawozdawczym obawiano się uru­
chamiać obydwu Uwwersytetów Ludowych, więc 
otworzono iedynie jeden.

Zkolei ks. dyr. Ludwiczak omówił sprawę le-

Sześciotygodniowy kurs społeczny
Katí’ Ołtręgowei Iítsíí &wiąz8idw Zjaw. PracownfKftw Krog«!<tw ch

Wobec poważnej nieznajomości ustawodawstwa socjal­
nego wśród praccwników umysłowych, a nawet wśród dzia­
łaczy zawodowych i społecznych postanowiła Rada Okrę- 
gowa Urji Związku Zawodowych Prac. Umysłowych zorga­
nizować sześciotygodniowy kurs społeczny, którego zada­
niem będzie umożliwienie jaknajwiększei ilości chętnych 
zapoznania się z poszczególnemi ustawami.

Przedmiotem wykładów będą: dekret o ubezpieczeniu 
racowników umysłowych, ustawa o ubezpieczeniu choro- 
owem. ustawa o najmie o pracę pracowników umysło­

wych. ustawa o urlopach, ustawa o czasie pracy, organiza­
cja i postępowanie w Sądach Kupieckich ustawa o bvg’e- 
nie w pracy i o inspekcji pracy, ustawa o przewidzianych 
w Konstytucji R P. Izbach Pracy Na wykładowców po­
zyskano nailepszych specjalistów jak prezesa Trybunału 
dla Spraw Ube’p. p dr Adamczaka, dyrektora Zakładów 
Ubezp Prac. Umysłowych w Poznaniu p Sasorskiego 
Okręgowego inspektora pracy p. dr. Mroczkowskiego, wy­
bitnego znawcę prawa administracyjnego p. dr. Gluka
i innvch.

Cały kurs odbędzie się w 24 godzinach, po 4 godziny 
tygodniowo. Opłata za kurs wynosi dla członków organiza-

Ciekawy odczyt w Towarzystwie 
prawniczem w Poznaniu

Przed kilku dniami w Towarzystwie Prawniczem w 
Poznaniu wygłosił odczyt główny komendant Policji ślą 
skiej inspektor Józeł Źółtaszek na interesujący temat: Za­
sady naukowej organizacji bezpieczeństwa. Prelegent zna 
ny jest z szeregu prac w tej dziedzinie. Swoja teorię or­
ganizacji bezpieczeństwa rozwijał też jako delegat Polski 
na Międzynarodowym Kongresie Policyjnym w Antwerpii 
w roku 1930.

Za punkt wyjścia prelegent wziął tradycyjne zasady 
organizacji bezpieczeństwa, poddając je skrupulatnej ana­
lizie jako nieprzydatne do współczesnego życia zasady 
Statyczne. Potem rozwinął prelegent strukturę własnej na- 
wskroś dynamicznej teorii bezpieczeństwa publicznego 
Autor opierał się na najświeższych wynikach naukowych 
i własnym bardzo bogatym materjale doświadczalnym ze­
branym na stanowisku Głównego Komendanta Śląskiej 
Policji Państwowej. Po odczycie nagrodzonym hucznemi 
oklaskami prezes dr. Rosner imieniem nieobecnego preze­
sa Towarzystwa Prawniczego wyraził Komendantowi Żół- 
taszkowi gorące podziękowanie za przyjęcie zaproszenia, 
przyjazd z Katowic i wygłoszenie nader interesującego 
wykładu z takiem znawstwem przedmiotu.

Teatr i sztuka
Z TEATRU POLSKIEGO. Dziś, jutro i pojutrze ulu­

biona komedja Fodora „Mysz kościelna“ która potem scho­
dzi z repertuaru. W sobotę premiera rozgłośnej kroniki 
kramatycznej Bernarda Shawa „Święta Joanna", która jest 
bezsprzecznie szczytem twórczości znakomitego dramaturga. 
Próby trwają już od dłuższego czasu pod kierunkiem dyr. 
Trzcińskiego.

TEATR WIELKI. Dzisiaj ciesząca się fenomenalnem 
powodzeniem operetka „Targ na dziewczęta". Jutro „Car­
men" ze znakomitą odtwórczynią partji tytułowej Wandą 
Wermińską i Kazimierzem Czarneckim w roli Don Jore na 
czele. W próbach komedia muzyczna znakomitego kompo­
zytora Ludomira Różyckiego p. t. „Liii chce śpiewać"

Czwartkowy koncert. Świetny kapelmistrz holenderski 
Mikołaj van der Pals po raz trzeci w tym sezonie stanie 
na czele naszej orkiestry symfonicznej. Solistą wieczoru p. 
dyr. Zdzisław Jahnke.

RadFo
Środa, dnia l marca 1933.

Poznań — 11.40 Codzienny orzegląd prasy polskie!
(tr. z Warszawy). 12.5« Sygnał czasu — zegar 1 2 3 * hejnał 
z wieży ratusz.. 13.05 Koncert gramofonowy. 14.00 Noto­
wania girłdv Dien. 5 zbóż-towar.. 14.10 Komunikaty gnsp 
reki. 14.15 Kwadrans Tow Ziemianek Wielkopolskich. 
16.00 Paieczki dla dzieci. 16.20 Odczyt dla maturzystów 
(tr z Wilna). 16 40 Od-zvt itr. z Warszawy). 17.00 4udv 
cla dla rauczycieii muzyki (tr. z Warszawy). 17.30 Fłvtv 
gramofonowe, 17,40 Odczyt (tr. z Warszawy). 18.00 Od­

Seimilcis O$wśaiowe£!o
gatów. Ponieważ ostatnio na subwencje komunal­
ne jak i państwowe nie można liczyć. TCL. czyni 
zabiegi o zbieranie legatów. Najpoważniejszym na- 
razie jest legat po znakomitym pisarzu polskim — 
Henryka Sienkiewiczu. Sienkiewicz swego czasu 
otrzymał w spadku po zniemczonym magnacie pol­
skim Olszewskim 50 tys. mk. niem. Pieniędzy tych 
nsarz nie przyjął a spadkobiercy jego ofiarowali 

na cele TCL. Poważny ten kapitał umieszczony w 
B O. K. uległ dewaluacji i wyniósł 3 tys. zł. dyrek­
cja BOK. jednak postanowiła sumę tę doprowa­
dzić stopniowo do pierwotnej wysokości.

Pozatem TCL. rozporządza drobniejszemi już 
legatami, jak: fundusz kościuszkowski, fundusz ś. d. 
Ignacego Andrzejewskiego fundusz po ks. prób 
Spychalskim i fundusz po ś. p. Luzińskim.

Sprawozdawca zwrócił uwagę na jedną jesz­
cze bolączkę: oto czytelnicy, korzystający z biblio­
tek TCL. żądaia książek beletrystycznych które 
obecnie w bibliotekach TCL. stanowią już prawie 
100%. Oczywiście jest to objaw niepożądany, za­
daniem bowiem TCL. jest dostarcza czytelnikom 
raczei lektury pouczającej i naukowej.

Po sprawozdaniu ks. dyr Ludwiczaka przema­
wiał leszcze prezes hr Bniński który złożył spra­
wozdanie z działalności rady głównej.

W imieniu komisji rewizyjnej przemawiał mec 
Wlazło, który postawił wniosek o udzielenie za­
rządowi i radzie głównei pokwitowania.

Zebrani delegaci jednogłośnie wniosek komisji 
rewi7vinei Drzyieli.

Następnie d. Tadeusz Tabolski wvg’osił referat 
na temat: „Aktualność Uniwersytetów Ludowych ty­
pu duńskiego w Polsce“.

Zkolei nrzystaoiono do wyborów uzupełniają­
cych do Pady Głównej.

W mieisce ustenuiacych: dr W. Celicbowskie- 
go i dr L Pegorowicza wybrano inż Suszczyńskie- 
go i dyr Adamc7Pw«k’’ego Pozafptn wybrano po­
nownie do rady głównej pp.: dyr. P Sebela Tadeu­
sza ętarka adw Wlazło 1 orez Zofie Zvcbl:ńską.

Po wolnych głodach w których delegaci ze Ślą­
ska domagali sie aby Seinrki odbywały sie na 
zmianę w Poznaniu Katowicach i Torumu. przewod­
niczący zamknął obrady Sejmiku Oświatowego. (Z)

cyj należących do Unii po 5 zł, od osoby, dla innych osób 
po zł 8.

Zgłoszenia kandydatów, z dokladnem podaniem imie­
nia. nazwiska, zawodu i adresu należy kierować pisemnie 
przez swe Związki do Unji Zw Zawód Prac. Umvsł Rada 
Okręgowa w Poznaniu, ul Pocztowa nr 8 w podwórzu 
II piętro najpóźniej do 3 marca 1933 r Jednocześnie na­
leży przekazać wpisowe na konto Unii w P. K. O 
Nr. 206 134. Zgłoszenia bez uiszczenia wpisowego są nie­
ważne. Dla użytku członków z poza Poznania, wszystkie 
wykłady będą stenografowane i wydane drukiem. Cena 
jednego kompletu wahałaby się od 5—8 zł. Wydanie kursu 
drukiem zależy jednakże od ilości zapotrzebowania i dla­
tego reflektanci proszeni są o nadesłanie zamówień naj­
później do 3 marca 1933 r.

Wykłady będą się odbywały w wtorki i piątki od godz 
8 do 10-tej wieczorem.

Uroczyste otwarcie kursu nastąpi nieodwołalnie i bez 
oddzielnego zaproszenia w wtorek 7 marca 1933 r punktu­
alnie o godz. 8-mej wieczorem w szkole powszechnej przy 
ul. św. Marcina.

czyt dla maturzystów (tr. z Warszawy), 18.20 Pogadanka 
i dziećmi, Ib,45 „Geneza tiiozofji nowożytnej. 19-00 Nad- 
jrogram. 19,28 Sygnał czasu, 19.30 Przegląd czasopism 
19,45 Pras. Dz’-ifi Radj., Itr. z Warszawy), 20.09 Płyty 
.’0.15 Koncert (tiansm. z Konserwatorium warszawskiego 
w Warszawie). W przerwie dodatek do Pras. Dzień. Radj 
(tr. z Warszawy). 2200 „Na widnokręgu" (tr z Warsza 
A y). 22,'5 by gnał czasu — komunikaty sport . pohe.

Warszawa — 12.10 Płyty gramot, 15.35 Prcgram d’a 
dzieci* a) Obrazek p. t. „lak to było z bałwankiem śnie- 
wym“ p. Rrs»afniskiei. b) opowiadanie o Brzozy pt 
.Książka" (I wów), 16.00 Płyty gramol, 16.20 Odczyt dl.-, 
maturzystów pt „Mahomet i arabowie“. 16.40 „Tajne ar 
ganizacje i ich rola w Chinach“. 1100 Audvc;a dla nan- 
»zycieli muzyki. 17.30 Komumkat Hydrograf1-'zny 17,4f 
Odczyt, I8.-|O Gdczyr dla maturzystów pt .Mickiewicz’ 
((I). 18.25 Muzyka lekka. 19,20 „Skrzynka Pocztowa Ro 
nicza“, >9.30 Felieton liter, pt „Filozofia dla wszystkich" 
19,45 Pras Dzień. Radj.. 20.90 Odczyt. 2o.l5 Transm i 
Konserwatorium — Audycja Stew Miłośników Dawne1 
Muzyki w wyk. orkiestry kam S M. D M W przerwie 
wiadomości sportowe. 22 00 „Na widnokręgu". 22.15 Pły­
ty granmr., 22.40 Odczyt w języku angielskim pt. „Kraj­
obraz m l«k! w zirue" — o. A AOleen 'Kraków).

Wieczoru leafralne
(Komedja Muzyczna. — „P. P. 5.“ Kome- 
djo-rewja w 2-ch częściach, 16 obrazach napisał 
HenrykPrzyborowski — muzyka Bru­

nona Kubika).
Może się mylę — ale słuchając „komedjo- 

rewji“ H. Przyborowskiego, odnosiłem wrażenie 
takie, iakgdyby autor był na najlepszej drodze — 
mówię yiryrażnie drodze nie u jej celu — do stwo­
rzenia/ typu odrębnego rewii polskiej. — Wysiłki 
w/tym kierunku, a poniekąd i pierwsze początki 
przyniosła twórczość Leona Schillera, dopóki nie 
zdewiowały go wpływy teatru rosyjskiego, zarów­
no formalne, jak ideowe.

„P. P. 5“ osnute na wzorach rewiowych, ja­
kie przyjęliśmy gotowe z zagranicy, potrafiło jed­
nak w ich ramach dać sporo pomysłów oryginal­
nych, na ogół zawsze udatnych a niekiedy wprost 
świetnych.

Nie wolno nam zapominać, że ta „komedjo- 
rewja“ jest pierwszym krokiem autora w tej dzie­
dzinie twórczości, pomimo swej pozornej lekkości 
niezmiernie ciężkiej technicznie, że mamv do czy- 
niania z debiutem autorskim pisarza, którv mając 
na innych terenach doświadczenie i dorobek po­
ważny, na scenie jest zupełnym nowicjuszem, skrę-

Trzytygodniowe szkolne ferje zimowe pozwoliły 
szeroko rozwinąć wśród młodzieży harcerskiej akcję 
sportów zimowych i turystyki.

Mimo trudnych warunków, dzięki wybitnej pomocy 
finansowej społeczeństwa, zgrupowanego w Kołach Przy 
jaciół Harcerstwa, akcja dała świetne wyniki populary­
zując sporty zimowe wśród najbiedniejszej nawet mło­
dzieży.

Wiele radosnych chwil dały młodzieży wycieczki za 
miejskie, połączone z zabawami śnieżnemi, saneczkowa­
niem i pierwszą próbą swych uzdolnień narciarskich. 
Nie sposób ująć cyfrowo tych bliskich spacerów i wy­
cieczek.

Natomiast Imponująca iest cyfra imprez większych, 
obozów stałych oraz wędrownych i kursów narciar­
skich.

Pół tysiąca harcerek
Liczba harcerek - narciarek w roku bieżącym ogrom 

nłe wzrosła (z 80 do 500). Przyczyniły się do tego 
przedłużone ferie świąteczne, umożliwiające zorga­
nizowanie szeregu harcerskich kursów narciarskich.

Chorągiew Warszawska: 8 kursów — 3 kursy Har­
cerskiego Klubu Narciarskiego, 3 kursy Głównej Kwa­
tery Żeńskiej, 2 kursy organizowane przez drużyny.

Chorągiew Krakowska: 6 kursów, Chorągiew Lwów 
ska — 1 kurs. Chorągiew Lubelska — 1, Chorągiew Po­
znańska — 1, Chorągiew Śląska — 1 (z kursów innych 
n’e nadesłano Jeszcze sprawozdania).

Na kursie instruktorskim w Siankach 5 druhen uzy­
skało stooleń instruktorski Polskiego Związku Narciar­
skiego. (Do tego roku tylko 5 kobiet posiadało ten sto- 
nień). Harcerstwo korzystało przy szkoleniu narciarek 
z s’ł instruktorskich wojskowych. Obecnie posiada już 
własne wykwalifikowane instruktorki. Niektóre z kur­
sów Jak np. instruktorski kurs Starszego Harcerstwa w 
Rozłuczu połączyły kształceni instruktorek starszego 
harcerstwa z kursem narciarskim

Ferie zimowe wykorzystane zostały przez Główną 
Kwaterę Harcerzy dla szkolenia starszyzny harcerskiej, 
Wórej, w miarę potężnienia ruchu, daje się odczuwać du­
ży brak.

Odbyło się wlęć 7 kurców instruktorskich i dia dru- 
łvnowvch zorganizowanych przez komendy Chorągwi 
°oznań«kiei. Wi!e4ęk!ej, Śląskiej, Wołyńskiej, Poles­
kiej t żagłeh:owsklei.

Kursy objęły wyłącznie działaczów harcerskich i Iran

Z w!e’icliows’iipgo „Kola Przy’ac;ól Harcerza
Na ostatniem zebraniu K. P. H. dokonano wyboru no­

wego zarządu w następ składzie: prezes — p burm. Lu­
dwik Tomczak zastępca prezesa — p. naucz. Klara Fal- 
bówna sekretarz p Jan Sibilski zast sekretarza — p. Hi­
polit Kwiatkiewicz, skarbnik — Seweryn Kaczmarek Nad­
to zamianowano opiekunem I drużyny harc im Kazimierza 
Wielkiego w Weilicbowie p. naucz M Marciniaka.

Pozatem uchwalono budżet mieiscowy K P H. na rok

Spor!
KANADA ZWYCIĘŻA EUROPĘ,

Wczoraj odbył się w Pradze na zakończenie mistrzostw
hokejowych świata mecz repr. Kanady przeciw repr 
Eurooy. Mecz zakończył się zwycięstwem Kanady 2:0 
Bramki padły w pierwszych dwóch tercjach. Widzów po­
nad 10 tysięcy.

REPREZENTACJA HOKEJOWA POLSKI 
w powrotnej drodze z Pragi do kraju bawiła wczoraj w 
Opawie, gdzie pokonała Troppauer Eislauf Verein 3:1. 
Bramki zdobyli Wołkowski 2 i Sabiński.

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY ZAPAŚNICZE 
WROCŁAW — POZNAŃ

W niedzielnych zawodach zapaśniczych w sali Kina 
„Metropolia” wystąpią w reprezentacji Niemiec następu­
jący zawodnicy:

W wadze koguciej: Richard Hellmann; piórowej: Her­
man Mirkę; lekkiej; Armand Rombach; półśredniej Paul 
Rabsch; średniej Willy Klose; półciężkiej: Erich Wende; 
ciężkiej: Georg Barafke.

Każdy z wymienionych zawodników jest kilkakrotnym 
mistrzem poł. Niemiec w swej wadze. Temsamem walki za­
powiadają się bardzo ciekawie.

Przedsprzedaż biletów rozpoczęto w firmie „Camera" 
ul. Fr. Ratajczaka.

TURNIEJ BŁYSKAWICZNY 
o pubar wędrowny A. Kleczewskiego w Poznaniu urządza­
ny rok rocznie przez K. S. „Korona" z udziałem czołowych 
drużyn Poznania odbędzie się 5 marca na boisku H C. P. 
przy ui Górna Wilda 180 Atrakcyjna ta od szeregu lat im­
preza z uwagi na to, że puhar dotychczas wędrowny zo­
stanie ostatecznie rozegrany i że zwycięzca niedzielnych 
wałk otrzyma go na własność, zapowiada się bardzo in­
teresująco. a poszczególne, niewątpliwie zacięte walki nie­
zwykle ciekawe.

SZERMIERZE MISTRZOSTWA ÄRMJI.
Lwów W drugim dniu szermierczych mistrzostw

powanym jej specyficznemi warunkami, obecnie w 
dodatku tak niezmiernie utrudnionemi.

A jednak całej rewji (poza zakończeniem) 
słuchało się z przyjemnością, zainteresowaniem 
tern żywszem, że tych 16-cie obrazów Przybórów-; 
ski potrafił powiązać nicią treściową, prosta bardzo 
i naiwną, ale nadającą pewną spoistość, a równo­
cześnie stałą ostoję i obronę całości przed rozprosz 
kowaniem na pojedyńcze momenty. W sumie de­
biut należy uważać za szczęśliwy i udany, a auto­
ra zachęcić do dalszych prób w tym kierunku.

Przyborowski ma swój własny typ humoru 
może nie nazbyt szampański, ale za to posiadajcy 
dużo cech rasowych: dobroduszną' wiarę w uczci­
wość natury ludzkiej, zacięcie satyryczne, pozba­
wione wszelkiego jadu i zgryżliwości żółciowej 
sporo sentymentu i jakiejś słowiańsko-nolskiei 
tęsknicy To wszystko uczyniło jego .P. P. 5“ zja­
wiskiem miłem i bliskiem sercu polskich słuchaczy

Nję chcemy. by nas mylnie rozumiano, nie 
chodzi nam o tę nutę patriotyzmu, która na nasz 
smak przynajmniej poszafowano nazbyt rozrzut­
nie, jeżeli chodzi o rewję Tyle tej nuty, ile jej jest 
w ślicznej piosence, bardzo ładnie zaśpiewanej 
przez p. Plucińskiego, wystarczyłoby zupełnie. 
Chodzi nam o to co jest mimowolne, a co wypły­
wa z samego ustroju i nastawienia psychicznego 
autora. Zakończenie z wygrażaniem Hitlerowi i 
„Rotą“ było naszem zdaniem stanowczo nieszczę­

Oto na terenie całej Rzeczypospolitej było 105 rd- 
żnego typu obozów młodzieży męskiej z przeszło 1500 
uczestnikami. Wraz z młodzieżą żeńską daje to ponad 
2000 młodz’eży harcerskiej na nartach.

Największą popularnością cieszyły się naturalnie gó­
ry, a przedewszystkiem Beskid Zachodni, gdzie prze­
bywała olbrzymia większość obozów. Tatry, Ęeskidy 
Wschodnie i Wi'eńszczyzna — to pozostałe tereny oba 
zów harcerskich. W akcji obozów zimowych przoduje 
m. Warszawa z 29 obozami i Kraków (okręg) z 18 obo­
zami.

Wczesny zły stan śniegów w górach, pokrywają­
cych tylko północne stoki, uniemożliwił czynienie dal­
szych wycieczek narciarskich i stąd nikła iłość — za­
ledwie 8 — wędrownych obozów narciarskich,

a kursach narciarskich.
dydatów z pośród nauczycielstwa, urzędników i rzemie* 
Siników. Program kursów łączył pożyteczne z przyjem 
nem, obejmował bow’em metodykę pracy harcerskiej ze 
specjalną uwagą na pracę zimową, a szereg godzin prze 
znaczony był na narciarstwo i saneczkowanie.

Wśród szeregów harcerskich największą inicjatywę 
w propagowaniu sportów zimowych przejawia Chorą­
giew Krakowska. Oto Komenda Chorągwi Krakowskiej, 
nie zadawalając się osiągmętynti wynikami w czasie fe- 
ryj zimowych (18 obozów), zorganizowała stały konkurs 
wycieczek harcerskich dla swoich drużyn. Zaszczytny 
tvtuł mistrza narciarskiego Chorągwi oraz nagrodę zdo­
będzie drużyna, uzyskująca do l. 4. br. największą ilość 
barcerzo — dni przebytych na włóczęgach narciarskich. 
Przy punktowaruu uwzględniane będą: trudności prze­
byte! tury, warunki atmosferyczne i wiek uczestników.

Niezależnie od konkursu nagrodzona zostanie najład­
niejsza wycieczka narciarska.

Tygodniowy kurs harcerski instruktorsko - narciar­
ski zorganizowała Komenda Zagłębiowskiej Chorągwi 
Harcerzy. Kurs prowadzony przez p. M. Heine, instrułc 
tora harcerskiego Inspektora Szkolnego w Sosnowcu, od 
był się w Wiśle. Zgrupował on 30 uczestników z Sos­
nowca, Dąbrowy Górn-czej, Zawiercia, Gołonoga, Nie­
miec, Klucz i Okradzienowa z pośród nauczycielstwa, 
urzędników i rzemieślników pracujących na instruktor­
skich stanowiskach w Harcerstwie. Kurs został zaopa« 
trzony w komplet? sprzętu narciarskiego przez miejsco­
wy Ośrodek Wychowania Fizycznego.

bieżący na sumę 150 zł, przytem uwzględniono zlecić aa 
obozy letnie harc. 100 zł. (f. b.)

Pokaz tańców narodowych urządza 21 Poznańska Dru­
żyna Harcerska im. Tadeusza Rejtana, na wieczorku kar­
nawałowym w dniu dzisiejszym. Wieczorek ten odbędzie 
się w auli gimnazjum im. św Jana Kantego .przy ul. Strze­
leckiej 29. Początek o godz. 17. Kto chce podziwiać nasze 
krakowiaki, mazurki i oberki, ten niechaj spieszy na wie­
czorek -larnawałowy 21 P. D. H. im. Rei tana.

armii ukończono następujące konkurencje:
Szpada olimpijska: 1. kpt Małysko, 2. kpi. Segda, 3.

por. Suski, 4. kpL Szempliński, 5. por. Laskowski, 6. por. 
Zabielski.

Szpada oficerska I-ej klasy: 1. por. Poprowski (CKW).
2. por. Fryszczyn (SFA), 3. por. Serafin (l p. a. n.). Star­
towało 14 zawodników.

Szabla podoficerska 1-ej klasy: 1. starszy sierżant 
Pietrzyński. 2. wachm. Grzegorek, 3. plut. Pararda.

Szabla podoficerska II klasy: 1. Bergel, 2. Szopińsld,
3. Kubiak. *

WALNE OBRADY POLSKIEGO ZWIĄZKU 
PŁYWACKIEGO.

W niedzielę w Warszawie odbył się doroczny walny 
zjazd Polskiego Związku Pływackiego przy udziale dele­
gatów z całej Polski. Posiedzeniu przewodniczył marsz. 
Polakiewicz. Po odczytaniu protokułów i sprawozdań, 
udzielono ustępującemu zarządowi absolutorium przez 
aklamację. Na członka honorowego wybrano p. Semadeni- 
ego za jego tO-letnią działalność w Pol Zw. Pływackim. 
Następnie przyjęto statut P Z. P. w nowem brzmieniu, 
przedstawionem przez zarząd. Przyjęto również nowy re­
gulamin P. Z. P.

W zakończeniu walnych obrad Pol. Zw. Pływackiego 
odbyły się wybory, które dały wynik następujący: prezes 
— marsz. Świtalski, wiceprezesi — pp. Raskin i Semadeni, 
sekretarz — p. Andrzejewski, skarbnik — p. Dan, człon­
kowie zarządu — pp. Junosza, Zawistowski, Rożen, kpt. 
Szupenkó i kpt, Pawełek. Kapitan związkowy — p. Sema­
deni.

W ŁODZI POWSTANIE LIGA OKRĘGOWA.
Zarząd Łódzkiego Okręgowego Związku Piłki Nożne) 

postanowił utworzyć na terenie Łodzi z dn. 1 stycznia 
1934 r. Ligę Okręgową. W sezonie bieżącym z klasy A 
snadną 3 kluby, na których miejsce wejdzie tylko jeden 
klub. W ten sposób liczba A klasowych klubów w Łodzi 
zmtTeiszy się do 8-u. Kluby te utworzą Ligę Okręgową. 
Klasa A składać się będzie z i6-tu najlepszych klubów 
obecnej klasy B. Klasa B z 24-ch klubów obecnej klasy 
C. Pozostałe kluby utworzą klasę C.

śliwe. Rewja jest rewją i najmilszy zespół girls‘ów, 
nawet tak miły, jaki posiada Komedia Muzyczna, 
nie może śpiewać Roty tak, jak nie można operetki, 
chociażby nią był sam „Biały Mazur“ zakończyć 
łjymnem państwowym, to są sprawy miary i taktu 
artystycznego...

Komedja muzyczna uczyniła wszystko, co było 
w granica/ch jej możliwości, aby „P. P. 5“ wystroić 
jakna''piękniej. Dano najlepsza obsadę, jaka dyspo­
nowano) ryżyser (p. Tatarkiewicz), kapelmistrz 
i współautor w jednej osobie (p. Kubik), kierow­
nik choreograficzny (M. Statkiewicz) oraz dekora- 
torowie (A. Kobryń i F. Worsztynowicz) wysilił! 
się jak na największe święto. Główne ro'e spoczy­
wały w ręku pań Nochowiczówny i Fontanówny 
oraz panów Tatarkiewicza, Plucińskiego. Iwańskie­
go i Górowskiego, którym w mniejszych partjach 
sekundowali Folański, Budkiewicz i od niedawna 
pozyskany p. Serwińskt. Pisaliśmy o nich tylekrot- 
nie na tern miejscu, że dziś możemy powiedzieć 
krótko, byli tacy jak zawsze t. zn. pełni tempe­
ramentu, słonecznego humoru, mili i sympatyczni. 
Tańce p. Grabowskiej i zespołu baletowego pomy­
słowe i doskonale wykonane.

Autor i teatr mają prawo być z siebie zado­
woleni.

Jerzy Kolier.
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Co fam słychać nowego 
w eterze?

W eterze ścisk. Więc często słychać zadużo. Jeśli 
Ltó korzysta z aparatu czułego a niezbyt selektywnego,
, czeka go przyjemność, że naraz ma dwa lub i więcej 
t°(jań, albo parę muzyk różnych i może się chełpić, żt 
ia 0 aparat matki „Paneui opa“, bo caią Europę bierze na- 
I" Ale mile to nie jest. Nie każdego stać na superhete- 

dynę, czy inne maszyny kosztowne, które zdołają 
Wzejść ze stacji na sąsiednią bez zmieszania ich nadań 
lecz i c’ magnaci radjowi niezupełnie zadowoleni, gdyż 

ostrem ograniczeniu pola odbioru traci się na wier-
£ dźwięków.

Znamiennem w tych stosunkach są częste ogłoszenia 
pismach fachowych różnych zachwa'anych recept na 

aorządzanie przystawek i wstawek, głuszących zbyt sil- 
j stację przy odbieranej, względnie ubezwładniaiących 

*Lję miejscową, która się panoszy na całej skali w slab­
ach odbiornikach.

Jasnem jest, że próżne ambicje tego, kto w Poznaniu 
(■dałby słuchać Medjolanu gdy najbliższy mu falą, a 

«ani położeniem geograficznem Poznań nadaje, choć jego 
moc pięćdziesiąt razy mniejsza od włoskiego krzykacza, 
de niechno Poznań zamilknie, to i całkiem niepretensjo- 
Jjlny aparacik przyniesie nam operę z Lombardii. Są 
,resztą sposoby na to, aby uciec od głośnej przeszkody; 
«zechodzi się wtedy na skali d0 kreski stacji posiadającej 
len sam program, co w wielu wypadkach jest możliwem.

Skąd ten ścisk? Rozumie się, że od'egłość i moc na­
rwania w pierwszym rzędzie warunkują możliwość za­
dowalającego odbioru. Lecz poza tern decyduje fizyczną 
hkość nadania, a ta się wyraża w ilości periodycznych 
»mian (okresów, „cykli") prądu, mieszczących się w każ­
dej sekundzie. Wobec marnej sekundy sa to liczby fanta­
styczne, np. dla stacji poznańskiej wynosi ona 896000. 
w jednej sekundzie! Dla uproszczenia wyrażamy tę „czę­
stotliwość“ w tysiączkach, w „kilach"; mówimy więc: 
Poznań ma 896 kilocykli. Warszawa tylko 213“. Ale czy­
tamy o ich falach elektrycznych, wytworzonych owem 
aęstemi wstrząsami; „Poznań 335 m, Warszawa 1412“. 
itak wszędzie. Ktoby się miał ochotę pobawić mnożeniem 
liCzb wyrażających częstotliwość i długość fali, otrzymał­
by zawsze jednaką liczbę! Najwygodniej ilustruje to zja 
,rjSko Moskwa—Komintern: 300 kc i 1000 m. Zawsze tak 
jest, bo 300000 kilometrów na sekundę to chyźość, z jaką 
rozchodzi się promień świetlny a także i jednej z nim na­
tury fala radiowa. I teraz zrozumiemy rozmieszczenie 
ttacyj europejskiej radjofonji.

Łatwo było przy niedługiej nawet praktyce zauważyć, 
de luźniej jest w obszarze stacyj długofalowych, a gniot 
okropny w okolicy Lodzi, Norymbergi, Trvestu. A teraz 
przyglądnijmy się częstotliwości tego oto odcinka; Man­
chester 995, Reval 1004, Huisen .1013, Koszyce 1022, Viipu- 
rt 1031 _ widoczna wszędzie różnica 9 kilocykli. Przyjęto 
|9 przed paru laty na konferencji praskiej jako wystar­
czającą, by o tyle od siebie odległe stacje wzajem sobie 
nie przeszkadzały.

Jeszcze trochę rachunków. Otóż gdyby tak dalej 
»przód i wstecz od przytoczonego odcinka iść krokami 
po 9 kilocykli. możnaby na uzyskanych stąd liczbach 
oprzeć wyliczenie odpowiednich długości fal. I tu się 
rzecz wyjaśnia. W obszarze fal od 2000 do 1000 m zmie- 
icić się może tylko 15 stacyj, między 1000 i 500 m 30, 
między 5000 a 200 m aż 90 i tu kres radjofonji. A jaka 
»ygodę mają krótkofalowcy! od 100 do 10 m pomieścić 
sie może 2700 nadajników od 10 do 1 m dziesięć razy 
łiecej, bo też tu przestrzeń kilocykli sięga od 30000 do 
WIO

Jakiś porządek musi być. Było lako tako po zjeździć 
t Pradze. Ale od tego czasu namnożyło się w Europie 
inych stacyj coniemiara. Niemcy rozpłakane, że War­
szawą, że Praga najmocniejsze, powzmacniali swoje sta­
cje, koronując je 150-kilowattowym L’pskiem. — Nawia­
sem mówiąc Lipsk się nie udał więc obniżyli go z ko 
nłeczności do połowy mocy. — Otóż już w grudniu ubieg- 
legn roku w Madrycie bezowocnie radzono, teraz w lutym 
znów w Brukseli, latem narady w Lozannie maja dokoń­
czyć uzdrowienia stosunków w eterze. Zadanie niełatwe, 
bo trudno liczyć na zrzeczenia się uprzywileiowań Beati 
possidentes nie zechcą z miejsca ruszyć, ani przyciszyć 
Się ze względu na drugich. Trudności w idne z tego ze­
stawienia za czasów Pragi (rok 1929). Było wtedy 260 
rozgłośni o łącznej mocy 420 kilowattów, a dziś 254 o su­
mie mocy aż 4.600!

Rozkrzyczała sie Europa; z średniej wartości 2,1 KW 
Przeszła na 18 kW. Aby było dobrze, należałoby więc po
1) rozszerzyć granice sąsiedztwa z 9 na 11 kilocykli, po
2) stacje sasiaduiace falą oddalić od siebie pod względem 
teograficznym. po 3) ograniczyć mr-c nadajników, po 4) 
» wypadku przyznawania stacjom prowincjonalnym tej 
samej fali wyznaczyć im odpowiednie położenia względ­
nie czasy nadawania. Miejmy nadzieję, że się to w tym 
roku' rozstrzygniecie i tak ustali jak tn w U. S. A jest, 
fizie 600 stacyj żyje w przykład, zgodzie - przynajmniej 
»eterze No. ale tam jest wspólny zarząd dla wszystkich.

Interferencja mimo to zupełnie uniknąć się nieda, przy 
sajlepszej woli. Wynika ona z równoczesnej czynności

dwu stacyj korzystających z :ej : 
lub gdy z nieuwagi czy rozmyślnie 
nałazi. Jeśli Berlin O„ Szczecin i i 
ią 284 m, to to nie jest źle, bo one 
sam program. Z tern najczęściej spt

araej przepisanej fah, i 
jakaś stacja sąsiadkę { 

iagdeburg pracują fa- 
maj4 jednoczesny tctv 
/kamy się w Skandy

nawji, Ale ktoby chciat posłuchać Krakowa, gdy go od­
biera aparatem, który i Genuę łapie, to w wypadku ich 
jednoczesnego działania ma piękną kakofonię.

Niedawno Włosi z umysłu takie pizyjemności sąsied­
niej Lublanie urządzali. Co się tylko odezwała, już Tryest 
stroi! się na falę Lubiany i byleco huczał — oczywiście 
obrzydbwość z tego wychodziła. Była to „kara“ za niedy­
skrecje polityczne w komunikatach radjowych.

Interferencje wynikłe z błędów technicznych są czę­
ste. Policja eteru z siedzibą w Brukseli czujnie pilnuje 
dróg któremi rozgłośnie chadzają i w wykresach codzien 
nych wystawia świadectwo zachowania się. Równa pozio­
ma linja to oznaka przyzwoitego zachowania się. Zawsze 
się jednak znajdzie zawalidroga, co na cudzą ścieżkę 
włazi, lub łazik, który tędy i owędy się pląta. Przez nich 
kłopoty największe.

A przeszkody Indukcyjne to nic’ Racja, ale grunt sie 
nie przejmować. Takiem hasłem powszechnie kierujemy 
się w stosunku do takiego drobiazgu jak hurkotanie, trza 
skanie. syczenie, miauczenie itp. przy odbiorze. To prze­
cież także głos. No bo co oocząć z tern, że za 
ścianą dentystyczną wiertarka, a tam prywatna elektrow­
nia teatru „Luna“, no i co dziesiąty dnin to jeden te'efon 
i reklamy neonowe? Porównania z tern nie wytrzymuje 
słuchowisko walącej się lawiny, jaką nam zawsze bez­
interesownie produkuje przejazd tramwaju.

Podobnoś po świecie jest obowiązkiem przy wszelkich 
takich niepokojących przyrządach stosowanie odpowied­
nich ochraniaczy, bo „kto płaci za pożytek z radja, ma 
prawo do korzystania z tego dobra i nikomu niewołno w 
tern przeszkadzać, a opiekę nad abonentem zabezpieczać 
winni ci, którzy abonament pobierai?.“ — tak tu i ówdzie 
ludziska wnioskułąc, już rozwinęli cały system ochrony. 
Najciężej pomyśleć, chcieć, zacząć. — Ta samą drogą 
idąc, łatwo się domyśleć, że przy przeźroczystej ścianie 
nie wypada piszczeć na głośniku do północy.

Same utrapienia z radjam Jakoś się tak zebrało. 
Raz się trzeba wyżalić. Bo np ten fading. Co jakie obce 
słowo, fo o nowel przeszkodzie. To przynajmniej ładnie

Więzień z celi nr. 23
Madame Bodard, towarzyszka tak sławnej 

Edyty Cavell, żyje jeszcze ciągle w Brukseli i 
udaje się tylko raz w roku do Paryża lub Lon­
dynu, aby odwiedzić swych b kolegów wojen­
nych. Prawdziwa amazonką jest Madame Bo- 
dąrd. Jej bluzka lśni licznemi odznaczeniami, lej 
chód jest energiczny, a twarz surowa i twarda. 
Nie zapomniała wojny i ciągle przebywa w kra­
ju wstrząsających wspomnień. — Także ją jako 
pielęgniarkę, zupełnie tak samo, jak iej r’""'ria- 
ciółkę miss Cavell, skazano na śmierć, lecz pó­
źniej została ona ułaskawiona przez cesarza Wil 
helma. Madame Bodard milczała dotychczas o 
losie miss Cavell. tem ciekawsza więc jest roz­
mowa. którą odbył z nią niedawno pewien dzien­
nikarz paryski.

— Czy poznała pani miss Cavell jako pie­
lęgniarkę?

— Z Edytą Cavell łączyła mnie na długo 
przed woiną serdeczna przyjaźń. Byłyśmy dwie 
ma Angielkami na obczyźnie. Ja zawód, a mnie 
małżeństwo wiązało z Brukselą. Mąż mój zmar1 
tuż przed wojną, a ja żyłam z dwojgiem dzieci 
z czynszu moich siedmiu domów. Córeczka mo­
ja była ulubienicą Edyty, która zatrzymywała 
dziecko nieraz przez długie dni na klinice, gdzie 
stała na czele personelu pielęgniarskiego.

— Czy z chwila wybuchu wojny zgłosiła 
się pani natychmiast do pielęgnowania rannych9

— Nie. W tym czasie ogarnęło nas iak 
wszystkich nieprzytomne przerażenie. Myśłały- 
śmy tylko o nas i nie wpadło nam do głowy, że 
w czasie wojny będziemy potrzebne także my 
kobiety. Lecz nadeszła straszliwa bitwa pód 
Mons. W gorączce przyspieszonej ofenzywy nie 
mogli Nieemcy zwracać specjalnej uwagi na ran 
nych i jeńców. Wielu uciekało i kryło się w po­
bliskich lasach. Ludność naturalnie im pomaga­
ła. Wskutek tego wielu belgijskich i francuskich 
żołnierzy pielęgnowano pokryjomu w chatach 
chłopskich, a zdrowych ukrywano w kopalniach. 
Wobec tego położenia trzech przyjaciół: Edyta

reśła: „fading" — „więdnięcie“. Miłe jest to wfędnię 
jaszcza wtedy, gdy produkujemy naszą cudo' 

skrzynkę przed gościem. Coprawda wygednem ono bd 
d!a usprawiedliwienia się, gdy s-ę odbiór nie udaje — 
.fading" powiadamy. Najnowsze aparaty już mają urzą­
dzenia, które dość dobrze kompensują cichnięcie wzmożo- 
nem posilaniem.

Jeszcze jedno obce słowo: nadprogram. I może naj­
większe utrapienie. Wszędzie się na to skarżą, mamy 
pretensję do każdoięzycznej stacji która nas przekony- 
wuje o rekordowej dobroci lakieru do paznokci. Wiemy, 
wiemy, że w tem leży zbawienie ludzkości, ale zatwar­
dziali nie chcemy tego słuchać — i już. Żeby nawet owe 
rymy sławiące ten lakier miały na sobie autentyczne zna 
mię Częstochowy — nie! głośnik na guzik — spokój!

— To prawda nieprzyjemne to może być. Ale co 
zrobić? Że w Anglji niema reklamy? Tak, ale jest pięć 
milionów abonentów. Można sobie pozwolić na „czysty' 
program. Może sie wreszcie sprawa tak ułoży, że będą 
istniały rozgłośnie wyłącznie reklamowe. Sa Już takie 
dwie Luksemburg, będący obecnie w fazie prób i prywat­
na stacyjka Fćcamp która nawet ładnie muzyczką bawi.

Coś się mówi także o wspólnej batkańskiei placówce 
reklamy. A tymczasem, aby przyłapać ucho słuchacza, by 
mu nie dać czasu na wyłączenie aparatu biorą się na spo­
soby: gra, gra, skończył — spodziewamy sie za chwile 
innej płyty — i teraz wyskakuje na chwilę znienacka la­
kier! Zgrabne to było, krótko trwało, a podane dowcip­
nie. I iuź jest inne granie.

Haczyk reklamy połknięty. Lecz i przy takim sposo­
bie zaskoczenia zabawa sie nie uda. jeśli zawsze przy re­
klamie każą wysłuchać tego samego śpiewnego polaki 
wanla: „Ja kocham Je—e—ę—ę, ty kochasz mn—ie—eee 
Rozpacz! Reklama istotnie potrzebna, konieczna uda sie. 
lecz właśnie d’a lei powodzenia trzeba Ją wprowadzić 
umiejętnie, a słuchającym oszczędzić owego Jęczenia i nie 
karmić nas poezją“ ogłoszeń.

Już mi lżej, wygadałem się. A teraz po pisaniu do 
tamtej maszyny, kochanej

— Jakto wobec tvlu kłopotów, przeszkód, zakłóceń .? 1
— Czyż to nie prosie? Najlepszemu przyjacielowi 

wiele się wybacza, a od krzywd broni
Jan Kilarski.

Cavell, ja 1 Baucq, inżynier angielski postanowi­
liśmy przetransportować jeńców do Brukseli 
aby tam w rozgwarze wielkomiejskim łatwiei 
się mogli ukryć aż do chwili, w której moglibyś­
my ułatwić- im ucieczkę do Holandii Miss Ca- 
vell bvła z natury bojaźliwa. a także skrępowa­
na swym zawodem, przeto Bauca i ja wystara­
liśmy sie o potrzebne ubrania cywilne i umieści­
liśmy zdrowych w piwnicach naszych domów, 
a ranni znaleźli pomieszczenie na klinice Edyty 
Caveli.

— Jak wielka była ilość tvch pupilów?
— Było ich kilkuset. Lecz liczba ich ciągle 

wzrastała. To też ucieczka do Holandii stawała 
się coraz pilniejsza. Stworzyliśmy w mgnieniu 
oka istna fabrykę fałszywych paszportów. Pier 
wszy transport składał się z 30 jeńców, którzy 
przebrani za robotników, w grupach po czterech 
lub pięciu ludzi, na rozmaitych stacjach wsiedli 
na kolejkę lokalną, odwożącą każdego ranka ro­
botników do pobliskich fabryk. Ja sama towa 
rzyszyłam transportowi w przebraniu chłopki 
W ten sposób w trójkę w ciągu jedenastu mie­
sięcy przemyciliśmy przez granice ośmiuset źoł 
nierzy «•srielskicb i sześciuset do siedmiuset 
francuskich. Bylibyśmy do końca wojny spokoj­
nie mogli to uprawiać, gdyby nas nie zdradził 
Gaston Ouien. Ten łotr, pochodzący z wytwor­
nej rodziny, przystojny i miły w obejściu, bvf 
iednak zdolny do wszystkiego. Przedstawił sie 
on miss Cavell jako chory na serce żołnierz fran 
cuski. Po kilku tygodniach „wyzdrowiał“ i pro­
sił o paszport i pieniądze, aby móc uciec. Otrzy­
mał jedno i drugie, lecz niebawem zgłosił sie 
znowu, żalił sie na nieudaną ucieczkę i zażadał 
znowu pieniędzy Ta gra powtórzyła sie kilka­
krotnie. Wreszcie powzięła miss Cavell podej­
rzenie. Postanowiliśmy z Bauccfem z następ­
nym transportem sami przeprowadzić tego czło­
wieka przez granicę, aby sie go wreszcie po­
zbyć. Mimo widocznego niezadowolenia zmusi­
liśmy go do przekroczenia granicy holenderskiej.

Proszę sobie wyobrazić moje osłupienie, 
gdy w kilka tygodni później, spostrzegłam go 

a znowu przed mym domem w Brukseli. Gdy za­
uważył, że obserwuję go z poza firanek, wszedł 
na górę i opowiedział mi, że go odesłano z Vies- 
singen w roli szpiega Ententy. Mówił tak prze­
konywująco, że uwierzyłam mu nawet i kilka­
krotnie dawałam pieniądze. Gdy jednak zażądał 
zbyt wielkich sum, wyprosiłam go poprostu za 
drzwi.

Następnie — wzdycha madame Bodard — 
gnały wypadki z dramatyczną szybkością. — 
Ouiem zjawiał się u mnie, aby wymusić odem- 
uie pieniądze i doniósł mi, że jest „poinformo­
wany“, iż Niemcy chcą przeprowadzić rewizję 
u Baucq‘a. Pełna złowieszczych przeczuć, da­
łam mu 50 franków i posłałam mego synka, aby 
ostrzegł inżyniera. Lecz dziecko przyszło zapó- 
żno. Żołnierze niemieccy uwięzili tymczasem 
miss Cavell. wtargnęli następnie do domu inży­
niera, aresztowali go i zabrali nawet ze sobą 
mego synka. Dziecko jednak, mimo najsurow­
szego przesłuchania, nie zdradziło ani swego 
nazwiska, ani adresu. Ja więc jeszcze przez ja­
kiś czas miałam spokój. O ucieczce naturalnie 
nie mogłam myśleć, jak długo dziecko moje sie­
działo w więzieniu. Wreszcie uwieziono mnie 
także i zaiste doznałam uczucia ulgi, gdy zam­
knęły sie za mną bramy brukselskiego wiezienia 
Saint Gille. gdyż tam znalazłam wszystkich mo­
ich przyjaciół. Przebywałam w celi nr. 17. Edy­
ta Cavell w celi nr. 23. Po dwumiesiecznem wie­
zieniu 35 osób, a wśród nich my troje stanęliśmy 
przed sadem wojennym. Edytę. Bauc‘qa i mnie 
skazano za przechowywanie broni i materjału 
wybuchowego na śmierć. Reszte posłano na wię 
cej lub mniej lat do twierdzy. Trzy osoby zwol­
niono

Miss Cavell zachowywała się w czasie roz­
prawy zupełnie biernie, natomiast ja walczyłam 
namiętnie z sędziami. Wyrok śmierci na miss 
Cavell i inżynierze Bauca wykonano w kilka go­
dzin po ogłoszeniu. Co do mnie zmieniono mi 
w ostatniej chwili karę na dożywotnie wiezie­
nie w miasteczku Sagan, gdzie przebywałam aż 
do końca wojny.

400-letnia rocznica urodzin Montaigne’a

W dniu 28 lutego b. r. przypada 400-letnia 
rocznica urodzin autora słynnego dzieła o „Duchu 
praw“ Michała Montaigne‘a. W związku z tem 
przewidziane są we Francji liczne uroczystości oko 
licznościowe.

Montaigne urodził się dnia 28 lutego 1533 na 
zamku w Montaigne w południowo-zachodniej 
Francji. Ojciec dał mu gruntowne wykształcenie 
klasyczne. Był to człowiek tak bardzo rozmiłowa­
ny w modnych ówcześnie prądach humanistycz­
nych, że na jego zamku wszyscy, nie wyłączając 
służby, mówiii po łacinie. Młody Michał początko­
wo nie znał zupełnie ojczystego jeżyka, co nie 
przeszkodziło mu później zasłynąć świetnym talen­
tem w swoich filozoficzno-prawnych „Essais“,
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komo uj
, koniec wszelkiego polowania 
jest bliższy, niż wam się marzij"

(Przekład autoryzowany z angielskiego/

w — Tak. — Wstrząsnęła się febrycznie. — 
samym pociągiem. Wyjechaliśmy wszyscy

Piei1?' sama zamknęłam dom i przez cale te 
w lat trzymałam klucze u siebie.

~~ Kto właściwie rozmówił się z koronerem? 
— Zdaje się. że pan Juljan i pan Gerald.

(¡¡.J— Gerald? A. Gerald Frawley. ten blady z 
L ,ną czupryną? Wygląda na ostrożnego i prze-

Cz^ow’e^a- Gzy mieli duże trudności?
Matil uśmiechnęła się z goryczą.

P°wi©działam panu, że na tem pustkowiu 
“łko jest możliwe.

«?.ry Popatrzył na nią badawczo.
Wierzę’ pani.

"’new Jeszcze Jedno, proszę pana. Wiem prawie 
Szła Si00' ze Przez te pięć lat żywa dusza nie we-

a do tego domu.
~~ Jakto?

^ia*am wtedy siedemnaście lat i byłam 
Kontrolą starszych, ale dzieci maią za- 

idy ¡„2. Sl’ne Poczuc;e sprawiedliwości. Podczas 
Porozmawiali, ja myślałam. Miałam na to 

kiedz;ai,le Kt.,dz>n czasu. Wszyscy wiedzieli i ja 
«fam, że wszelkie możliwe poszlaki zostawa-

ły za nami w domu. Przyszło mi do głowy, że je­
żeli istniały wogóle jakie poszlaki, to mogłam ich 
kiedyś potrzebować. O, nie mam sie co chwalić 
swoim sprytem. Byłam uczennicą ojca, a on umiał 
myśleć systematycznie i brać fakty jako fakty. 
Otóż wyszłam z domu jako ostatnia i widząc, że 
inni wsiadają do aut i ładują rzeczy. Dobiegłam 
zprowrotem. Ciocia Lucia dostała spazmów, mieli 
z nią kłopot i nikt nie pytał o mnie. Ja tymczasem 
wpadłam do kuchni, zabrałam stamtad trochę mą­
ki i posypaałm nią lekko progi i framugi okien 
Dziś przyjechałam tutaj pierwsza tym samocho­
dem, którym pani przyjechała, panno Saro Reszta 
jechała za mną najętemi autami. Wyprzedziłam ich 
o kwadrans. Mąka była nieporuszona. Zastałam 
wszystko tak, jak zostawiłam. Nie iest wykluczo­
ne, że ktoś mógł się dostać do domu, nie tykając 
mojej mąki, ale nie sądzę. Zresztą mieszkańcy 
Nettlesonu nie lubią tego domu i gdyby tu kto 
przyjechał, toby się ire ukryło.

— Dobrze pani zrobiła — pochwalił OTeary. 
— Można raczej przypuszczać, że nikt tu nie za­
glądał.

I pomyśłeć. że miała wtedy zaledwie siedem­
naście lat. Huber Kingery tnusiał być pomimo

wszystko wybitnym człowiekiem, bo niedaleko pa­
da jabłko od jabłoni.

— Mówiła pani, że śmierć ojca odbiła się silnie 
r>a pannie Lucji?

— O, tak. To było dla niej straszne. Ona 
pierwsza wpadła do pokoju.

— Pierwszi? To znaczy, że jej pokój był naj­
bliżej jego?

— O, nie. Zajęliśmy dziś te same pokoje co 
wtedy. Pamiętam doskonale. Dlatego tak studjo- 
waałm plan domu. Tylko jest ta różnica, że panu 
dostał się dawny pokój Geralda, a pokój, który 
zajmie panna Sara, był wtedy pusty.

O‘I eary okazał tym razem otwarty Podziw.
— Więc panna Łucja nie była wtedy kaleką?
— O, nie. Nad odgłos wystrzału wypadła ze 

swego pokoju przebiegła przez tę salę i wnadła do 
pokoju ojca. Drzwi były otwarte, ojciec leżał na 
podłodze. Zobaczyła odrazu, że kona. Spojrzał na 
nią i umarł. Był w piżamie, ale bez pantofli, po­
ściel była ro? rzucona, latarnia nad łóżkiem paliła 
sie. na stoliku leżała książką. Zastaliśmy ciocię 
całą rozdygotaną. Potem długo chorowała i odtąd 
straciła władzę w nogach .

— Czy ciocia pani ma jaki majątek? Przepra­
szam za niedyskrecję, ale Dani rozumie...

— Nie ma — odparła Matil, po raz pierwszy z 
niechęcią. — Miała kiedyś, ale po otwarciu testa­
mentu okazało się, że ojciec wszystko mnie zapi­
sał.

— Az jej maiatkiem co się stało?
— N.. nie wiem Teraz ciocia nie ma nic: to 

jest może korzystać z moiego rachunku bankowe­
go, ale.. nie wiem, co ona zrobiła ze swoiemi pie­
niędzmi. Pytałam jej. ale nie chciała o tem mówić. 
Ma jeszcze klejnoty.

— A może ma jaki kapitał, o którym pani nie 
wie?

— Możliwe — odparła z powątpiewaniem Ma­
til — chciaź nie sadze... Musiafahvm o tem wie­
dzieć. bo jakżeby się obeszło bez formalności po­
datkowy; h. czekowych, czy innych? I’zresztą cio­
cia jest zupełnie bezradna i jeżeli opuszcza dom,

to tylko razem ze mną. Nadto wiem, że nigdy nie 
otrzymuje żadnej poczty.

— Czem ona się interesuje?
— O, wszystkiem, co się dzieje w Barringto-

nie. Lubi też dumać samotnie. Ludzie często ją od­
wiedzają. Pomimo, że przestała sama bywać, za­
chowała duże wpływy. Mam wrażenie, że ją te 
uszczęśliwia.

— Czy jest religijna?
Matil drgnęła.
— O, tak.
— Tak?
— Na’swój sposób.
— Niech mi pani określi to dokładnieł.
— No, ciocia nie iest, powiedzmy, prawowier­

na. Nie chodzi do kościoła. Ale — wierzy na 
swój sposób, chociaż religja jej jest bardzo pesy­
mistyczna.

— Dobrze. Niech pani będzie łaskawa pokazać 
pannie Sarze ten wycinek z pisma, który pani mnie 
pokazała. To iej pozwoli zorientować sie w oso­
bach gości i może da coś myślenia.

Ostatnie słowa zabrzmiały złowrogo znacząco, 
ale jestem pewna ,że 0‘Leary nie powiedział ich 
umyślnie. Wiem, że jest taktowny.

— Dobrze — zgodziła -się Matil.
— Chciałbym również obejrzeć pokój oica pa­

ni, chociaż po koronerze i innych nie sadze, żebym 
tam coś znalazł. Byłbym go sam zajął gdyby nie 
ciekawość, ‘kto ofiaruje sie na ochotnika z naj­
szczerszą gotowością I kto...

Urwał nagle, schował szczątek ołówka tak 
troskliwie, jakby fo było coś arcykosztownego i 
spojrzał na zegarek

— Obiad będzie dziś wcześnie?
— O siódmej.

(Ciąg dalszy nastąniA

Powieść niniejsza połączona jest z nowym 
oryginalnym konkursem o cenne nagrody, prze­
to uważne śledzenie toku ciekawej akcji, jest 
konieczne.
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PRZEGLĄD KATOLICKI Zycie gosyodarczt

POD REDAKCJA KS. W. KNEBLEWSKI EGO.

Wobec nominacji nowych 
pasterzy

W posunięciach Stolicy Apostolskiei na terenie 
episkopatu katolickiego w Polsce znać pewną, je­
dnolitą linję wytyczną, dawania i wyznaczania lu­
dzi na te stanowiska ze sfery, że sie tak wyrażę 
zachodnioeuropejskiej, wzrosłej w atmosferze 
Akcji Katolickiej. Ośrodkiem tego kierunku na zie­
miach Rzeczypospolitej jest Wielkopolska, Po­
znań, a z nią pokrewne dzielnice Śląsk i Pomorze. 
Akcja Katolicka w tej stronie wolnej Polski ma już 
swoje tradycje przedwojenne. Kształtowała się 
ona pod pewnym względem pod pośrednim wpły­
wem metod, systemów, programów i ideologji prak 
tycznego katolicyzmu niemieckiego, oczywiście z 
uwzględnieniem potrzeb duszy polskiei.

Nie znała w takich rozmiarach podobnej Akcji 
Katolickiej b. Kongresówka, z wyjątkiem może 
Chyba dwu dyecezji pod tym względem najbar­
dziej zaawansowanych: włocławskiej i płockiej. Le­
piej już pod tym względem stała Małopolska ze 
fcwym ośrodkiem krakowskim.

•’ Z nominacją na biskupa Polowego ks. prałata 
Dawliny, proboszcza Huty Królewskiej, powiększa 
Się szereg dostojników i zwierzchników Kościoła 
katolickiego w Polsce, którzy wybitna role grają 
■r turym ruchu Akcji Katolickiej. W Częstochowie 
pasterzuje najwybitniejszy teoretyk i praktyk naj­
pierw ruchu chrześcijańsko-społecznego. a aast~o- 
bie Akcji Katolickiej, ks. biskup Kubina, wysuwa­
ny początkowo na biskupstwo połowę: w Katowi­
cach wielkiej miary społecznik, ekonomista kato­
licki, organizator Naczelnego Instytutu Katolickie­
go w Poznaniu, ks. biskup Adamski, we Włocław­
ku, również Wielkopolanin, z tej samei szkoły, ks. 
biskup Radoński, w Łomży ks. biskup Łukomski.

Z nominacją ks. biskupa Gawliny czynnik ten 
wchodzi i do stolicy. Nie myliła się wiec prasa, pi- 
sząc kilka miesięcy temu o posunięciach Stolicy 
Apostolskiej, zamierzającej wprowadzić do War­
szawy kogoś z zachodu, a więc człowieka szkoły 
poznańskiej. Dobrze więc informował ..Dziennik 
Poznański“, donosząc kilka tygodni temu o wpro­
wadzeniu na tak odpowiedzialne stanowisko, jak 
biskupstwo połowę, człowieka tej miary, co ks. 
Gawlina.

Jako publicysta katolicki muszę tu wyrazić mą 
niezmierna radość, że wyniesienie to spotkało za­
łożyciela i pierwszego Dyrektora „Katolickiej 
Agencji Prasowej“ w Polsce, której w tym czasie 
byłem współpracownikiem. „Katolicka Agencja 
Prasowa“ wniosła w życie katolickie naszego kra­
ju. a szczególniej do publicystyki, wszechstronna 
informację i samoobronę katolicką. Poszła nawet 
dalej, bo za granice państwa, do tych ośrodków 
międzynarodowych, które nam były nieraz wrogie. 
Pierwszy redaktor K. A. P. znał specjalnie teren 
nam najniechetniejszy, a nawet często wrogi, nie­
miecki. Dzięki osobistym znajomościom i wpły­
wom umiał trafić do prasy centrum katolickiego, 
którego organy często umieszczały rzeczową infor­
mację o życiu katolickiem w Polsce. Była to więc 
propaganda zagraniczna w lepszym stylu, z re­
zultatem i efektem.

Biskupstwo połowę to placówka życia katoli­
ckiego niezwykle ważna. To też nic dziwnego, że 
była terenem niezwykłego zainteresowania w 
związku z projektowanymi już od lat kilku zmiana­
mi. Rozciąga się ono na całą Polskę, gdyż wkra­
cza swotomi ekspozyturami, dekanatami i parafia­
mi we wszystkie dyecezje. Posiada swói iuż nie­
zwykle zasobny dobytek kościelny, na który skła­
da się nietylko ministerstwo spraw wojskowych, 
ale i każdy poszczególny żołnierz naszei armji, 
który swoich kapelanów kocha swoiście, nieraz le­
piej od zwykłych parafjan-cywilów. Stan kapelań- 
ski jest popularny. Kapelana kochaia jeszcze 
szczególniej takiego, który razem z żołnierzykiem 
szarym przemierzał fronty, krył się razem z nim 
w rowach, wystawiał swoje piersi na huragan 
mitraljez i armat.

W ks. biskupie Gawlinie armja nasza zyskuje 
pasterza, znającego fach żołnierski jeszcze z roku 
1914. kiedy musiał się zaciągnąć do szeregów nie­
mieckich. W roku 1915 został ranny, we wrześniu 
r. 1917 walczy na froncie palestyńskim, gdzie do- 
staie się do niewoli, w r. 1919 jako jeniec siedzi 
w Egipcie. W r. 1921 iest już w kraju, gdzie się 
'świeci na kapłana we Wrocławiu.

W wyborze ks. bisk. Gawliny znać reke wpły­
wów na bieg spraw katolickich w Polsce ks. Pry­
masa kardynała Hlonda, którego głos wiele waży 
przy wysuwaniu kandydatów na opróżnione stoli­
ce biskupie. . .

Stolica więc w osobie nowego dostoinika du­
chownego zyskuje bardzo wiele. Biskupstwo poło­
wę znajdzie w nim człowieka nieprzecietnei mia­
ry. jednostkę wzrosłą i wychowaną w duchu Akcji 
Katolickiej, tej akcji, która się stała głównym pro­
gramem obecnego pontyfikatu rzymskiego.

X. W. Kneblewski.

Iskierki z szerokiego świata
W Lourdes rozpoczęły się iuż uroczystości jubileuszu 

75 lecia zjawienia się Matki Boskiej pasterce Bernadecie. 
Otworzył je umyślny legat papieski kard. Binet, któremu 
władze kolejowe oddały specjalny pociąg. W stronę Lour 
des spieszą liczne pielgrzymki Zainteresowanie w całym 
świecie ogromne.

We Fryburgu uniwersytet katolicki, mimo kryzysu, 
roizwija się coraz lepiej. Uczęszcza nań obecnie ok. 800 
studentów, w tern ną teologie 284, prawo 106, filozofię 188 
na przyrodę i inne specjalności reszta. Zagranicę naj­
liczniej reprezentuje Francja ok. 75 studentów, ze Stanów 
Zjedn. 63, Niemcy 51. Polska 9. Jugosławia 10. Jest to 
prawdziwa międzynarodówka studenterji.

W Zagrzebiu, stolicy Horwacji (Jugosławia), arcybi­
skup Bauer nieustraszony i niezłomny obrońca katolicyz­
mu i praw kościoła wobec masonerii, która się dobrze 
usadowiła w rządach tego kraiu. obchodził uroczyście 78 
rocznice swoich urodzin. Rocznica ta spotkała się z ty­
siącznymi depeszami, delegacjami i hołdami pojedyńczych 
f wybitnych osobistości, jak 1 wszystkich organizacji reli­
gijnych. społecznych i narodowych. Jugosławia zamierza 
usunąć zakon Jezuitów.
' Japonia wysłała na tereny walk w Mandżurii specjal­
na komisie maiaca zbadać stan zniszczenia, któremu pod 
legły poszczególne misje katolickie. Na czele tej misji

’ i

Porozumienie w sprawie długów 
osiągnięte

W Paryżu rozeszły się sensacyjne Pogłos], 
jakoby doszło do skutku porozumienie francusk, 
amerykańskie w sprawie długów wojennych, a 
nomimo faktu, iż w dniu 15 grudnia Francja 
zapłaciła przypadającej na nią raty i wskutek tej 
znalazła się poza nawiasem rokowań Amerykan, 
z dłużnikami.

Ostatnie rozmowy, jakie przeprowadził prez- 
dent Roosevelt i nowomianowany sekretarz sta 
Hull z amabasadorem p. Claudelem świadczą, 
Ameryka gotowa jest pójść na kompromis. pr2}' 
czem motywy powyższego postępowania są 
jakie:

1) chodzi o wydobycie Stanów Zjednoczony^ , 
z marazmu gospodarczego i uratowanie dolara i 
2) Ameryka liczy na aktywną pomoc Francji » |nt< 
związku z wypadkami na Dalekim Wschodzie, , 
specjalnie z ofenzywą Japonji, która przeciwstaw fork
ci a r'aHrmiririia i«+Ai*Acnm otnprvVancliim yy Qj^,

cieni
się całkowicie interesom amerykańskim 
nach.

Podobno wśród propozycyj redukcii długów 
wojennych amerykańskich w stosunku do dłużni 
ków europejskich ma obecnie największe szans 
teza zwrotu kapitału i całkowitego skreślenia pro, N 
centów od tego kapitału. Klauzula skreślenia pro. Jdóry 
centów działałaby wstecz, tak, że ewentualnie za, jacho 
płacone już procenty zaliczone byłyby na Poczet t°raz 
kapitału. s»wei

Powyższa wiadomość ma ogromne znaczenie 
dla Polski, ponieważ rząd R. P. stanął na stanowi. 
sku, że gotów jest zwrócić dług Ameryce, nato. Pavic 
miast sprzeciwia się zapłacie wygórowanych odse. przeć 
tek. jrnie

M i
Spadek obrotów przedsiębiorstw

w Wielkopolsce
Poważniejszy spadek obrotów w wielkonoiskid

Ilustracja nasza przedstawia sześciu nowych kardynałów, którzy godność tę otrzymają 13 marca b. r. 
na tajnym konsystorzu (od lewej ku prawej: Fossati, Dalla Costa, Dolci, Innitzer, Villeneuve i Biondi)

Pokłosie życia katolickiego w Polsce
Oczywiście „idziemy za „postępem“ czasu“. 

Nie chcemy być w ogonku. Chwila dzisiejsza, to 
epoka „kontroli“ urodzin, jako postulatu nowej 
eugeniki, świadomego macierzyństwa, rozwodów i 
cywilnych małżeństw. Modne to hasła i aktualność 
pierwszej wody. Ale, wielkie ale! Nie pójdą na to 
katolicy, bo w tej dziedzinie obowiązuje ich dog­
mat, etyka chrześcijańska. To są rzeczy i sprawy, 
które trza „by święte były“, nietykalne. Na propa­
gandę bezbożnictwa, które się pod tymi nowymi 
doktrynami kryje, należy odpowiedzieć propagan­
dą zasady katolickiej. Niech wszystkie ośrodki na­
szego życia idą śladem Krakowa, który w ostatnich 
dniach urządził w Domu Katolickim manifestacyj­
ny wiec, na którym omówiono stanowisko katolic­
kie wobec rozmaitych „poradni“, środków ochron­
nych, kontroli i wolnej miłości. Miedzy innemi 
sprawami, rezolucja tego wiecu zawierała i żąda­
nie, aby władze czujnem okiem objęły działalność 
Kas Chorych, w których istnieją t. zw. poradnie 
świadomego macierzyństwa.

Zaczynamy i my coś znaczyć w dorobku cy­
wilizacyjnym kościoła katolickiego. Polska dotąd 
stała w ogonku statystyki misyjnej. Od kilku 
lat, zdaje się od ostatniego międzynarodowego kon 
kresu misyjnego w Poznaniu, zaczyna wyprzedzać 
inne narody. Dzieje się to dzięki dobrei organiza­
cji ruchu misyjnego, oczywiście, majacei swoją 
centralę w Poznaniu, bo stolicę nasza na to nie stać, 
zbyt jest ospałą. Notujemy tutaj działalność Zgro­
madzenia Księży Misjonarzy, jednego z najbar- 
dzie zasłużonych w bezpośredniej akcji na tere­
nach misyjnych. Oto ze Stradomia w Krakowie wy 
jechało w daleki świat azjatycki, do północnych i 
południowych Chin, sześciu ojców. W ten sposób 
w miejscowości Szuntefu będzie pracowało 13 mi­
sjonarzy Polaków, a w Wenchow 7. Tamtejszym 
wikarjatem apostolskim zarządzają również polscy 
misjonarze św. Wincentego a Paulo.

* * *
Cześć zasłudze! Pokora chrześciiańska nie 

pozwala zgromadzeniom i zakonom katolickim 
chwalić się ze swoich czynów, nieraz bohaterskich, 
pełnych ofiar i całkowitego zaparcia sie dla, do­
bra bliźnich, w imię miłosierdzia i miłości blźnie- 
go dokonywanych. A należy je podkreślić i zare­
klamować, ażeby zamknąć usta tym, którzy każde­
go zakonnika, czy zakonnice uważają za darmo­
zjada. To też dobrze, że rząd polski udekorował 
krzyżem zasługi Siostrę Augustynę Chnrelewska

przełożoną polskiej Szkoły Gospodarstwa Domo­
wego dla dziewcząt w St. Ludan pod Strassbur- 
giem, założycielkę tej szkoły i jej kierowniczkę od 
lat 25. Szkoła ta była kuźnicą kultury polskiej i 
moralności na wychodźtwie polskiem we Francji. 
Takich ofiarnych i bezinteresownych istot należy 
szukać w każdem zgromadzeniu zakonnem w Pol­
sce. Zbyt mało np. docenia się prace Sióstr Miło­
sierdzia, św. Wincentego a Paulo, tak liczne, bez­
interesowne, z poświęceniem oddających się opie­
ce chorych, kalek, starców, sierot, dzieci w szpi­
talach, przytuliskach, ochronach szkołach, zakła­
dach wychowawczych i innych instytucjach huma­
nitarnych.

♦ ♦ *
Przykład działa Za Włocławkiem poszedł Kra­

ków. Idzie tu o organizację wiedzy teologicznej. 
Polska chce być pod tym względem wydainiejszą 
Dzięki pogłębiającej się nauce teologicznej, posze­
rzy się i uświadomienie katolickie naszei inteligen 
cji, bo zyska ona w kapłanach - teologach dobrych 
prelegentów, konferencjonistów, kaznodziejów i 
spowiedników. Otóż i w grodzie podwawelskim 
powstało Towarzystwo Teologiczne z siedzibą w 
Naukowym Instytucie Katolickim. Odbyło się nie­
dawno jego uroczyste otwarcie, w którem wzięła 
udział cała elita krakowska. Analogiczna organiza­
cję uruchomił też Lublin, mający na czele tak wy 
bitnego przedstawiciela episkopatu, co ks. biskup 
Marjan Fulman, wielki kanclerz katolickiego uni­
wersytetu lubehkiego, ..Koło Kaznodziejskie“, któ­
rego celem będzie niesienie pomocy duszpaster­
skiej proboszczom przez misje, rekolekcje i ka­
zania.

* * *
Robota sekciarzy polskich rozłazi sie. T. zw 

kościół narodowy Hodura i jego satelitów ro­
dzaju Feldmana. Farona Salamona i Zielonki, za 
czynaią się za głowy wodzić. Lkiadła wskutek bra 
ku wiernych znana placówka hodurowa w Łazi­
skach na Śląsku. Duchowni ci, przeważnie ludzie 
niedowarzeni. albo rozmaici wynedkowie z ko 
ścioła katolickiego, kłócą się i wydzieraia sobi? 
tytuły i godności, dzięki czemu i cała akcia pada 
i rozkłada się. ..Biskup“ Zielonka ratuje sie i ucie 
ka do swoiego arcypapy p Hodura, urzędującego 
w Ameryce, w Scrantonie. który również dość cień 
ko przedzie, bo i tam kryzys w nowinkarstwie 
sekcmrskiem dość dotkliwy i ten interes nie onłaca 
sie. Naród woli pozostawać przy wierze swoich 
ojców, iedwiei prawdziwej i do Boga wiodącej

przedsiębiorstwach przemysłowych i handlowyt
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datuje się od roku 1930, spadły One mianowicie 
stosunku do 1929 r. o 2 miliardy 700 milionów 
2.200 milj. czyli o 21 procent. Rok 1931 przyniós 
dalsze pogorszenie obrotów, które skurczyły 
w stosunku do roku 1929 do 62 procent, przyczei 
ustalony obrót w tym roku wyniósł w nrzedsię. 
biorstwach na terenie wojew. poznańskiego 1.7' 
milj. zł. Nadmienić przytem wypada, że najwiek 
szemu skurczeniu uległy, według informacyj Agen­
cji „ZACHÓD“, obroty spółek akcyjnych, co tlł 
maczy się tern, że reprezentują one w Wielkopol- 
sce przeważnie gałęzie obsługujące rolnictwo, , 
których obroty, wskutek zmniejszonego zapotrze- 
bowania ze strony rolnictwa uległy najpoważniej, 
szej redukcji. Oczywiście największa obniżka o- 
brotów zaznaczyła się w okręgach par excellenc! ^nie 
rolniczych, jak Gostyń, Kościan, Ostrzeszów i t. p 5% j 
(A. Z.)
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0 zniżkę podatku hotelowego
«50. 
i» ?
ma 1

Podatek hotelowy ponoszony całkowicie przel lokac
dienta hotelowego podraża niepomiernie koszt o- 
płaty wynajętego pokoju, wynosi bowiem na te­
renie Wielkopolski już od lat trzech 20 Proc.' ceflj 
pokoju. Jeżeli podatek ten zmniejszono na teren;* 
Warszawy z 25 proc, do 6 proc., to na terenie Wie 
kopolski i Pomorza należałoby uczynić to samo 
temwięcej, że depresja gospodarcza w woiew..za 
chodnich jest silniejsza, aniżeli w innych cześciac 
kraju. Szczególnie dotkliwie odczuwają ciężar te 
go podatku kupcy podróżujący, którzy stale będąc 
w drodze i mieszkając w hotelach wskutek podat­
ku hotelowego podnoszą swe koszty handlowe. Łą­
cznie z tem, jak informujemy się, Związek 
ów Podr. w Poznaniu ma wszcząć starania, prze- 

dewszystkiem w magistratach: Poznania. Bydgosz- 
zy, Inowrocławia i wogóle miast powiatowych 1 

zniżenie dotychczasowej wysokości podatku hote­
lowego. (A. Z.)
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Użytkowanie nawozów sztucznych
Spadek stosowania nawozów sztucznych w se­

zonie jesiennym 1932 w porównaniu z analogicz­
nym sezonem 1931 r zmniejszył się znacznie. Wfr 
dług źródłowych informacyj Agencji „ZACHÓD1 
zmniejszenie to dla poszczególnych nawozół 
przedstawia się na terenie woiew, zachodnich 1 
przybliżeniu jak następuje: azotowych ok. 50’ij 
potasowych ok. 30% i fosforowych około ¡0—20'i 
Należy liczyć się na wiosnę, wobec niskiego Pł 
ziomu ęen płodów rolnych, że zmniejszenie stoso­
wania nawozów sztucznych postąpi dalej, orzycze® 
zniżkę tę, określała sfery zainteresowane na d 
40% w porównaniu z ko-nsumeją w sezonie wiosen­
nym 1932 r. (A. Z.).
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stanął gen. Muto. Sam on dał na ten cel 3000 jen japoń­
skich.

Z Watykanu wysłano pomoc pieniężną dla nieszczę­
śliwych ofiar wielkiej pogorzeli pod Beyrtitem. Około 
trzech tysięcy osób zostało bez dachu. Podziałem po­
mocy zajmie się delegat apostolski na Syrję.

W Palestynie wystąpił przeciwko YMCA patriarcha 
Jerozolimy mgr. Barlassina — zebraniając swoim wier­
nym wszelkich z nią stosunków.

Z Washingtonu donoszą, źe tamtejszy delegat apostoł 
ski. mianowany ostatnio kardynałem mgr. Piotr Fumasoni- 
Biondi, został mianowany przez Ojca św. prefektem kon­
gregacji de Propaganda Fide.

W Cleveland (St. Zjedn.) biskup Mac Faden udzielił 
chrztu św. 250 konwertytom na katolicyzm, w tern 19 mu­
rzynom.

W Angłjl w r. 1932 przeszło na katolicyzm 12100 an-, 
glików w tern 127 pastorów, oddano katolikom 14 nowo- 
zbudowanych kościołów i 45 szkół. Pocieszający to wiel­
ce obiaw. Anglja wielkimi krokami zbliża się do jedności 
7 kościołem.

W Belgradzie nuncjusz Pelegrinetti złożył protest rza 
dowi iugosłowiańskiemu przeciwko prasie Jugosłowiań­
skie!. która pozwala sobie na niesmaczne wycieczki prze-

t~Hcu św.
W H1szpan.il ogłoszono statystykę dotycząca znisz­

czenia dokonanego podczas rewolucii dokonanego na wła 
•mości re’igilnej, spalono w iednym tv'ko roku ubiegłym 
54 kościołów i klasztorów, zrujnowano około 77.

W Anglii, miejscowości Elstre. poświęcono kościółek 
D. w. św. Teresv od D. 1. nrzv którym dirznąsterzuie 
bratanek w!cepremiera angielskiego O. Teodor Baldwin, 
który w swoim czasie bvł przez 25 lat duchownym angii-

konników anglikańskich, którzy wstąpili do klasztoru cy­
stersów w Whitwick.

W Chamonix obradowali alpiniści całego świata. Po 
kongresie poświęcono schronisko na Mont Blanc. Ma ono 
i skromną kapliczkę, w której poraź pierwszy na wyży 
nie blisko 3000 m odprawiono nabożeństwo o pokój na 
świecie.

Według ostatnich statystyk Tow. Jezusowe, czyli Je- 
zirci liczą ogólnie 22939 członków. W tern 10.166 księży 
7.589 scholastyków ■ 4.881 braci. Prowincja słowiańska 
ob^imująca Polskę, Czechosłowację i Jugosławię liczy 
412 księży, 537 scholastyków i 395 braci.

Informacje
Targł Katowickie apelują jaknajusilniej do 

kich fabryk i wytwórni krajowych, do monopoli i Prze' 
siębiorstw państwowych, oraz prywatnych, do kupiec»’1 
i organizacji handlowych, do hurtowni, zastępstw itp.' 
aby w celu przyczyn enia sie do wa'ki z kryzysem P* 
party ich usiłowania i zgłosiły swój udział w 
Targach Katowickich w bież, roku, gdyż Zarząd tych® 
czyni równocześnie możliwe wysiłki, ażeby krajową 
twórczością zainteresować śląskie sfery przemysłowe 
temsamem spowodować wzmożenie zamówień i transaW 
handlowych dla wytwórców i kupiectwa biorących u#21“ 
w tegorocznych Targach Katowickich.

Komisja dla spraw handlu. Dnia 25 bm. odbyło sk 
Ministerstwie Przemysłu i Handlu posiedzenie k°m® 
dia spraw handlu pod przewodnictwem P. wice Min’.5tB
Fr. Doleżala, na którem rozpatrywane były sp-awy lik-

Rekolekcje zamknifte dla robotników
Wykonując uchwałę XXVIII Zjazdu Delegatów, Za 

rząd Związku Katolickich Stowarzyszeń Robotników Pol 
skich archidiecezyj gnieźnieńskiej i poznańskiej urządzi 
nierwsze dwie serie rekolekcyj/żamknietych dla członków 
Stowarzyszeń Robotniczych, przeważnie prezesów lub in 
nych członków zarządowych, na św. Oórze pod Oosty 
niem Wikp., w klasztorze OO. Oratorjanów. W rekplek 
cjach uczestniczyło razem 79 robotników. Po rękolek 
ciach odbyły sie konferencje, na których wygłoszono 
kilka przemówień. Wszyscy robotnicy obdarzeni zostali 
książką O. Jarosza T. J.

Zarznd Związku ogłosił iuż trzecia serie rekolekcji za 
mknietvcli która odhedzte się w Uniwersytecie I udowym 
w Dalkach pod Gnieznem w dniach 4 — 7 kwietnia. Czwar 
ta serja odbędzie się w' Bydgoszczy w zakładzie Księży 
Misjonarzy w dniach 19 — 22 czerwca br. W trzeciei 
i czwartel-.serji weźmie udział około 1(1*0 do 120 robotni 
ków, zorganizowanych w parafialnych Katolickich Towa

kańskim. Osłabiło również nawróciło się dwu byłych za- rzystwach Robotników Polskich,

Jęc:
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dytowe handlu, w szczególności sprawa kredytów trio^ 
rolowych. Ustalono termin zwołania podkomisji factio- 
dia spraw kredytowych handlu, powołanej na iec’nerI’1, 
poprzednich posiedzeń komisji na dzień 6 marca. 
tem przedstawiciele władz rządowych ustosunkowali 
pozytywnie do proiektu powołania do życia drugiej 
komisji fachowej dla spraw monopolowych Komisja 
zostanie w niedługim czasie ukonstytuowana. 11,

„STOMIL“ w nowym okresie rozwoju Wśród o“_., 
nej depresji gospodarczej, gdv z porządku dziennego 
schodzą likwidacje przedsiębiorstw a kurczenie Pi0*™ 
cji weszło już w stan chroniczny, słyszy się jednak . 
sem o tych placówkach, które nietylko pracują p°2 
nie, lecz nawet rozszerzała zakres wytwórczości. Jak 
wiaduiemy się, z początkiem rb. ruszyła pełna 
brvka opon samochodowych i rowerowych „?T(

lata istmemS. A. w Poznaniu, która przez pierwsze iaia fOt0. 
wytwarzając opony kilku zaledwie wymiarów, nrzv. 
wuie sie obecnie do produkcji opon samochodowy . 
wymiarach najwięcej w Polsce używanych. 
rozszerza produkcje detek samochodowych, tak s‘ 
śliwie zaczęta w roku ubiegłym. (A. Z.)

H1szpan.il
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atastrofalna sytuacja bankowa w Ameryce
20.000 banlfOw fcorzgsia z moratorium

.Financial Times“ ogłasza sensacyjny obraz 
rtacji banknwei w Ameryce stwierdzający, 

a« 5% chwili obecnej w 13-tu stanach Stanów 
Jednoczonych obowiązują w takiej czy Innei 
jLie zarządzenia, ograniczające wycofywanie 

, (jadów bankowych i stanowiące w swoiei isto- 
an S moratorium Pntad ograniczenia te dotv- 

ż Urlv 1°000 banków publicznych. należących 
^systemu Federal Reserve. Obecnie zostały 
1rozszerzone także i na banki prywatne sv- 

fim National Bank. Nowa ustawa, uchwalona 
sobotę daiaca rządowemu kontrolerowi wa- 

ynwermi pełnomocnictwa do zamrażania depo- 
w bankach nrvwatnvch systemu National

Zï

-hi.

gó»
żni.

dotvczv 6 ISO banków i wkładów w wv 
.«kniei 17 miliardów dolarów. Ogółem ograni­
czenia dotknęły w chwł’1 obecne! 24 000 ban-

Fafia sltttudafli fi bracliOw

ków jakie istnieia w Ameryce.
Zamkniecie wszystkich banków w stanie

Maryland ze stolica Baltimore na 3 dni od so­
boty do wtorku dotknęło 205 banków, repre­
zentujących wkłady w wysokości 830 milionów 
dolarów Zamkniecie banków pociągnęło za so­
bą także zamkniecie giełdy v Baltimore. Pyrek 
tor banku Baltimore Trust Company stwierdził 
że iednego tylko dnia w ub. piątek wycofano z 
banku posiadaiacego w Baltimore 19 filii 6 nr’ 
ionów dolarów, a w ciągu całego ub tygodni: 
13 milionów dolarów W stanie Michigan ogra 
niczenia .iakie zaprowadzono, dotyczą 550 ban 
ków. Od 1 stycznia w stanach zjednoczonych 
uległo zamknięciu 348 banków których wkład\ 
wynosiły 195 milionów dolarów.

LORNETKA
myśliwska 8X45 zł Pa­
rabellum dobry 30 zł. —

Patrz dział drobnych' ogłoszeń.

Przetargi.

LICYTACJA PRZYMUSOWA
W środę, dnia 1 marca 1933 roku o godz. 

b-tei przed poł. przy pl. Drwęskiego — Magazyn 
firmy Express — sprzedam publicznie najwięcej 
dającemu za gotówkę:

urządzenie atelier fotograficznego oraz 
przvborv fotograficzne.

Licytacja odbędzie sie napewno.
Komornik Sadu Orodzkieen Rew. III.

Poznań Wały Jagiełły 3 561

PR7FTARO PRZYM USD WY
W środę dnia 1 marca b r. o godz. 1314 przy 

ul. Al. Marcinkowskiego 17 sprzedam publicznie naj- 
wlecei daiacemu za gotówkę:
bufet składowy, stół składowy z nadstawka oraz 

regał
Kom. Sądu Grodzkiego V. Rewiru

Poznań. Plac Wolności 9. 565

Nowy Jork. (Tel. wł.) Kryzys bankowy 
ujry przybiera szczególnie w stanach środknwo- 
¡jcliodnich coraz większe rozmiary prowadzi do 
>oraz sensacyinieîszvch odkryć w polityce finsn- 
jowei instytucji finansowych oraz wybitnych oso 
llsto^ci Świata finansowego

Tak n. p członek komisji giełdowe! senatu 
navid Olsen, na podstawie ustawy z 1863 roku 
.^eciwkft amsbasadnrnw' amerykańskiemu w Łon 
Jpnie Mellon’owi który przed mnîei w’ecet rokiem

ieszcze kanclerzem skarbu w Washingtonie 
jraz przeciwko dwom wvzszvm urzędnikom mi- 
Lter'twa rkarhu w imieniu narodu amerykańskie-

¡oknści 490 milionów dolarów z powodu nadużyć 
rvcï podatkowych na korzyść amerykańskich towa- 

pyctw żeglugi popełnionych w latach 1915—

Prokuratoria w Chicago stawiła magnata elek- 
oi ¡^«711 niej Samuela Tnsulła (seniora! oraz dwó~b 

:ze!J czlnrków iego rodziny i 16 dyrektorów koncernu 
dsię. talia w stan oskarżenia o oszustwo, dokrmnn» 
1.770
vięk 
■gen 

ilu 
□poi

na akcjonariuszach koncernu przez podawanie fal 
szywveh danych.

Jak z Nooveen Jorku donoszą, ustąpienie nrze 
wodniczacpgo Nat C’t5’ Banku** w Nnwvm Jorku 
MitchelTa oraz prezydenta Hughes Bakera nastą­
piło na pronozveie Roo«evelta Roosevelt .widzia' 
sie do tego kroku zmuszonym oo wyjaśnieniu w 
komisii senatu sen«acvinvcb szczegółów Pvrekto 
rzv Nat City Banku dokonali spekulacii które na­
raziły akcionarius7v na straty, wynoszące kilka 
milionów dolarów Pozatem wprowadzono na ry 
nek mc nie warte nożyczki noł"dniowo-amervkan 
skie w wysokości 90 milionów dolarów namawia 
iac do ich nabywania Wariość tvch pożyczek ny 
wvnosi dzisiaj nawet 1/10 części wartości nomi 
nalnei.

Krvzvs bankowy w międzyczasie coraz bar

10-te’
73 w 
naj

PR7ETARG PRZYMUSOWY.
W środę dniu I marca 1933 o godz. 

(przed południem w Poznaniu. Dolna Wilda 
’firmie „Automontaż“ sprzedam za gotówkę 

vięcei daiącemu:
1 samochód półeiężarowy marki „Stower“
4-cylindrowy, mocy koni 10.30.
Cena szacunkową noo złotych.

Fr. Ciliwa. komornik sadowy 
Poznań al Szamarzewskiego 26a 555

Żydowski „Nasz Przegląd" donosi z Łodzi, że w to- 
kyre Rosena i Wiślickiego wybuchł stroik 600 robotników 
wskutek przyjęcia do pracy dwóch robotnic żydówek.

°’z’ G'eSr’a p;eniężna w Foznairu
:nk|' Poznań, dnia 28. II. 1933 roku. Tendencja dzisiejsze- 

go zebrania giełdowego była spokojna — Jak zwykle na 
lence koniec miesiąca. Z pożyczek państwowych poszukiwano
t. p,
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5% poż. konwersvina przy wielkim braku materiału po 
44.5(1. natomiast obracano w tranzakciarh 4% premj. doi 

59 _ brak 3% pożyczki budowlanej po 44. — 
Z papierów komunalnych obracano 8% obi m Pozna­

nia z roku 1927 i 1929 po 92,— w transakcjach Z papierów 
lokacyjnych P Z K poszukiwane również przy braku ma­
teriału 4X% listy doi stare po 3St4 ora? 6% listy żytnie 
M 5.60—5 50; pozatem poszukiwano 4% listy zast koo
ł-t po 34.— bez oddawców. Akcji bankowe i przemy 
owe bez notowania.
wl

■j »V

•ÜSPÜLÍlNíGERMISAN-
.Ob ZAPRAWY ZBOÍA, NAJKORZYSTNIEJ 

PRZYBORY BARTNICZE —- ZWALCZAJCIE SZKODNIKI
„ DROGERJA UNIVERSUM

‘ *. POZNAŃ,FR;,RATAJCZAKA: 3®. y
CENTRALNA DROGERIA J.CZEPCZYNSKI

- -POZNAN STARY RYNEK 8.
ŻJBAJCIŁ NASZ CENNIK '-4— ------- ŻĄDAJCIE NASZ CENNIK
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PR7FTARO PR7YMUSOWY
W środę dnia I III 1933 r o godz. 13 w Po­

znaniu Chwa1!s7ewo 76. sprzedam najwięcej dają­
cemu za gotówkę: , .
1 gablotkę. 2 bufety składowe, szafkę oszklona do 
cukierków, waw składowa. 2 regały składowe

3 meszki do kawy i 1 kasę.
St. Nowok komornik sadowy z poi.

Poznań al Bydęnsfco 2 566
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dziei s'e zaostrza W stanie Gb’o zamknęło swe 
nk'pnka iuż 50 banków a w stsn'p fndinnonołis 
banków Pozostałe banki w Bmb stanach wypła 
eaią zaledwie 1% wkładów, (tm.)

Mąks pszenne 65% wł. worka 52,— 54.—
uspokojenie spokojne.

Dtrebv źvtnie 11.— 11 25
D"rehv pszenne 10 25 11 25
Dtrebv pszenne grube 11 25 12 25
Izepak 43 — 44 —
9-epik 42 — 47 —
^örezvea 37 — 43-
vvka ’atowa 12.50 ,3.51

12 — 13-
Droch Viktoria 20 — 23 —
Groch Foldera 35 00 40 09
’.tibin niebieski 6 50 7 50
’ tibin żółty 9 00 10 00
Seradela 13,— 14,-
Koniczvns czerwona ętioo 11 nor
Koniczvna biała 70 00 inn.nr
Koniczyna szwedzka 80 00 110 or

Transakcje na odmiennych warunkach źvta 119? ton
ny. pszenicy 1(15 tonn. jęczmienia 15 tonn. owsa 117,5 tonn
seradpli 7 tonn.

Poznań, dnia 28 lutego 19.33 r.

Kukurydze do siewu i na nasze oddaie firma 
Sokołowski & fika (właściciele Stanisław Kar 
wat i Leon Sokołowski! Poznań Aleje Marcin­
kowskiego 21. telefon nr 2^-44.

Mala ilość

Ceduła Giełdy Zbożowe! w Poznan o
Standardy w obliczeniu ćwierćlitrowego gęstościomie 

na: I. żyto poznańskie 6ŚL95 kg <119.1 t. w h.), 2. żyto 
Pomorskie 69.35 kg (1,6.2 t. w. h.ł. 3- pszenica poznańska 
71.85 kg. (122,2 1. w. h. owies poznański i pomorski 43.55 
(74.1 1. w. h.k

sn’etrv ©npniowej »ar

f.lCYTACIA PR7YMV«inWA
W środę, dnia 1 marca o godzinie 10.10 przy 

ilicy Wieżowej 10 w składnicy firmy „Przewóz“ 
sprzedam publicznie najwięcej dającemu za go- 
ówkę:

1 ubranie czarne. 1 ubranie jasne. 1 nare spo­
dni 1 płaszcz iasny

7. Bartkowiak, kom Sądu Grodzkiego, rewiru VI 
Poznańska 58 a 556

LICYTACIA PR7VMUSf>WA
W środę dma I marca 193.3 r. o godz. 1145 

przy uhey Dąbrowskiego 12—16. sprzedam pu­
blicznie nałwiecei daiacemu za gotówkę:

1 Hn n’'ńn’9
Bartkowiak, kom. Sądu Grodzkiego, rewiru VI 

Poznań al Paznońsko 58 o — Teł 75 24 557

LICYTACIA PRZYMUSOWA
W środę dnia 1 marca 1933 r. o godz. 10.35 

arzy ulicy Rybaki 16 sprzedam publicznie naj- 
w!ecei daiacemu za gotówkę :

«IZrfonierk-e
J. Bartkowiak, kom. Sądu Grodzkiego, rewiru VI 

Poznańska 68 a 558

LICYTACJA PR7YMUSOWA
W środę dnia 1 marca 1933 roku o godz

11- tei przy ul Mostowe! 17 sprzedam publicznie 
, najwięcej daiacemu za gotówkę:

1 nianino.
7. Bartkowiak, kom. Sądu Grodzkiego, rewiru VI 

Poznańska 58 a. 559

PR7FTARG PR7YMUSOWY.
W środę dnia 1 marca 1933 roku o godz,

12- tei w południe sprzedawać bede w Swarzę­
dzu. Rvnck .34 naiwiecei daiacemu za gotówkę*

1 wóz ciężarowy (4 calowy! 1 kanapę plu­
szowa (zielona) 2 fotele pluszowe 1 postu­
ment z klatka i kanarkiem. 1 zegar ścienny. 
1 maszynę do szycia.

P. Stetantak, komornik sądowy z poi.
Poznań Wierzhiectre 32 56(1

.Benelł»“ i „PodUiOZłolefc”

w „Palais dc Dan»e‘‘
Na zakończenie karnawału, we wtorek, dnia 28-go 1u 

rego br. urzadzaia właściciele wytwornego kabaretu ..Pa­
lais de Danse“ w Poznaniu (ul. Piekary 16/171 pp. W. 
Dąbrowski i L. Szylke tradycyjny „Podkoziołek“ dla 
swych stałych gości z różnemi niespodziankami oraz po­
żegnalny „benefis“ artystów i znakomitej orkiestry Jazz- 
handowe) Antoniego Sienkiewicza i Jana Czara Dochód 
osiągnięty z wylosowania kilku cennych nagród przezna­
czała właściciele na fundusz im. śp. por. Żwirki.

W pożegnalnym benefisie wystąpi urocza tancerka 
modernistyczna Svhi'ia Wenn w swoich nadzwyczajnych 
produkcjach taneczn>’ch.

Rewelacja natomiast obecnego programu sa doskonałe 
występy artystyczne światowej sławy duetu akrobatycz- 
no-ekscentrycznego (Ikonis — Wc.Jkow. które to na euro- 
oeiskim poziomie stojące pierwszorzędne produkcie, pu­
bliczność nagradza okiaskarnł. To też niewątpliwie w 
dniu „benefis“ licznie zebrana publiczność wypełni do 
ostatniego miejsca wvtwnrnv lokal .Palais de Danse".
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Żyto 15 tonn par. Pozn. 
Żyto 15 tonn par. Pozn.
Zyto 15 tonn par. Pozn.
Żyto 15 tonn par. Pozn.
Żyto 15 tonn par Pozn.
ŻJto 30 tonn par. Pozn.
Żyto 1155 tonn par. Pozn. 
. usposobienie spokojne, 
bzenica

uspokojenie spokojne, 
fozmień browarowy 
. usposobienie rpokoins 
■Wttnieó 68—69 kg.

64—66 kg.
. usposobienie spokojne Owies

15 tonn par Pozn. 
Owies 45 tonn par. Pozn. 
"*ies 30 tonn par. Pozn.
Owies 630 tonn par. Pozn. 
’wies 15 tonn par Pozn. 
Bw>es 15 tonn par. Pozn.

. usposob:enie stale 
”*wa żytni 65% wł worka 

”rnokoienie sookoine

17,50
17,60

17.65
17,70
17,75
17,90
18,-

15,75
16.50 
16.60 
16.90 
17,25
17.50

17,75 18,-

33,50 34,50 

15.50 17.-

14.25
13,75

15,—
14,25

1&Ä5 16.50

28,50 29,50

wyrobu Państw Fahr. Zw. Azotowych w Mości 
cach ood Tarnowem:

1. stanowi nieduży wydatek w rolnictwie, a 
zapewnia doskonała wydajność;

2. wprowadza do gleby najbardziej i najfatwiei 
przyswaialny azot i całkowicie rozpuszczal­
ne wapno;

3. wzmacnia szybko i niezawodnie osłabione 
oziminy;

4. zapewnia racjonalne prowadzenie plantacyj 
buraków cukr.;

5. gwarantuje dobry zbiór ziarna i słomy, tak 
potrzebnej w gospodarstwie rolnem.

Dlatego nawet w kryzysie, nawet u waha
iacego sie rolnika co do użycia nawozów sztiicz 
nvch. aktualnem iest hasło: zrobić próbę z za­
stosowaniem 25 kg saletry wapniowei na mórg! 
O saletrę postarać należy sie natychmiast.

1,342

LICYTACJA PR7YMUSOWA
W środę dnia 1 marca 19,3,3 roku o godz. 

4-tej po poi. w biurze moim przy ul. Wały Ja­
giełły 3 sprzedam publicznie najwięcej dające­
mu za gotówkę:

1 futro 1 smoking i 3 ubrania.
Komornik Sądu Grodzkiego

w Poznania. Waty Jagiełły 3. III Rewłra. 562

PR/FTARO PRZYMUSOWY
W środę dnia 1 marca b r. o godz 10% przy 

ul. Al. Marcinkowskiego 7 sprzedam publicznie naj- 
wiecei daiacemu za gotówkę:

120 sztuk kanełnszy renozvtorłum oraz 2 lustra. 
Kom. Sądu Grodzkiego V. Rewiru

Plar Wolności 9 563

Ogłoszenie
1. Bronisława Bąk, wdowa po śp. Józefie Bąku w Po­

znaniu, córka Maksymiliana i Julianny z Wieczorków, 
małżonków Wojtkiewiczów, ur. 30 września 1888 w Po­
znaniu.

2. Michał Białoborodkin, szofer w Szelejewie, syn 
Daniela i Anastazji Iwanowa, ur. 26. VI. 1888 w Nowo- 
miknłaiewku (Rosja).

3. Maksvmi'ian fiarczarek, sierżant zaw. w Krotoszy­
nie, svn Andrzęja i Józefy z Mikołajczaków, ur. 26. II. 
1893 w Szamotułach.

4. Zofia Kamińska, ekspedientka w Gnieźnie, córka 
wdowy śp. Józefy Garskiej z d. Kamińska, ur. 18. IV. 
1901 w Gnieźnie.

5. Józef Słoma st. sierżant w Krotoszynie, syn Stani­
sława i Anny z Nowackich, ur. 23. I. 1897 w Mogilnie, 
wnieśli podania o zezwolenie na zmianę nazwiska rodo­
wego, a to:

1. Rak na nazwisko: Bakowska.
2. Białoborodkin na nazwisko: Szumski. Borowski, 

Briań=ki. Bielski.
3. Maksymilian Garczarek na nazwisko: Marian Ma­

ksymilian ..Grabski“.
4. Kamińska na nazwisko: „Oarska“.
5. Słoma na nazwisko: Słomiński. Słowiński. Sławiń- 

ski.
Urząd Wolewódzki Poznański podaie powyższe pro­

śby do powszechne) wiadomości z nadmienieniem, że w 
my.śl art. 4 ustawy z dnia 24 października 1919 r. Dz. 
U. R. P Nr. 88. poz. 478 w brzmieniu ustaionem w 5 1 
rnzp ministra z 11 10. ,928 r. (Dz (J R. P Nr. 93. poz. 
828) — wnino przeciw ich uwzględnieniu zgłosić sprze­
ciwy. które podać nsieź.y do Poznańskiego Urzędu Woie- 
wódzkieeo w przeciągu dni 90 od dnia ogłoszenia w Mo­
nitorze Polskim, które równocześnie zarzsdza sie.

Za Wnlewode:
(—)Dr. Zieliński. Naczelnik Wydziału Admin.

1345-2

PR7FTARO PR7YMUSOWY
W środę dnia 1 marca b. r o godz 11-tej i na­

siennie do godz 12-tei nrzv ul Wielkie Oarbary 33. 
sprzedam oublicznie najwięcej dającemu za go­
tówkę:
obrazy religijne, regał składowy. 1 szafę, aparat 
odkurzacz aparat do napełniania płwa. 20(1 butelek 
apara' do wody sodowej anaraf do czvszczen’a bu­
telek 20 skrzyń do niwa. 4 szafy nmervk. szafę do 

akt, 2 stoły, oraz 147 kapeluszy męskich. 
Przetarg odbędzie sie nieodwołalnie 

Kom. Sądu Grodzkiego V. Rewiru 
Pozonń Płac Wnłnnici 9

10 Tnnith białych dni
od 1—11 mrrea 1S33 r.
Korzystaj z okazji

Bielizna damska i dziecięca, chusteczki do nos , 
koronki klockowe, hafty

po rekordowo niskich cenach
Na pończochy, rękawiczki, 
trykoty - CENY ZNIŻONE

Ha towary nie ob ęls wyprzeaoża 10L rabatu

I.MROZIKIEWICZ_
Poznań, staęy Rvnek 71-72 - cfcoR Mfi PfZiBiySkWIĆW - S

Już dzisiaj w środę
dnia 1-go marca r. b- 
otwarcie najtańszego

Magazynu Obuwia
Stary Rynek 80'82 - MiMKiW flirt.

1332
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Uchwała W sprawie upadłościowej firmy Hurtownia 
Olejów Skalnych L. Rucłńsfcł | St. Jankowski w Poznaniu 
wyznacza sie termin na dzipń 20 marca 1933 godz. 11 w 
gmachu tut. Sadu pokói 29 celem zbadania dodatkowo 
zełnszónyeh wierzytelności i złożenia sprawozdania 7 do­
tychczasowego zarządu masą. Poznań, dnia 22 lutego 
1018 rnbn Snrt firn^Tł/j 1346-2

7a ogłoszenia j reklamy odpowiada Administracja 
w osobie Tadeusza Piechockiego w Poznaniu.

Omyłki, które zasadniczo nie zmieniała treści ogło­
szenia, nie upnwaźnlaia do źadania zwrot« gotówki, anł 
też nie zohow;azuią Administracji do bezpłatnego powtó­
rzenia ogłoszenia.

Za różnice miedzy zestawem a wysokością ■ ogłoszę- 
f nia. powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie

oriooolada

Koncesjonowana, dominialna

Oberża
o sześciu ubikacjach i staini na 20 koni iest z dniem 
i. IV. 33 <4o wydzierżaw en a. Wymagana 

kaucia w wysokości rocznei dzierżawy. 
Zgłoszenia tylko pśmlenne z podaniem reierenc i 

poważnych osób przy muje 
Zarząd Ma ę ności Modrzą powiat Pozn ń. 
Brak odpowiedzi w przeć ągu 2 tygodni oznacza

odmowę. 1.541

■n

2 POKOJE

g. u2ytvanfiesiB Ituclinl
dla dwojga osób poszukiwane zaraz 
Zgłoszenia do Dz. Pozn. za nr. 1340.

^Absolwenta politechniki

inżyniera
przyimle »ako praktykanta fabryka wytobów 
gumowych.

Zgło-zenla „Par“ Warszawa, al. Bracka 
17 pod nr. 62, U 8 1271-1

PASY skórzana, 
błądziej 
torowe w

z sierści wiei- 
i gurty elewa-

najlepszym
gatunku, oraz wszelkie artykuły techniczne 

poleca najkorzystniej
Biuro Techniczno - Handlowe
A. Glaser - Poznań
ulica 27 Grudnia nr. 16, dom tylny

Telefon 50-16. 6543
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' ♦
o Dziś wieczorem o godzinie 8-mej tradycyjny i

99 RODKOZIOŁEK « o

w Dworze Grunwaldzkim
ul Grunwaldzka 3

o na który serdecznie zaprasza Szan. Gości i Sympatyków

I339g Gospodarz ♦

Źródło dochodu!
Dobrze zanrowadzone przedsiębiorstwo konfekcji I galsnterjl męskiej. 

................................................ leppołączone ze składem sukna 1 oddziałem nrarowym, w najlepszem połoZeniu
Poz ..................... .. ‘Joznanla do objęcia za goiówkę około 40 tysięcy złotych.
Dzierżawa ustawowa wprost od właśclela domu. Poważni reflektancl 

chrześcijanie zechcą zgłaszać oferty pod A. G. 1347g

Zawiadomienie.
Naszym Szanownym Odbiorcom podajemy nl- 

nlejszem do łaskawej wiadomości, że
p. Kazimierz Rujac nski, ul. Mowa 8

z dniem dzsiejsz\m przestał być naszym przed­
stawicielem i żadnych transakcji w imieniu naszctn 
po dniu dzisiejszym dokonanych nie uznajemy.

Prosimy zatem we wszystkich sprawach 
zwracać się wprost do naszego biura przy ul. 
Dąbrowskiego fc3/8ó.

Spółka Stolarzy „DA»“ Sp. « o p. 
Poznań, ul Dąbrowskiego 43/85.13J3-2

Mieszkanie
w Poznan'u przy ul 27 Grudnia 19 frontowe, 
6 pokojowe z wszelkietni wygodami, wprost od 

gospodarza zaraz do wynajęcia.
Bliższych iniurmacyj udziela

OfldzUł Komunalna] Kasy Oszczędności m. Poznania
przy ul. 27 Grudnia 19 1321

Posiadacze losów
(papierów wartościowych)

DOLARÓWEK. BUDOWLANYCH 3 INWESTY­
CYJNYCH (premjówek)

Za minimalną roczną o,łatą kontroluiemy Dodane nam 
numery bezpośrednio »rasy katdem ciągnie«* > 
w WARSZAWIE. O wygranei zawiadamiamy ieszcze 
w dniu d gniewa telegraficznie. Upraszamy 
o podanie nam we własnym' interesie niezwłocznie 
dokładnego adresu celem otrzymania bezpłatnego 

prospektu wy aśnia'ącego.
GŁOWNA CENTRALNA KONTROLA 

LOSOW i PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH 
sp.xo.o. WARSZAWA Próżna 14,te!.24412

wy

ŁYŻWY
Rodle i sanie 
Narzędzia do 

rzynania
Dzwonki i termosy 
Aparaty do goleni? 

■ tarki stajenne
?wozow e

Noże i widelce 
Łyżki I łyżeczki 
PIECE ZE! AZNF 
Kij. hme westfal­

skie
Rnrv i kolana 
Armatury garncar­

skie
ooleea

Gwoździe i tańcu, 
chy

^uby i nity 
Drut do orasowa- 

nia stomy 
eiazka do praso­
wania

Młynki do kawy 
Wagi kuche-ne 
Garnki aluminiowe 
Wanny do orania 
Maszynki do mięsa 
Konwie do mleka 
S a*k> na ołoty 
Łóżka żelazne 
Karnisze do okień

'<orzystnie

Reklama dźwiania handlu
Jan Deterllng

Skład żelaza
Tel 35-18. Poznań, Szkolna 3. Tel. 35-43.

Nagrody za pilne i uważne czytanie drobnych ogłoszeń
•ODZIENNIE (przez cały tydzień od poniedziałku do soboty) dodajemy do jednego z drobnych ogłoszeń SŁOWO, nie wiążące się ściśle z treścią danego ogłoszenia. Złączone SZEŚĆ SŁÓW 

tworzy jedno zdanie, które należy wyciąć lub wynotować i wraz z nazwiskiem i adresem przesłać do naszej Administracji.
j pilne i uważne czytanie drobnych ogłoszeń przeznaczamy DWIE PREMJE TYGODNIOWO w postaci bonów na odbiór towaru, każdy bon wartości zł. 10.

-i- I

9
Wiersz napisowy 20 groszy 
każde dalsze słowo 10 groszy

tanio i dobre kupisz naj­
lepiej Andrzejewski, Wto 
ctawska 4. 1322

Rolnicze
OGŁOSZENIA DROBNE Ogłoszenia drobne do 10 słów 

łącznie z napisem 50 groszy

Restauracja 
to Hotelu Połonin

narzędzia i części do ma 
szyn. Gdańskie lemiesze 
i odkładnie. Płozy - Rad- 
liczki. Stal płużna i reso­
rowa. Korpusy do plu 
gów. Stónki do siewni- 
ków. Noże do sieczkarń. 
Drut do prasy. Łańcuch\ 
Wagi dziesiętne. Osie. 
Resory. Buksy. Podkowy 
Śruby

MEBLE
tanio wprost ze składni­
cy poleca K. Bakoś, ul. 
Wenecjańska 1. — Most 
Chwaliszewski przy kr/y

SWETRY
kostiumy, mundurki włó­
czkowe wykonuje solid­
nie. przerabia. „Tricot“ 
Pocztowa 23. 11330*

żu. 736

Kowalskie
Grunwaldzka 18 

od godz. 7 rano śniada­
nia 55, obiady z 3 dań 
1,10 abon. 0,90 kol. 1.20. 
Wieczorem dancing.

1043

narzędzia. Dymadła. Wen 
tylatory. Ogniska. Wier­
tarki. Kowadła. Imadła. 
Mioty. Gwintownice itd

TANIE
lecz dobre wysadki leśne 
zapytaj Nadleśnictwo Gn 
ścieszyn pow. Wolsztyn

925g

MEBLE
nowe i używane ceny 
bezkonkurencyjne, Maga­
zyn Mebli, Podgórna 6.

11843*

Pasy KELLY

Potrze&ujesz
meble

zapędowe, skórzane i z 
sierści wielbłądziej. — 
Szczeliwo i armaturą do 
kotłów. Ktingeryt. Azbest 
Filce, Metale białe łoży­
skowe. Plomby.

ga-

kup tylko
u Baranowski eg o 
Podgórna 13, a będziesz 
zadowclny, bo dobre 
i tanio. 593’

ś niadalni a
tuj tukiemi „Famtat",
Al. Marcinkowskiego 8 
Obiady z 2 dań zł. 0,90

„ z 3 dań zł. 1,10
„ z 4 dań zł. 1.7’

Bufet gorący od 60 gr 
204

DUBELTÓWKĘ 
składową — korzystnie 
sprzedam. Oferty Dzien­
nik Pozn. 12102*

DOM
8 pokoi na rozbiórkę 
sprzedam — uważnie — 
Informacja Bloch, Wroc­
ławska 28.

Dla cegielń
Rolki filcowe. Drut stalo­
wy do cięcia cegieł. Liny 
stalowe. Taczki do żwiru 
Armatura i węże dla go­
rzelń.

Dla tartaków
Piły trakowe, tarczowe 
taśmowe. Tarcze szmer 
glowe. Nowe zniżone cen

nikł na żądanie. 
Artykuły domowe, ku­

chenne i ogrodowe

Przewodnik*
Magazyn towarów źelaz 

nych
Poznań, św, Marcin 30 

Dla przyjeżdżających

Autobusem
z prowincji najbliższe 

, źródło zakupu.

JADALKI
stylowe nowoczesne oka 
zyjnie tanio Zaktad sto- 

11989 larski, Grobla 6. 12056

Zgony

BIURO
prawne, dobrze zaprowa 
dzone tuż przy Poznaniu 
oddam. Zgłosz. Dziennik.

12086 KURSY
stenografii, pisania ma 
szyną rozpoczynam 2-g 
marca. Kantaka 1, II p

1165
Restauracja

Rzymska

opony najwyższego 
tunku, ceny bezkonkuren 
cyjne, sprzedaż wyłączna 
Szczepański i Synowie

ul. Wielka 17.
tel. 3007.

895

LORNETKA 
myśliwska 8X45 zł. Pa­
rabellum dobry 30 zł. — 
Zgłoszenia Dz. Pozn.

12069

ZEGARKI
ręczne chodzące z gwa­
rancją od 13 do 10O zł. 
Własna pracownia — 
Chwitkowski św. Marcia 
40. 12108*

Dwór
Grunwaldzki

ulica Grunwaldzka 3 po 
lecą obiady 3 dań 80 gr. 
kolacje od 80 gr. Parkie­
tową salę i ogród do za 
taw. Wieczorem konceo 
Separatki 1149

Parcele

DZBANKI NIKLOWE
figury wazony wyprze- 
daje tanio Staszewski — 
Wyspiańskiego 15 skład

11979

KUPIĘ
stare monety ziote, srebr 
ne, niklowe, mosiężne i 
tern podobne medale. — 
F. Rogalski Rawicz, Ko 
lejowa 17. 1023b

4 POKOJOWE
komfortowe mieszkanie, 
pierwsze piętro willi przy 
ul. Grunwaldzkiej do wy 
najęcia. Zgtosz. Dzień. 
Pozn. nr. 1020b.

POKÓJ 
kuchenka, centrum 25, po 
kój próżny 18, pokój ku 
chnia 30 piata miesięcz 
na. Zrzeszenie gospoda­
rzy, Wierzbięcice 27.

12107

ELEGANCKI 
tanio jednej lub dwon 
osobom Skryta 7 m. 6.

12081

Matejki 56 urządza na za­
kończenie karnawału we 
wtorek dnia 28 bm. tra­
dycyjny „Podkoziołek"

tańcami ł niespodzian­
kami. 1285

TANIO
wszelkie prace malarskie 
i pisanie godeł wykonuję 
Marian Cerajewski Pie­
kary 10 m. 2. 12103

MASAŻE 
kosmetyczne, lecznicze, 
specjalność wyrzuty skór 
ne Małeckiego 19 m. 5.

12096*

KAPELUSZE
«leskie, damskie fachowo 
czyści, farbuje, przera­
bia. Najnowsze fasony 
Sowiński, mistrz kapelu- 
szniczy Poznań, św. Mar 
cin 27. 1333

SZKOŁA TAŃCÓW 
SREDZINSK1EGO nowe 
kursy tańców nowoczes 
nych STRZELECKA 3.

I5>

SZKOŁA TAŃCÓW
nowoczesnych, narodo 
wych, scenicznych, Baiei 
mistrza Szczurka. Zgło­
szenia Skarbowa 1.

12098*

nagrody s.- zł w
otrzyma znalazca. Zgub’ 
tern okulary szkło zielo­
ne. oprawa czarna, etui 
firmy Bobe. Piusa 20 m 
8. 1338

KINO „ROXY“
podwójny program Anny 
Ondra w filmie „Córy 
Ewy“. 12106"

CEGLARZ
dobry fachowiec, dobre 
świadectwa puszukuje po 
sady. Zgłoszenia Dzień 
Pozn nr. !210g.

50 sroszy
kosztuje w Dzienniku
Poznańskim jednorazowe

drobne osłoszenłe
nie przekraczające 10 słó w 
łącznie z wierszem napisowym

UCZEŃ OGRDONICZY 
ma chęć się uczyć za 
ogrodnika najchętniej na 
majątku. Zgł. do Dzień 
Pozn. 12067

POSZUKUJĘ
posady od zaraz zarząd­
cy majątku kawaler I. 36. 
Zgtosz. Dziennik Pozn.

12094

PANIENKA
z ukończoną szkołą wy­
działową, z bardzo do­
kiem świadectwem szuka 
praktyki biurowej, ewntl. 
bezpłatnej. Oferty Dzień. 
Pozn. 2885b.

KREŚLARZ .
TECHNO

rutynowany, posiada)« 
pierwszorzędne świafe 
lwa szuka posady 
pracy dorywczej od a 
raz. Zgłoszema do Ekspi 
aycji Dziennika Pozn

91!

Poznań w dniu 27 lutego 1933 r. 1. Bronisława 
Pieńkowska z domu Lewandowska wdowa 59 lat 
2. Stanisław Buholz 9 mieś. 15 dni. 3. Eugenjusz 
Kubiak, 1 rok 6 mieś. 16 dni. 4. Aleksander Adler 
muzyk «23 lat. 5. Tomasz Palacz. szewc 48 lat.
6. Edmund Chrzanowski, właśc. nieruch. 71 lat
7. Paweł Osieka stolarz 37 lat. 8. Józef Dziubiński 
robotnik 22 lata. 9. Halina Mar ja Spychalanka IX 
godziny. 10. Tekla Burkową z d. Kociakówna 35 
lat. 11. Jan Przybył 1 mieś. 2 dni. 12. Walerjan 
Gwidon Kurowski 6 mieś. 7 dni. 13. Antoni Ganc- 
lerz, ślusarz 39 lat 14 Ewa Zemlerowa z d. Jaku- 
biakówna — wdowa 63 lat. 15. Michalina Gajew­
ska z domu Fiedler — wdowa 72 lata.

Poznań w dniu 25 lutego 1933 r. 1. Krystyna 
Kicińska. 5 lat, 10 mieś. 7 dni. 2. Barbara Śramina 
z domu Sikorska, wdowa 57 lat. 3. Maria Trochi- 
miakowa z domu Puzankówna 34 lat. 4. Włady­
sław Ratajczak, uczeń stolarski 16 lat. 5 Czesław 
Szlachetka 1 mieś. 18 dni. 6. Franciszka Taczako- 
wa z domu Kaźmierczakówna 52 lat. 7. Marja No- 
wakowa z domu Stróźykówna, wdowa 73 lata
8. Helena Ławiak z domu Bartoszewska 60 la)
9. Kazimierz Kowalski IX godziny. 10. Stanisław 
Grzeliński, robotnik 49 lat.

Najtańszy zakup parcel 
budowlanych przy ulicy 
Dąbrowskiego za botani­
kiem, plantacja owoco­
wa ul. Bukowska. Za Cy­
tadelą, Dębiec, Antoninek 
oraz wybór parce! miej­
skich, za gotówkę jak 
na raty.

„OSADOPOL“ 
Rzeczypospolitej 9. 

Rok załóż. 1923.
1101

Szkło
okienne

ogrodowe 
kolorowe poleca 
Jan JÓZWIAK.

Poznań, Półwiejska 9. 
dawn, Wieik. Hurt ¿Szklą

Tel. 2223. /
/ 124?

Pogrzeby
Dzii ■— wtorek, Śp. Heleny Łabiakowej o godz 

3-ciej po poi, z domu żałoby ul Marsz. Focha 80 
— śp. Krysi Kicińskiej o godz. 15,30 z kaplicy św 
Józefa.

MOTOCYKL
500 cm New Hudson Mo­
del 1931 mało używany 
w stanie jak nowy - 
sprzedam za korzystna 
cenę 1400 zł. Linke Bo 
rówko Stare, p. Czempiń

1246?

SZKLANKA 10
paskiem cienka 15 gr - 
Staszewski Wyspiańskie 
go 15 - Skład. 11971*

SOLIDNEMU
wynajmę komfortowy po­
kój Mickiewicza 29 m. 4 
Telefon. Obejrzeć 13—15

12104

WSPÓLNY 
2 panów przyjmę Grobla 
19 m. 32, dom tylny.

12105*

ZARAZ
pokój, utrzymanie, uni­
wersytet. Składowa 
wejście 3, mieszk. 19.

12100

POKÓJ MEBL.
duży Jasny, dwom panom 
wynajmę zaraz. Rybaki 
6, m. 8. 12099

LOKAL
na warsztat składnic* 
ładownie akumulatorów, 
tanio garaże. Drużbac 
kieł 2 11960’

PRZYJDŹ!
Powiem Ci dużo prawdy. 
Wróżka — Spokojna 16a 
m. 20. 12097

Zadowolony
będzie każdy, kto sko 
rzysta z okazji nasze’ 
taniej sprzedaży no­
woczesnych

aaataiiw ra fliawiit
Nowe

Aparaty 5 lampowi 
zł. 95,—

Aparaty 4 lampowe 
ekran zl 175.-

Aparaty 3 lampowe 
zL 70,-

Głośniki od zł. 85.- 
Najnowszej konstrułr 
cji aparat 4 lampow-r 
na prąd zmienny z 
filtrem wstęgowym, z 
wbudowanym głośm 
kiem w luksusowo wv 
konariej szafie zam'es* 
1500,- tylko zl. 975,- 
Prosimy się przeko­
nać bez obowtązk 
kupna.
PoznaMeTow.Telefonfiw
Poznań, nl. Piekary 
16/17 przy wejściu do 
pasażu Apollo — te!

24-80. 1127

DLA INTELIGENTNEJ
panny zawodu gospodyń 
kucharki, poszukuję ja- ’ 
kiejkolwiek posady w re 
ligijnym domu. Łaskawe 
oferty do agentury Dzień 
Pozn. Środa, Dąbrowskie 
go 21. 1241

ABSOLWENTKA
Miejskiej Szkoły Handlu 
wej poszukuje jakiejkol 
wiek pracy biurowej. — 
Skromne wymagania. — 
Zgł. Dzień. Pozn. 12009.

ADMINISTRATORA
pierwszorzędnego pole­
cić mogę. Zgtosz. Dzień 
Pczn. nr. 12063.

URZĘDNIK 
kawaler 33 lata, 12 la; 
praktyki intensywnych 
majątkach, zdolny, ener 
giczny rolnik poszukuje 
posady. Zgtosz. Dz. Poz 
nr. 11939*

Smaczny obiad
na środę, dnia 1 marca 1933.

Kartoflanka ze śmietana
Świeże śledzie smażone — kartofle drąźom 
Budyń sagowy z sokiem malinowym.

OGRODNIK
kawaler lat 26 obeznany 
dobrze w swem zawo­
dzie i dobremi świadec­
twami, zna pszczelnict- 
wo i obsługę pałacową, 
poszukuje posady od za 
raz. Łask, oferty uprasza 
się do Dziennika Pozn.

12101

STRÓŻOSTWA
z mieszkaniem poszukuję 
zaraz lub później. Ofer­
ty Dzień. Pozn. 1022b.

KOREPETYCJE
przygotowanie gimttazj. 
podejmie dogodnie nau­
czyciel. Zgł. Dzień. Pozn. 
nr. 1019b.

Wszelkiego rodzaju ootrawv sinakwi 
znakomicie z dodatkiem MAGOIW 
przyprawy.

H-U-M-O-R
Gorzałka stoi na przednim peronie

motorowy.

PISARZ
GOSPODARCZY 

z ukończ, szkolą rolni­
cza oraz 4-ro lejnią praK 
tyką, znający książko- 
wość szuka od 1. 4. 33 r 
posady. Adres Biały Jó 
zet, Włószanowo p. Ja- 
nówiec. pow. Żnin. U 791

PDRIRECłSTA 
(art. malarz) wykonuje 
portrety, grupy, restaura­
cja starych obrazów olej 
riych i pastelowych. Ew 
na wyiazd. Zgłoszenia do 
Fksped Dzjen. Pozn. po 
nr 994b

wajowym. Obok stoi 
dzwoni bez ustanku. . ,

— Przepraszam pana — zwraca się. 
Gorzałka — czemu pan właściwie cias 
dzwoni?... Przecie nikt nie przechodzi Pr‘ 
iezdnię...

— Nie o to chodzi... tylko ta przeK» 
pięta swędzi mnie od rana...

POSZUKUJĄ / 1
UMIESZCZENIA

zaraz 1. 4. i 1. 7. r. b 
urzędnik gospod. żon 
kaw. zdolnych, godnych 
polecenia, kacjer. gorzei 
nik, leśnk, borowy. ogr0 
dnik, kasjerka. 3 pisarzy 
kucharz, strzelec żon ka 
merdyner. Firma M W 
KARWAT - Poznań. Ro 
mana Szymańskiego 4 — 
rok założenia 1899.

12000

T5IURAIISTKA
KSIĄŻKOWA

wykwalifikowana z b. do 
brą praktyką szuka pesa 
dy od zaraz Łask oferty 
uprasza do Dzień. Pozn. 
pod nr. IPOób \

mit— Kto mi powie, dlaczego C0.^z,ennS|. 
prosimy Boga o chleb? Dlaczego nie Pf. S 
my o chieb na cały tydzień, tylko co,£lzl 
nie? — pyta nauczycielka. d

da ja

r — pyta nauczycielka.
— Żeby chieb był świeży — o^po

PDR1.1ERSTWA
z mieszkaniem poszukuje 
zaraz lub później. Zgł 
Dzień Pozn. 10066

ZŁOTNIK
w krytycznem położeniu 
szuka posady od zaraz 
chociażby za matem wy 
nagrodzeniem. Oferty prc 
s’ kierować do Dzienni
ka Pozn. 1377b

chórem uczniowie.»
hucz”1Pan Gfogowiczower wydal 

"ie z okazii rocznicy ślubu. , 
W pewnej chwili gospodarz zipuSx 

został zwrócić, się do jednego z Rość 
stępująca uwagą: . „¡e-

— Panie Cypkinowicz. pan zupełnie^.

nr 'iii

prze-
potrzebnie wyciera widelec o obrus. 3iddel«'“jeż nan wie. że u nas sa czyste W|uy w 
no drugie, pan tak brudzi obrus, że n 
dzie można go później doprać.
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